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Zadania w kampanii wyborczej do rad narodowych
\ •

Ordynacja wyborcza została głęboko zmieniona.

Zastępca sekretarza generalnego ONZ:

Dokumenty 13782210 genewskiego
Jeśli ma być trwała, to kandydaci prezentować muszą
możliwie najszerszy wachlarz poglądów. Wszyscy, poza

’

ustroju, powinni być brani pod uwagę.14269578

Narada przewodniczących WRN i wojewodów
WARSZAWA (PAP). Z o-

mówieniem zadań rad naro­
dowych i terenowych orga­
nów administracji państwo­
wej w kampanii wyborczej do
rad narodowych łączyła się 8
bm. w Warszawie narada
przewodniczących WRN i wo­
jewodów. Narada toczyła się
w obecności przedstawicieli
władz partii i stronnictw po­
litycznych, Rady Państwa,
rządu. Obecny był m. ta.

marszałek Sejmu Roman Ma­
linowski.

Naradę prowadził premier
Zbigniew Messner, który pod­
kreślił na wstępie szczególne
znaczenie obecnej kampanii
wyborczej dp rad narodowych,
poprzedzonej — jak przypom­
niał — wszechstronną dysku­
sją nad projektem nowej or­
dynacji wyborczej oraz nowe­
lizacją ustawy o radach na­
rodowych i samorządzie tery­

torialnym. Obecna kampania
wyborcza — dodał Zbigniew
Messner — będzie m. jp- o-

kazją do przyjrzenia się do­
świadczeniom zgromadzonym
przez rady narodowe obecnej
kadencji.- Przystępujemy —

zaakcentował premier — do
tej kampanii z pełnym prze­
konaniem. że w dobiegającej
końca kadencji rady narodo­
we przyczyniły się do rozwią­
zania, bądź zapoczątkowały

rozwiązywanie wielu trud­
nych problemów. I choć nie
wszystkie sprawy zostały roz­
wiązane, to w sumie obecna
kadencja była dużym kro­
kiem naprzód.

Wystąpienie ,

K. CYPRYNIAKA

Założenia politycznej kam­
panii wyborczej do rad naro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

gotowe do podpisania
Utworzenie rządu w Kabulu wewnętrzną sprawą

samego narodu afgańskiego

GENEWĄ (PAP). Zastępca sekretarza gene­
ralnego ÓNZ Diego Cordoyez, prowadzący
pośrednie rokowania afgańsko-pakistańskis
w Genewie, w piątek podczas konferencji
prasowej w Pałacu Narodów poinformował o

zakończeniu rokowań. Wszystkie dokumenty,
wchodzące w skład tzw. pakietu genewskie­
go i określające zasady politycznego uregu­
lowania sytuacji wokół Afganistanu są już
gotowe do podpisania — powiedział Cordo­
yez. Dokumenty te — dodał — zawierają
dwustronne porozumienie między Republiką
Afganistanu a Muzułmańską Republiką Pa­
kistanu dotyczące zasad wzajemnych stosun­
ków, a w szczególności nieingerencji w spra­
wy wewnętrzne drugiej strony, deklaracje o

międzynarodowych gwarancjach ZSRR i
USA w kwestii realizacji porozumień i dwu­
stronny układ afgańsko-pakistański w spra­
wie dobrowolnego powrotu uchodźców. W
dokumentach szczegółowo określono także

powołanie i zasady funkcjonowania mecha­
nizmów kontroli realizacji zawartych przez
sygnatariuszy układów.

Diego Cordoyez podkreślił, iż wszelkie
kwestie dotyczące utworzenia afgańskiego
rządu o rozszerzonym składzie należy uznać
za wewnętrzne aprawy samego narodu af­
gańskiego. leżące wyłącznie w kompetencjach
samych Afgańczyków ONZ-owski dyplomata
podkreślił, że parafowanie porozumień ge­
newskich — które najprawdopodobniej odbę­
dzie się 14 kwietma — oznacza historyczną
szansę przywrócenia pokoju w Afganistanie
a także normalizacji sytuacji w rejonie. Die­
go Cordoyez wyraził nadzieję iż wszystkie
zainteresowane strony zarówno w samym
Afganistanie, jak i poza granicam,- tego kra­
ju. uczestniczyć będą w realizacji porozumie­
nia.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Miesiąc Pamięci

Narodowej

Patriotyczna
manifestacja

w Wałczu

PIŁA (PAP). Na cmentarzu

wojennym w Wałczu (woj.
pilskie), gdzie przed 43 laty
spoczęły prochy ponad 6 tys.
żołnierzy polskich i radziec­
kich poległych w walkach o

przełamanie Wału Pomorskie­
go, odbyła się patriotyczna
manifestacja będąca central­
ną uroczystością tegorocznego
Miesiąca Pamięci Narodowej.

Na uroczystość przybyli li-

.cznie mieszkańcy Wałcza i o-

kolic, sąsiednich województw,
kombatanci, młodzież, żołnie­
rze. Obecni byli przedstawi­
ciele władz partyjnych i pań­
stwowych, PRON, Ministerstwa

Obrony Narodowej, ZBoWiD,
Rady Ochrony Pamięci Walki

Męczeństwa Obecna była de­
legacja Północnej Grupy Wojsk
Armii Radzieckiej.

Współpraca Nowosądeckiego
z Uljanowskiem

(Inf. wł.) Konsul Konsulatu
Generalnego ZSRR w Krako­
wie. Feliks K. Dawżenog,
przebywał wczoraj w Nowym
Sączu i spotkał się z człon­
kiem KO, I sekretarzem KW
PZPR. Józefem Brożkiem, by
omówić i uzgodnić program
dalszej współpracy wojewódz­
twa nowosądeckiego z Ulja­
nowskiem oraz poszczególnych
zakładów pracy, ze szczegól­
nym uwzględnieniem wymia­
ny towarowej. Okazuje się w

praktyce, że wymiana towa­
rów przynosi obopólne korzy­

ści, klient radziecki Chwali so­
bie nasze kosmetyki i prze­
twory owocowo-warzywne, na­
tomiast nasz tkaniny i dywa­
ny sprowadzane z ZSRR.
Szczegóły na roboczo gość o-

mówił z sekretarzem KW
PZPR Ludwikiem Kamfńskim,
a następnie zwiedził Sądeckie
Zakłady Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego. interesując
się nowościami . technologicz­
nymi oraz działaniami na

rzecz ochrony środowiska,

dk-b)

Alfred Miodowicz w „Armaturze"

Uważamy, że trzeba mocno trzymać
płace i ceny oraz maksymalnie

zwiększać produkcję
(Inf. wł.) Od pewnego już Biura Politycznego KC PZPR, Rozmawiał także z hutnika-

czasu członkowie władz OPZZ przewodniczący OPZZ Alfred mi bezpośrednio na ich ■sta-

przyjęli zasadę cotygodnio- Miodowicz spotkał się z akty- nowiskach pracy,
wych spotkań z załogami za* wem partyjnym i związkowym A później — w towarżyst-
kładów pracy swoich regio- swojego macierzystego zakła- wie sekretarza KK PZPR Jo­
nów. Wczoraj rano członek du pracy — Huty im. Lenina. (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

kistko
(a) AGENCJA TASS in­

formuje, że radziecki przy­
wódca kontynuuje spotka­
nia z ludźmi pracy Uzbeki­
stanu.

W piątek przed połud­
niem Michaił Gorbaczow
złożył kwiaty pod pomni­
kiem Lenina, a następnie
spotkał się z pracownika­
mi przedsiębiorstwa pro­
dukcyjnego „Algorytm”.

Przez prawie dwie godzi­
ny radziecki przywódca
rozmawiał z robotnikami i
kadrą inżynierską zakładu
„Algorytm”.

NA ZAPROSZENIE sze­
fa sztabu generalnego WP,

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Propozycja PRON nowelizacji
prawa o społecznych
komisjach pojednawczych

WARSZAWA (PAP). W ca­
łym kraju działa ok. 6 tys. spo­
łecznych komisji pojednaw­
czych, które w ub.r. rozpatrzy­
ły ponad 35 tys. spraw. Komi­
sie te działają na podstawie
ustawy z 1965 r.. jednak po 23
latach wiele przyjętych wów­
czas rozwiązań zdezaktualizo­
wało się. Nastąpiły duże' zmia­
ny w życiu społecznym, wpro­
wadzono nowy podział teryto­
rialny administracji państwo­
wej. Wszystko to przemawia
za wydaniem nowej ustawy o

SKP. która powinna zapewnić

komisjom skuteczność działa­
nia i możliwość wpływania
na proces umacniania pra­
worządności.
* 8 bm. w Warszawie przed­
stawiono założenia do projektu
ustawy o społecznych komi­
sjach pojednawczych, opraco­
wane przez zespół ds. pojedna-
wstwa społecznego przy Ra­
dzie Krajowej PRON. Opra­
cowując projekt — powie­
dział Wit Drapich. przewodni­
czący zespołu — wyszliśmy z

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Obradował Komitet RM do Spraw Realizacji

Reformy Gospodarczej

Propozycja kolejnego etapu
reformy systemu bankowego

WARSZAWA (PAP). 8 bm..
pod przewodnictwem wicepre­
miera Zdzisława Sadowskiego*
obradował Komitet Rady Mi­
nistrów do Spraw Realizacji

Reformy Gospodarczej. Roz­
patrzono propozycje dotyczą­
ce kolejnego etapu reformy
systemu bankowego. Zgodnie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Już od poniedziałku w naszej „Gazecie’*

wielki konkurs „Błękitnej”

i „Sports-Touristu”

Do wygrania motorower „simson",
wycieczka do NRD, torby podróżne

i wietnamskie kimona
Już w poniedziałek rusza na łamach naszej „Gazety” •

wielki konkurs „Błękitnej” i „Sports-Tourista”. Aby
wziąć w nim udział trzeba po pierwsze zapewnić sobie
przez cały tydzień dostęp do naszej „Gazety” a po dru­
gie wycinając kolejno zamieszczane od poniedziałku do
soboty i specjalnie wyróżnione słowa ułożyć z nich hasło
stanowiące rozwiązanie konkursu. Wycięte z „Gazety”
słowa należy nalepić na kartce pocztowej j przesiać do
23 kwietnia br. pod adresem „Gazety Krakowskiej”. 31-072

Kraków, ul. Wielopole 1.
■Wśród tych, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania

rozlosujemy: motorower „simson” wycieczkę do NRD.
dwie torby podróżne oraz dziesięć wietnamskich kimon.
Nie -przegap okazji i zaraz z ran® w poniedziałek kup w

kiosku „Gazetę”. (jb)

W Tarnowskiem

a

Przed rolniczą wiosną
(Inf. wł.) Zgodnie z założe­

niami wojewódzkiego planu
rocznego ogólna powierzchnia
zasiewów w Tarnowskiem
winna wynieść w tym roku
223 tys. ha, z czego same zbo­
ża stanowią ponad 51 proc.
Ozimymi obsiano w ubiegłym
roku 71,5 tys. ha, na wiosnę
więc trzeba będzie wysiać zbo­
ża jare na areale o. powierz­
chni ponad 42 tys. ha. Dobie­
ga już końca rozprowadzanie
materiału siewnego zbóż ja­
rych. Dla utrzymania wyso­
kiej produkcji roślinnej za­
kłada sję w bieżącym roku
zwiększenie nawożenia NPK

dopoziomu 139kgna 1 hau-
żytików rolnych, zwiększenie

ilości środków ochrony roślin,
odnowienie zbóż j ziemniaków
oraz zwiększenie dostaw nie­
których maszyn i części za­
miennych. Obowiązujące w

tym roku preferencje przydzia­
łu nawozów mineralnych dla

woj. o niskim poziomie nawo­
żenia spowodowały wzrost

przydziału nawozów dla Tar­
nowskiego o blisko 23 proc, w

I kwartale w porównaniu do

analogicznego okresu roku u-

biegłego. Korzystniejsza _ jest
niż przed rokiem sytuacja w

gospodarce nawozami. Od 1
lipca 198'7 r. do 15 marca br.
sprzedano rolnikom blisko 66

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zakopane gotowe
do przyjęcia prochów Witkacego

(Inf. wł.) Zakopane czeka na

przeniesienie prochów Stani­
sława Ignacego Witkiewicza —

Witkacego. Jak wiadomo z ini­
cjatywy Narodowej Rady Kul­
tury prochy Witkacego zostaną
ekshumowane 12 kwietnia w

Wielkim Jeziorze w ZSRR a

następnie przewiezione do Za­
kopanego. Trumna z procha­
mi Witkacego wystawiona zo­
stanie 14 kwietnia w hallu
Teatru Stanisława Ignacego
Witkiewicza o godz. 10, a o

godz. 15 wyruszy żałobny kon­
dukt. Trumnę będzie wiózł gó­
ralski wóz ulicami Chramców-
ki, Kościuszki gdzie na wyso­

kości Równi Krupowej nastą­
pi pokłonienie Witkacego ku
Tatrom, dalej Krupówkami i
ul. Kościeliską na stary cmen­
tarz na Pęksowym Brzyzku. W
uroczystościach pogrzebowych
w Zakopanem weźmie udział
delegacja z ZSRR. W ponie­
działek z Warszawy do Wiel­
kiego Jeziora udaje się dele­
gacja przedstawicieli Ńarodo-
dowej Rady Kultury. Minis­
terstwa Kultury i Sztuki i
władz Zakopanego. W przede­
dniu uroczystości pogrzebowej
w Zakopanem rozpoczną się

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Krwawa Zemsta
LUBLIN (PAP). RUSW w

Kraśniku prowadzi śledztwo
w sprawie o przestępstwo,
które przywołuje na myśl
słynne sycylijskie i korsykań­
skie wendety. Po zapadnię­
ciu zmroku mieszkaniec wio­
ski Zalesie w gminie Wilko­
łaz Tadeusz K. wyszedł przed
oświetlony ganek swojego do­
mu. Nieznany sprawca strze­
lił mu w tył głowy z dubel­
tówki; nieprzytomnego męż­
czyznę odwieziono do szpita­
la. Z zeznań* poszkodowanego
wynika, że nie widział strze­
lającego. Najprawdopodobniej
przyczyną zamachu była zem­
sta na tle rodzinnych i są­
siedzkich waśni.

Trwają poszukiwania spraw­
cy.

W Łodzi

Prywatne wytwórnie
filmów fabularnych

ŁÓDŹ (PAP) Na popularne
określenie „filmowa Łódź”
przez wiele lat pracowały
działające w tym mieście 3
wytwórnie: Filmów Fabular­
nych. Oświatowych oraz Ma­
łych Form „Se-Ma-For”. a tak­
że Państwowa Wyższa Szkoła
Filmowa Telewizyjna i-Tea­
tralna. Przed paroma tygod­
niami powstały w Łodzi 4 pry­
watne wytwórnie filmów fa­
bularnych i oświatowych.
Dwie z nich założyli reżyse­
rzy. którzy na razie nie chcą
ujawniać swoich nazwisk, a

pozostałe to spółki „Ava” i
,.A-” mające prawa do kręce­
nia filmów fabularnych i o-

światowych.

„Synu, walcz jak lew,
ale nigdy nie strzelaj karnego*

Red. L. Mazan teleksuje z Bratysławy

Poprzez fale komentarzy i

artykułów towarzyszących zdy­
misjonowaniu obu trenerów

hokejowej reprezentacji, prze­
darły się do tzw. szerokiej pu­
bliczności dwie informacje, ró­
wnież, z oczywistych powodów,
zasługujące na odnotowanie,
gdyż obie są wielce poucza­
jące.

Otóż w 1965 roku reprezen­
tacja CSRS grała w Bratysła­
wie z Portugalia w ramach
eliminacji do mistrzostw świa­
ta w Anglii, mecz — jak wy­
nikało z układu tabeli — „o
wszystko”. Przy stanie 0:1 dla
gości sędzia podyktował prze­

ciw nim rzut karny. Nad
stadionem zaległa straszliwa
cisza, napięcie było tak ogro­
mne. iż żaden nawet z naj­
bardziej doświadczonych za­
wodników. mimo kilkakrotne­
go ponaglania ze strony sędzie­
go, nie chciał strzelać. I wte­
dy swą życiową szansę wy­
czuł debiutujący w reprezen­
tacji młody zawodnik bratysła­
wskiego Interu, niejaki Weiss.
Bez konsultacji z kapitanem
czy trenerem ominął dygocą­
cych na miękkich nogach kole­
gów — rozbieg, głośny, krótki
krzyk, strzał — i piłka poszy-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W trzy dni po operacji
„prostowania" kręgosłupa

WROCŁAW (PAP). 8 bm.,
w trzy dni po skomplikowa­
nej operacji „prostowania”
kręgosłupa, wykonanej w Wo­
jewódzkim Szpitalu Schorzeń
Narządów Ruchu dla Dzieci i

Młodzieży w Trzebnicy koło
Wrocławia, 15-letni Piotrek po
raz pierwszy samodzielnie
wstał z łóżka i odbył spacer.
„Jakie to proste, myślałem, że

będzie mnie bardzo bolało,
ale nic nie boli...” — powie­

dział ze zdziwieniem pacjent.
Jak powiedział dziennika­

rzowi PAP dyrektor szpitala
doc- Jerzy Przybylski, po ok.
10 dniach młody pacjent trze­

bnickiego szpitala powinien
zostać wypisany do domu.

Trzebnicki szpital obecnie
jako jedyny w Polsce, a także
jedyny w krajach socjalisty­
cznych, od trzech lat wyko­
nuje operacje „prostowania”
skrzywionego kręgosłupa.

Antyamerykańskie
rozruchy w Hondurasie

Wczoraj ponad 2 tys. de­
monstrantów zaatakowało
ambasadę amerykańską w

stolicy Hondurasu. Spalono
parter oraz I piętro ambasa­
dy, także zniszczono samo­
chody dyplomatów amery­
kańskich. W starciach z poli­
cją zginęło przynajmniej 4 lu­
dzi. Policja honduraska użyła
gazów łzawiących, a ogień do
tłumu otworzyła dopiero wte­
dy. gdy jeden z demonstran­
tów zaczął ostrzeliwać amba­
sadę z broni palnej. Rozruchy
antyamerykańskie łączą się
z protestem miejscowej lu­
dności przeciw obecności woj­
skowej USA w tym kraju, a

także przeciw środowej de­
portacji do Stanów Zjednoczo­
nych domniemanego króla
narkotyków Juana Ramona
Matty, który był w Hondura-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Chiny

Wybory najwyższych władz państwowych
PEKIN (PAP). Podczas odbywającej się w Pekinie sesji

Ogólnoęhińskiego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludo­
wych (OZPL) 2883 deputowanych dokonało w piątek wy­
boru przewodniczącego _

ChRL (prezydenta) i jego
zastępcy, jak. również przewodniczącego Stałego Komite­
tu OZPL (prezydium parlamentu.)

' i jego 19 zastępców
oraz przewodniczącego Centralnej (Rządowej) Komisji
Wojskowej.

Głową państwa został 3'1 -letni Yang Shangkun, członek
Biura Politycznego KC KPCh oraz stały wiceprzewod­
niczący Komisji Wojskowej KC KPCh (działającej równo­
legle z komisją rządową). Jest on czwartym w dziejach
ChRL przewodniczącym republiki po Mao Zedongu Liu
Shaw i Li Xianniante, który kończy 5-letnia kadencję.

Na przewodniczącego Stałegó Komitetu OZPL wybra­
no obecnego wicepremiera 71-letniego Wan Li, członka
Biura Politycznego KC KPCh.

84-letai Deng Xiaoping, będący niekwestionowanym
głównym przywódlcą Chin i architektem programu re­
form, pozostał na stanowisku przewodniczącego Central­
nej Komisji Wojskowej, które piastuje od czerwca 1981
roku. Deng jest również przewodniczącym Komisji Woj­
skowej KC KPCh. z którego to tytułu jest głównodowo­
dzącym chińskich sił zbrojnych.

Wśród 19 wiceprzewodniczących Stałego Komitetu
OZPL 8 osób wybrano po raz pierwszy. Są wśród nich
m. in. dotychczasowy wiceprzewodniczący ChRL — Ulan-
hu. przewodniczący Ogólnochińskiej Federacji Związków
Zawodowych — Ni Zhifu oraz .prezes Ludowego Banku
Chin — pani Chen Muhua.

USA — ZSRR

Jłos Ameryki" przekręca fakty
MOSKWA (PAP). Agencja TASS zarzuciła w piątek

„Głosowi Ameryki”, iż relacjonując wydarzenia w Ńa-
gorno-Karabachii. co innego podaje w audycjach dla Or­
mian. a co innego w programach dla Azerbejdżan, aby
rozpalać namiętności i podburzać jednych przeciwko dru­
gim.

W- audycji w języku azerbejdżańskim nadanej 10 mar­
ca ..Głos Ameryki” oznajmiał, że włączenie Nagorho-Ka-
rabachii do Armenii „naruszyłoby 'geografię polityczną i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Francja

Oficjalne otwarcie kampanii przedwyborczej
PARYŻ (PAP). Agencje informują, że w piątek we

Francji rozpoczęła się oficjalna kampania przedwyborcza
w tym kraju. O urząd prezydenta. ubiega się 9 kandy­
datów. Wśród nich jest obecny prezydent Francois Mit-
torrand j szef rządu francuskiego Jacąues Chirac.

Wybory odbędą się w dwóch turach —- 24 kwietnia i 8
maja. Do drugiej tury dopuszczeni będą tylko dwaj kan­
dydaci. którzy w pierwszej tarze uzyskają największą
liczbę głosów. Zgodnie z konstytucją francuską prezy­
dent wybierany jest na okres siedmiu lat.

Duże zainteresowanie dyżurem przedstawicieli

Uniwersytetu Jagiellońskiego
Ranga Uniwersytetu Jagiel­

lońskiego sprawia, że podję­
ciem nauki ha tej właśnie u-

czelni zainteresowani są ab­
solwenci szkół średnich i ca­
łego kraju. Zaproszeni przez
nas. prorektor ds. studiów
prof.‘ dr hab. Stanisław Gro­
dziski oraz pani mgr Maria
Rybacka z pionu spraw stu­
denckich przez dwie godziny
informowali zainteresowanych
o warunkach i przyjęcia oraz

przedmiotach obowiązujących
przy egzaminach na poszcze­
gólne kierunki studiów. Po­
niżej zebraliśmy kilka najwa­
żniejszych uwag związanych z

nieodległymi Już egzaminami
wstępnymi.

Komplety dokumentów te­
gorocznych maturzystów prze­
syłają do szkół wyższych dy­
rektorzy szkół średnich Ci
zaś. którzy składali egzamin
dojrzałości w latach ubiegłych

wych punktów za pochodzenie'.
Jednak stosować się będzie
preferencje w odniesieniu do
młodzieży ze środowisk robo­
tniczych, wiejskich, żołnierzy,
którzy w roku '

przystąpienia
służbę

wojskową (pod warunkiem, te

uzyskają pozytywną opinię z

jednostki wojskowej) oraz

tych, którzy pracują na stano­
wiskach robotniczych. Prefe­
rencję tę dotyczą także kan-
(DOKOŃCZENTE NA STR. 6)

dostarczać muszą je sami w

terminie od 15 kwietnia do 15
czerwca br.

O przyjęciu na studia zade­
cyduje suma punktów uzyska­
nych za wyniki egzaminu
wstępnego oraz za świadectwo do egzaminu kończą
ze szkoły średniej (liczą się
tylko oceny w przedziale 4,0—
5,0). Do tego dojdą też punkty
za opinią oraz rozmowę kwa­
lifikacyjną. Ogółem można ich
zdobyć 100, zaś na filologiach
obcych — 90. Nie ma dodatko-

Dyżur telefoniczny przedstawiciela AGH

W najbliższy poniedziałek, XI kwietnia, w godz. 11—18
pod redakcyjnym numerem 21-22-69 na pytania dotycza-
ae warunków przyjęcia na studia będzie odpówiadał pro­
rektor Akademii Górniczo-Hutniczej dis. nauczania —

doc. dr toż. STANISŁAW KRECZMER.

Zapraszamy do telefonu wszystkich ■zainteresowanych
podjęciem nauki na AGH. (san)



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA. NIEDZIELA. 9, 10 KWIETNIA 1988 R. — NR 83

DOG czarny suczka, 2-mieslęczny
— sprzedam. Wola Żelichowska,
Lecznica Zwierząt, tel 3 g-10944

STARA A 26 - sprzedam. Teli­
meny 15/63, po 17. g-15109

1?,6P, 1982 — sprzedam. Tel. 48-56-
-71. g-14996
SPRZEDAM Jelcza 1 przyczepę
HL typ 6011. Tel 37-94-97 g-14994

ZASTAVĘ 1100. 1979 — sprzedam
Oferty 14987 „Prasa" Kraków. Wi­
ślna 2.

ODTWARZACZ OTK - sprzedam.
Tel. 78-35-93. 9—13 g-14986

WIELICZKA — cyklinowanie par­
kietów — Czajczyk, tel. 78-24-24,
Niepołomska 16 g-14982

SPRZEDAM parcele rekreacyjną
w miejscowości górskiej (Mały
Luboń) Oferty 14976 ..Prasa" Kra­
ków, Wiślna 2

ATARI 890 XL. stacja 1050. kolu­
mny Alton 80 W - sprzedam. Tel
37-31-14. g-14971

KONTENER do lodów 4 słoje —

sprzedam. Oferty 14968 ..Prasa"
Kraków, Wiślna 2.

AUTOMAT do lodów, NRD —

sprzedam Oferty 14967 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

V!DEO Nec — sprzedam Oferty
14969 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POLONEZA 1.6 SLE. 1987 - sprze­
dam. Tel. 78-23-23 lub 78-39-66 .

KALORYFERY żeliwne oraz za­
mrażarkę 120 1. prod ZSRR -

sprzedam. Tel 43-74-42 .

SPRZEDAM kamerę JVC mag­
netowid i telewizor — system
NTSC. Oferty 15915 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

SPRZEDAM namiot foliowy z

przeszklonym! czołami oraz kupię
teownlk gorąco walcowany 30X30
Kraków-Tonie ul. Na Mostkach 9.

. g-15007

WTRYSKARKĘ półautomat —

tprżfcdam. Teł. 22-93 -04. g-14706

POLONEZA, 1984 - sprzedam.
Brzesko/ Wodna 17 (obok Winiar­
ni). T-10945

"lANO-Strings, nowy — sprze­
dam Krzysztof Czuba. 39-217 Gra­
biny 162A. T-10946

PRZYJMĘ zaraz 2 zdunów renci­
stów lub emerytów — zakład
zduński, Tarnów, Prostopadła 1.

T-10942

DOM, do rozbiórki — sprzedam
Tarnów. Żwirki 1. T-10949

PARCELĘ budbwlaną 20 a, w Kra­
kowie lub okolicach — kupię. Tel.
37-72-45. g-13994
TARNÓW — Parkowa! Dom jed­
norodzinny — sprzedam. Oferty
14759 „Prasa” Tarnów, Krakow­
ska 12

SKODĘ 105S. 1981 — sprzedam.
Nowodworze 51 A. Gmina Tarnów.

T-14758

126P FL, nowy — sprzedam. Tar­
nów. tel 21-99 -24, po 16.30 .

MERCEDES 200D. beczka — sprze­dam. Tarnów, tel. ^1-08-13. po 15.
T-14755

TEI.EWIZOR kolorowy przenośny,
nowy - sprzedam Tarnów, tel
21-80-89. PO 17 T-14752

CIĄGNIK Sam. dwucylindrowy —

sprzedam Tomaszowice 4a g-14923

FIATA 125p combi. 1986 - sprze­
dam. Szczurowa, tel. 43-80 g-14936

PRZYCZEPĘ N 126e - sprzedam
Tel 22-93 -04. g-14901

SPRZEDAM ciągnik C-360. Józef
Kopeć, Łaganów 50. k Proszowic,
po 16. g-14699
JELCZ 316. skrzyniowy. 1978. sil
nik z gwarancją — sprzedam. To­
ruń. Konwaliowa 24. os. Wrzosy.

PRZETARGI

Instytut Górnictwa Naftowego i, Gazownictwa w Krakowie,
ul. Lubicz 25 a ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie z materiału wykonawcy
w 1988 r.:

1, stanowiska do badań trwałościowych kotłów c.o. w budyn­
ku przy ul. Lub’cz 25 a,

2. remont instalacji c.o w pawilonach przy ul. Bagrowej 1.

Szczegółowych informacji udzieli Dział. Techniczny IGNiG,
Kraków, ul. Lubicz 25 a, p. 205, w godz. 9—12.

Oferty wraz z kalkulacją prosimy składać w Dziale Techni­
cznym IGNiG.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w ciągu 14 dni od daty
ukazania się ogłoszenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn,

K-3367

ZRZESZENIE WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI
w Krakowie, ul. Szewska 27

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na korzystnych warunkach:

— 2 inspektorów nadzoru
— 4 hydraulików
— 4 dekarzy
— 2 elektryków
— 2,murarzy

Zgłaszać się należy do kierownika Działu Technicz­
nego, ul. Bogusławskiego 5, tel. 22-36-45. K-3377

Nowo powstające Przedsiębiorstwo Produkcji i Usług
Izolacyjno-Budowlanych „IZOL-BUD” Spółka z o.o.

w Katowicach — Zakład nr 2 w Szczucinie k/Tarnowa

ZATRU I
na korzystnych warunkach następujących pracowników;
O inżyniera budowlanego z uprawnieniami na stano­

wisko kierownika zakładu w Szczucinie
O specjalistę kosztorysanta
O specjalistę d/s handlowych

Zainteresowanych prosimy o kontakt osobisty lub
telefoniczny — Szczucin k/Tarnowa, tel. 63-41.

K-3404

ZARZĄD WYTWORNI WYROBÓW Z LATEXU
SPÓŁDZIELNI PRACY „POL-GUM”

w Krakowie, ul. Wrocławska 48

przyjmie natychmiast do pracy
NA STANOWISKA:

— MECHANIKA samochodowego
— PRACOWNIKA magazynowego
— ELEKTRYKA
— MURARZA
— MALARZA
— PRACOWNIKA do produkcji rękawic
— SLUSARZA-MECHANIKA
— GŁÓWNEGO Mechanika
— GŁÓWNEGO Energetyka
— KIEROWNIKA

nego
— KIEROWNIKA
— SPECJALISTĘ
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Zarządzie

Spółdzielni. Kraków, ul. Wrocławska 48.

Informacji telefonicznych udziela Dział Służb Pra­
cowniczych Spółdzielni nr 33-65-15.

Zakładu Techniczno-Produkcyj-

Działu Inwestycji
ds kontroli wewnętrznej

K-3335

Z anteny satelitarnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR II

sie swoistym Robin Hoodem
wspierającym szczodrą ręka
biedaków.

FBI w walce
z narkotykami

Agenci FBI wspólnie z

miejscową policją stanu Ore-
gon po 6-miesięcznym docho­
dzeniu rozpracowali sieć han­

Ordynacja wyborcza została głęboko zmieniona.
Jeśli ma być trwała, to kandydaci prezentować muszą
możliwie najszerszy wachlarz poglądów. Wszyscy, poza

9

14269578

(CIĄG DALSZY ZE STR. I)

oraz

rad­
na

XV

dowych przedstawił sekretarz
KC PZPR, zastępca przewod­
niczącego Ogólnokrajowego
Kolegium Wyborczego Kazi­
mierz Cypryniak,

Sumując bogaty i różnorod­
ny dorobek rad narodowych
obecnej kadencji można pod­
kreślić. że zasłużyły one w

pełni na społeczne absoluto­
rium, co zapewne znajdzie po­
twierdzenie również w kam­
panii wyborczej w postaci po­
zytywnych ocen działalności
rad przez społeczeństwo
wysunięciu najlepszych
nych obecnej kadencji
kandydatów na radnych
nowej kadencji.

Organizatorem obecnej
kampanii wyborczej są ogni­
wa Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego. Ważne
zadania mają do spełnienia
kolegia ; komisje wyborcze
Najważniejsza rola w kam­
panii wyborczej przypada je­
dnak społeczeństwu, które za

pośrednictwem licznych orga­
nizacji oraz bezpośrednio wy­
sunie kandydatów na rad­
nych. a następnie snośród
nich wybierze nowe składy
rad narodowych.

Umocnieniu podmiotowej
roli społeczeństwa we wszy­
stkich fazach kampanii wy­
borczej sprzyja nowa ordyna­
cja wyborcza, która wyrosła
na gruncie realizowanej po
IX Zjeździć PZPR polityki so­
cjalistycznej odnowy, porozu­
mienia narodowego i reform
Z uwagi na to, że rady naro­
dowe są organami władzy i
samorządu terytorialnego,
wskazane fest nadawanie o-

becnym wyborom charakteru
i znaczenia lokalnego

Osadzanie kampanii wybor­
czej w problematyce lokalnej
sprzyjać powinno ponadto ak­
tywizowaniu miejscowego
społeczeństwa najpierw na e-

tapie tworzenia racjonalnych
programów, a następnie par­
tycypowaniu w ich realizacji
Proponujemy, aby oprócz
spraw wnoszonych przez o-

bywateli treścią zebrań wy­
borczych były następujące te­
maty i problemy

Po pierwsze - zagadnienia
związane z wdrażaniem H e-

tapu reformy gospodarczej.
Działania podejmowania w

sferze reformowania gospo­
darki powinny być prezento­
wane jako Integralna część
całego procesu reform w pań­
stwie, na który składa się ró­
wnież reformowanie ustroju
rad narodowych, demokraty­
zacja stosunków społecznych,
w tym prawa wyborczego.
Dyskusję na temat reformy
gospodarczej należałoby ukie­
runkować na poszukiwanie
skuteczniejszych metod jej
wdrażania w poszczególnyęb
zakładach pracy.

Po drugie — w trakcie
kampanii wyborczej powin­
niśmy poświęcać dużo uwagi
problemom związanym z dal­
szym umacnianiem rad naro­
dowych w oparciu o założenia
nowelizowanej ustawy o sy­
stemie rad narodowych i sa­
morządu terytorialnego. Za­
kłada ona szereg istotnych
zmian, dzięki którym wzroś­
nie funkcja gospodarcza rad
narodowych i pozycja radne­
go.

Po trzecie — powinniśmy
propagować nowe rozwiąza­
nia ordynacji wyborczej, któ­
re w istotny sposób zdemo­
kratyzowały nasze prawo wy­
borcze. wychodząc naprzeciw
licznym postulatom
nym przez różne
oraz PRON.

Istotny wpływ
nie pożądanego
kampanii wyborczej powinno
mieć zbilansowanie i zapre­
zentowanie wyborcom dorob­
ku raa narodowych w mijają­
cej kadencji Należy szczegól­
nie podkreślać te dokonania,
które zostały osiągnięte przy
udziale miejscowej ludności i
dzięki lokalnym inicjatywom

Zgodnie z postanowieniami
ordynacji wyborczej wybory
odbywają się w oparciu o de­
klaracje wyborczą PRON. W

gminach, miastach i woje­
wództwach, w nawiązaniu do
deklaracji wyborczej, powin­
ny zostać, opracowane lokalne
programy wyborcze. W związ­
ku z zamierzoną nowelizacją
ustawy o systemie rad naro­
dowych i samorządu tery­
torialnego, proponowanym u-

mocnieniem samodzielności fi-

zgłasza-
środowiska

na tworze-
klimatu w

dlarzy narkotyków. Areszto­
wano kilkunastu przemytni­
ków kokainy z Meksyku do
miasta Portland Zatrzymano
20 kg kokainy o czamorynko-
wej wartości ponąd 2 min do­
larów.

Dziś, w s<.u■ 'cz-ekuje na Wasze tele­
fony od godz. 10.00 do 14.00 JANUSZ ZA-
CHARSKI z Działu Łączności Czytelni­
kami.

W niedziele przy redakcyjnym telefonie
dyżuruje także od godz. 10.00 do 14.00 red.
JÓZEFA PIOTROWSKA-STRIGL z Działu

Łączności z Czytelnikami.
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Bulas cudotwórca?

9:1 hokeistów Cracovii w Łodzi!

ustroju, powinni być brani pod uwagę.
nansowej rad i rozwinięciem
Ich funkcji gospodarczej o-

raz biorąc pod uwagę to. że
nowa ordynacja stwarza wa­
runki do personalnej rywa­
lizacji kandydatów na rad­
nych, proponuje sie przyjąć
zasadę, iż programy wyborcze
wypracowywane będą wspól­
nie przez wyborców i kandy­
datów na radnych w okresie

kampanii wyborczej, z&i o-

stateczne ich sformułowania
czy uchwalenie nastąpi po
wyborach

Sprawą niezmiernie ważną
jest, aby kampanii wyborczej
towarzyszyło tworzenie pozy­
tywnych faktów w każdej
gminie i mieście. W tym celu
wojewodowie, prezydenci i
naczelnicy powinni wykorzy­
stać swoje kompetencje i mo­
żliwości, aby zaktywizować
działalność w zakresie porząd­
kowania wielu dziedzin życia
w poszczególnych regionach
naszego kraju. Temu powinna
służyć również rozpoczęta o-

peracja kontrolno-porządko-
wa na obszarze całego kraju

Przyznanie prawa do zgła­
szania kandydatów zebraniom
obywatelskim organizowanym
przez ogniwa PRON i samo­
rządy terytorialne otworzyło
drogę do uczestniczenia w

procesie bezpośredniego wy­
suwania kandydatów także o-

bywatelom. którzy nie należą
do organizacji politycznych i
społecznych W ten sposób
wyrównane zostały prawa
wszystkich obywateli w pro­
cesie wysuwania kandydatów.
Pragnąc usankcjonować te
nowe upoważnienia ordynacji
wyborczej praktyką politycz­
nego działania Centralna Ko­
misja Współdziałania PZPR,
ZSL, SD widiz; możliwość
kandydowania na radnych o-

sób spoza sygnatariuszy PRON
i pozostałych organizacji u-

prawnionych do zgłaszania
kandydatów Taka praktyka
służyć bedzie — zdaniem ko­
misji — poszerzaniu płaszczy­
zny porozumienia narodowego
oraz wzbogacaniu pluralizmu
socjalistycznego.

Liczymy, że uprawnienia do
zgłaszania kandydatów na ra­
dnych wykorzystają również
konwenty działające przy
przewodniczących WRN Lik­
widacja preferencyjnego sy­
stemu głosowania spowoduje
zapewne istotne zmiany za­
równo w postawach wybor­
ców jak j kandydatów na ra­
dnych. Należy oczekiwać, że

rozwiązanie to przyczyni się
do wyboru radnych posiada­
jących najlepsze predyspozy­
cje do wypełniania obowiąz­
ków radnego: do wyboru o-

sób nie tylko ofiarnych w

pracy, ale i wysoce kompe­
tentnych. bo tylko tacy rad­
ni potrafią w oełni wykorzy­
stać możliwości jakie stworzy
znowelizowana ustawa o sy­
stemie rad narodowych i sa­
morządu terytorialnego.

Mamy nadzieje że w skła­
dzie nowych rad narodowych
znajdą się najlepsi radni obe­
cnej kadencji. Połączenie wie­
dzy 1 doświadczenia obecnych
radnych z energią i inicjąty
wą nowych rad powinno zao­
wocować dobrym; rezultatami
w pracy rad nowej kadencji
Zadaniem partii, ZSL. SD o-

ra?. pozostałych sygnatariuszy
PRON będzie solidarne dąże­
nie do osiągnięcia przedsta­
wionych celów kampanii

czych zebrań konsultacyjnych
oraz spotkań s kandydatami
na radnych Niezbędne jest,
aby terenowe organy admini­
stracji państwowej
organizatorom tych
— odpowiednim
PRON — pomocy. Chodzi
także o to, aby podnoszone
na tych zebraniach problemy
1 sygnalizowane potrzeby by­
ły wyjaśniane, w sposób kon­
kretny rejestrowane i przyj­
mowane do załatwienia. Na­
leży też pamiętać o tym, że

inicjatywy społeczne zgłoszo­
ne w trakcie kampanii społe­
cznej powinny łącznie z zada­
niami ujętymi w planie spo­
łeczno-gospodarczym składać
się na program wyborczy,
który przyjęty byłby już przez
rady nowej kadencji Na

przedwyborczych zebraniach
należy więc zaprezentować te
zadania z planu społeczno-go­
spodarczego które dotyczą lat
1988—1990.

Min. Breitkopf podkreślił
również, że prezydia rad na­
rodowych korzystając z po­
mocy administracji powinny
przyjąć do realizacji wnioski
zaakceptowane przez uczestni­
ków zebrań wyrażające rze­
czywiste | możliwe do zreali­
zowania potrzeby.

Na zakończenie swego wy­
stąpienia J. Breitkopf poin­
formował o powołaniu w kan­
celarii Rady Państwa zespołu
wyborczego, który oprócz
prac organizatorskich będzie
udzielał wszelkich wyjaśnień
i pomocy w działaniach tere­
nowych.

udzieliły
spotkań

ogniwom

Mówi szef kancelarii

Rady Państwa
JERZY BREITKOPF

Zadania organizacyjno-pra­
wne rad narodowych i tere­
nowych organów administra­
cji państwowej w kampanii
wyborczej do rad narodowych
scharakteryzował szef
larii Rady Państwa
Breitkopf, akcentując
wykonanie w znacznej
decydować będzie <3 społecz­
nym poczuciu praworządności
w toku kampanii i w samym
akcie wyborczym Klimat ja­
ki kształtować się1' będzie wo­
kół wyborów w dużym stop­
niu uzależniony jest od tego
jak rady narodowe przy koń­
cu swojej kadencji zaprezen­
tują się wyborcom swym do­
robkiem, rzetelnym rozlicze­
niem się z zobowiązań i od­
powiednim rytmem pracy.

. Szczególną uwagę mówca
zwrócił na zadania wynikają­
ce z odbywających się w toku
kampanii wyborczej zebrań
obywatelskich. przedwybor-

kance-
Jerzy

że ich
mierze

Wzmocnienie finansowych
podstaw samodzielnej

działalności rad

O projektowanych zmia­
nach prawnych związanych z

nowymj uprawnieniami rad
narodowych mówił członek
Rady Państwa Kazimierz Se-
eomski. Zmiany te obejmują:
Konstytucję, samą ustawę o

systemie rad narodowych i sa­
morządu terytorialnego oraz

kilka innych aktów praw­
nych. w tym np. „prawo bu­
dżetowe”. Zainicjowana przez
Radę Państwa nowelizacja
Konstytucji wiąże się z usta­
nowieniem nowej kategorii
majątku narodowego — mie­
nia komunalnego oraz przy­
znaniem radnym szczególnej
ochrony prawnej na wzór im­
munitetu poselskiego

Najistotniejszą zmianą w u-

stawie o systemie rad narodo­
wych f samorządu terytorial­
nego będzie wzmocnienie fi­
nansowych podstaw samo­
dzielnej działalności rad O-
becnie tylko jedna WRN (sto­
łeczna) i 222 rady stopnia
podstawowego (ok 9 proc, o-

gółu) są w stanie sarnę zaro­
bić na

Takie
znanie
źródeł
dzenie
riów określania dotacji ogól­
nych, konsekwentne przeka­
zywanie w teTen przedsię­
biorstw podległych dotych­
czas ministrom, pozwolą na

stopniowe przechodzenie
władz terenowych na 'zasady
samofinansowania się. Waż­
nym elementem wpływają­
cym na możliwość prowadze­
nia przez rady racjonalnej go­
spodarki finansowej będą
kredyty bankowe na realiza­
cję poszczególnych zadań za­
ciągane pod przyszłe dochody
rad,

W przyszłej kadencji prze­
widuje się intensyfikację po­
sunięć decentralizacyjnych.
Wraz z przekazywaniem przez
wojewódzie rady narodowe
nowych zadań radom stopnia
podstawowego otrzymywać
będą one środki finansowe i
materiałowe, a także wsparcie
kadrowo-organizącyjne. Na
szczebel podstawowy przeka­
zane' będą w szczególności
sprawy utrzymania obiektów
oświatowych. zdrowotnych,
kulturalnych oraz sportowo-
turystycznych, z wyjątkiem
placówek o znaczeniu ogólno­
krajowym.

Po okresie ponad 29 lat 1
silnej centralizacji w funkcjo­
nowaniu władz terenowych —

podkreślił K- Secomski — o -

becnie obowiązująca ustawa

pozwoliła na zapoczątkowanie
istotnych zmian w systemie
samorządu terytorialnego
Stoimy teraz w obliczu kolej­
nego etapu który — trakto­
wany jako kilkuletni proces

i pokrycie wydatków
posunięcia jak: przy-

radom dodatkowych
dochodów, wprowa-

obiektywfiych kryte-

— powinien przynieść pełne
usamodzielnienie rad narodo­
wych jako gospodarzy terenu.

Informując
o sytuacji

społeczno-gospodarczej
w kraju

wicepremier Zdzisław Sadow­
ski zwrócił uwagę na pogor­
szenie się nastrojów społecz­
nych związane z operacją do-
chodowo-cenową. Jak to zwy­
kle bywa początkowo dostrze­
ga się tylko wzrost cen, nie
widząc wzrostu dochodów

Dopiero do kilku miesiącach
oceny emocjonalne zastąpione
zostają bardziej analityczny­
mi Jednak i tych emocjonal­
nych reakcji społeczeństwa
nie można lekceważyć

Nie ma podstaw do stwier­
dzenia — podkreślił Z Sa­
dowski — że procesy docho-
dowo-cenowe wymknęły się
rządowi z rąk Występują je­
dnak pewne niepokojące zja­
wiska na tle ostatniej opera­
cji dochodowo-cenowej Dla
konsekwentnie urzeczywist­
nianego przez rząd programu
realizacyjnego II etapu refor­
my gospodarczej groźne było­
by uleganie tendencjom niek­
tórych przdsiębiorstw do nad­
miernego podnoszenia cen u-

mownych Zabezpieczeniem
jest w tym wypadku przyję­
cie zasady, że w br. za ekono­
micznie uzasadnioną uważa

się skałę podwyżek cen nie
przekraczającą 35 proc. Nad
jej przestrzeganiem czuwają
iziby skarbowe. Jednocześnie
niezbędne jest powszechne u-

świadamianie. że wzrost ko­
sztów w obecnej fazie funk­
cjonowania nowego systemu
gospodarczego nie jest auto­
matycznym uzasadnieniem
dla podwyższania cen.

Drugim zagrożeniem jest
uleganie w niektórych przed­
siębiorstwach presji załóg na

nadmierne podwyżki płac.
Lekceważy się przy tym ist­
nienie podatku od wypłat po­
nadnormatywnych wynagro­
dzeń Będzie on — zaakcento­
wał wicepremier — stanow­
czo egzekwowany, a przyjęta
w br- zasada, że należności
będą pobierano co kwartał
może już wkrótce wpłynąć O-
trżeźwiająco na zbyt
orzedsiębi orstwa

Na kwartalną ocenę
cjonowania gospodarki
jeszcze za wcześnie. W
dwóch pierwszych
br dostawy rynkowe w sto­
sunku do założonych w Cen­
tralnym Planie Rocznym
kształtowały się w sposób
zróżnicowany Na 40 . podsta­
wowych grun towarów ryn­
kowych w 22 z nich dostawy
były zgodne z planem, bądź
go przewyższały Niższe od
planowanych były np. dosta­
wy naczyń kuchennych, auto­
matów pralniczych, odbiorni­
ków - tv, różnych wyrobów
przemysłu lekkiego Rząd zda-
je sobie sprawę z niedoborów
i w trybie specjalnym podej­
muje działania zmierzające do
poprawy zaopatrzenia rynku

Na tle, pojawiających się
żądań rekompensowania tak­
że kwietniowej podwyżki cen

Z. Sadowski podkreślił, że
działania osłonowe podjęte w

lutym dotyczyły całej tegoro­
cznej operacji dochodowo-ce­
nowej. Nie ma więc podstaw
do dodatkowych żądań

W końcowej części obrad
głos zabrał zastępca przewod­
niczącego Rady Państwa Ka­
zimierz BarcikowskJ. Musimy
— powiedział m. In — po­
traktować wybory do rad na­
rodowych jako okazję do mo­
żliwie najszerszej rozmowy z

obywatelami na temat spraw
im najbliższych, dotyczących
warunków ich życia i pracy.
Najbardziej wskazana byłaby
taka formuła rozmowy, w

której sami wyborcy określi­
liby co chcieliby zrobić i w

czym może im pomóc rada
narodowa. Ważne jest zwłasz­
cza zastanowienie się. czego
można dokonać bez nakładów
inwestycyjnych. Zwłaszcza na

terenach wiejskich taka for­
muła kampanii wyborczej po­
winna przynieść rezultaty.

Ordynacja wyborcza została
głęboko zmieniona Jeśli ma

być ona trwała, to kandydaci
reprezentować muszą możli­
wie najszerszy wachlarz po­
glądów. Wszyscy, poza prze­
ciwnikami ustroju, powinni
być brani pod uwagę

hojne

funk-
jest.

ciągu
miesięcy

Towarzyszowi

WŁADYSŁAWOWI

WIERZBIE

wyrazy głębokiego
współczucia a powodu
śmierci OJCA składają

KIEROWNICTWO
I PRACOWNICY

KOMITETU
DZIELNICOWEGO

PZPR
KRAKÓW -

NOWA HUTA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 7 kwiet­
nia 1988 roku zmarł

mgr MIECZYSŁAW WALASZEK

specjalista ds. administracji w Przedsiębiorstwie Opa­
kowań Blaszanych „Opakomet” w Krakowie, wielce
zasłużony i ceniony pracownik, serdeczny Kolega, od­

znaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym tracimy bardzo wartościowego i prawe­

go Człowieka.
Pogrzeb odbędzie sie w Środę 18 kwietnia o godz. 11

na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
KIEROWNICTWO.

ORGANIZACJE SPOŁECZNE I PRACOWNICY
ZARZĄDU PRZEDSIĘBIORSTWA

OPAKOWAŃ BLASZANYCH
„OPAKOMET’*

(TELEFONEM Z ŁODZI). W
pierwszym barażowym meczu

o utrzymanie się w hokejo­
wej ekstraklasie Cracovia wy*
soko wygrała w Łodzi z

ŁKS 9:1 (2:0, 3:1, 4:0), bramki

zdobyli dla gości: Pieczonka
10, 15 i 42 min., Sikora 29,
Gębczyk 30, Janek 37, S. Cu­
piał 57. Papuga 58, Stebleeki
60; dla ŁKS: Chodakowski 26.

Wszyscy zdawali sobie spra­
wę. jak ważny będzie ten

pierwszy pojedynek w Łodzi
W razie zwycięstwa ŁKS
szanse krakowian topniały do
zera. Trener T. Bulas twier­
dził, iż nie jest cudotwórcą,
ale przez niespełna dwa ty­
godnie zaaplikował hokeistom
Cracovii ostry trening i efe­
kty tego przyszły już wczoraj
w Łodzi.

Tylko I tercja była w mia­
rę wyrównana, choć dla ob­
serwatorów widoczne było, iż
Cracovia gra mądrzej, szyb­
ciej, ma lepiej zorganizowaną
obronę j potrafi wyprowadzać
szybkie kontry. Właśnie po
takich akcjach dwukrotnie

Pieczonka pokonał bramkarza
ŁKS. Kiedy w 26 min. Cho"
dakowski strzelił kontaktowe­
go gola odżyły nadzieje kibi­
ców łódzkich, ale szybko roz­
wiali je krakowianie i w 4
min. później było już 4:1, a

załamany bramkarz Hahn o-

puścił „posterunek”. Mecz był
praktycznie rozstrzygnięty i
do końca spotkania krakowia­
nie panowali już niepodzielnie
na lodowisku, a zrezygnowa­
ny ŁKS zupełnie spasował.

Uzyskała więc Cracovia
przed kolejnym] meczami z

ŁKS przewagę psychologiczną.
Teraz niezwykle ważny będzie
wtorkowy mecze w Krakowie.
Jeśli wygrają krakowianie
wyrównają bilans baraży. te­
raz każdemu z zespołów po­
trzebne będą 2 zwycięstwa do
utrzymania się w lidze., (w)

W meczu o wejście do
pierwsze; czwórki Tychy po­
konały Katowice 6:1 (2:1, 2:0,
2:1) i one grać będą teraz s

Naprzodem, a Polonia Bytom
z Zagłębiem (mecze we wto­
rek).

Wisła sprawdzi lidera
W II lidze piłkarskiej naj”

ciekawiej zapowiada się so­
botni pojedynek krakowskiej
Wisły z liderem gr. II — Sta­
lą Mielec (godz 17). Krako­
wianie mają w tej chwili 7
pkt. straty do mielczan, ale
do końca rozgrywek pozosta­
ło jeszcze 11 spotkań/ w któ­
rych sporo można zyskać i
stracić, tym bardziej, że obo­
wiązujący regulamin (3 pkt
za 3-bramkowe zwycięstwo i

minusowy punkt za 3-bram-
kową porażkę) sprawia, iż np
po sobotnim meczu przewaga
Stali może

'

stopnieć do 3
punktów.

Wisła w 4 meczach wiosen­
nych zdobyła 6 pkt., ch-oć tyl­
ko raz grała w Krakowie. To
niezły bilans. choć z pozio­
mem gry różnie bywało, Miel-
czanie w ostatniej kolejce za­
grali słabo tylko zremisowali
u siebie z Bełchatowem (0:0),
ale nie wyciągałbym z tego

remisu zbyt daleko idących
wniosków.

Także ciekawie zapowiada
się pojedynek w Dębicy, gdzie
Igloopol (6. miejsce) podejmu­
je ■Hutnika Kraków, który
wiosną skrzętnie zbiera pun­
kty i jest już na 7. miejscu w

tabeli.
Inne mecze tej grupy: Mo­

tor — Włókniarz, Ołimpia
Elbląg — Błękitni, Avia —

Stal Rzeszów. Iłesovia —

Broń, Górnik Knurów —

Gwardia Szczytno. Bełchatów
— Zagłębie-

W sobotę i niedzielę gra
też ekstraklasa, odbędzie się
20. kolejka, najciekawiei za­
powiadają się mecze: Kato­
wice — ŁKS ; Widzew —

Górnik Zabrze, ponadto: Lech
— Śląsk, Lechia — Stal St.
Wola, Legia — Bałtyk, Po­
goń — Oiimpia, Szombierki —

Jagiellonia, Zagłębie Lilbin —

Górnik W. (as)

Nie bujać
Zadzwonił do mnie ■poiryto­

wany kibic piłkarski p Jerzy
KUBERECKI: „Czy część pa­
na kolegów zupełnie oszalała
przepraszam, że tak powiem —

ma bielmo na oczach? Po me­
czu olimpijskiej reprezentacji
z Rumunią, wymęczonym prze2
naszych- zawodników, niektó­
rzy usiłują wmówić kibicom —

iż nasi olimpijczycy uczynili
krok na drodze do Seulu. że
jest szansa na występ w tur­
nieju olimpijskim Moim zda­
niem — to są tylko pobożne
życzenia nie mające absolut­
nie żadnego pokrycia w rze­
czywistości. Polskich piłkarzy
dzeli przepaść od czołówki
europejskiej, a dobitnie prze
konał o tym każdego kibica
turniej w Berlinie Zachodnim
Nie rozumiem po co prasa
rozbudza apetyty,' potem tym
większe będzie rozczarowanie
hurraoptymistycznie nastawio­
nych kibiców Czekam, iż na­
pisze pan prawdę l jeszcze
jedno — lubię trenera Pode­
dwornego ale kiedy słyszałem
w radio, jak usprawiedliwiał
swoich piłkarzy, bo w grze
przeszkadzał im... wiatr, to
mnie aż coś zalewało...”.

Cóż mogę odpowiedzieć Czy­
telnikowi? Przede wszystkim
iż w meritum sprawy — w

pełni się z nim zgadzam. Tak
— nasza piłka reprezentacyj­
na, klubowa jest słaba. Ma­
my takich piłkarzy, jakich.,
mamy Niedoszkolonych tech­
nicznie, topornych, żeby nie
powiedzieć — prymitywnych
Ja też chwilami z przeraże­
niem patrzyłem na to, co wy­
czyniali nasi olimpijczycy w

meczu z Rumunią. Tego nie

w obłokach
można nazwać grą, to było
bezholowie. Jeśli okrzyknięty
ostatnio przez „Sport” gwiaz­
dą polskiego futbolu — Fur-
tok nie potrafi celnie strzelić
do bramki z kilku metrów,
jeśli ponoć najlepszy snajper
naszej ligi — Leśniak ma tru­
dności z opanowaniem prostej
piłki., jeśli reprezentacyjny ob­
rońca nie potrafi podać piłkę
celnie na odległość 20—30 me­
trów, jeśli Można jeszcze
wytknąć naszym piłkarzom
kilkanaście podstawowych bra­
ków, których nawet najlepszy
trener nie wyeliminuje na

krótkim zgrupowaniu. A przy­
gotowanie kondycyjno-fizycz-
ne? Kiedy patrzyłem na dru­
żynę szwedzką, która niczym
walec miażdżyła w drugiej po­
łowie RFN-o'wskich osiłków,
ze strachęm myślałem o przy­
szłorocznych pojedynkach i
wybrańcami Nordina.

Można się pocieszać, iż za
rok będzie lepiej Ale czy są
jakiekolwiek podstawy do ta­
kiego optymizmu? Ulubionym
powiedzeniem, niektórych spor­
towych komentatorów jest
stwierdzenie' „mam nadzieję,
że w następnym meczu (w
przyszłości, za rok) będzie le­
piej" Nie potrafię zdobyć się
na taki optymizm. Życzę na­
szym piłkarzom wszystkiego
najlepszego, ale ich szanse na

wyjazd do Seulu określam jak
jeden na sto! Oczywiście przy­
jemnie jest pomarzyć, pobu-
jać w obłokach Tyle tylko, iż
porażka będzie wówczas bar­
dziej przykra Osobiście wolę
twardo chodzić po ziemi...

ANDRZEJ STANOWSKI

Fatalna seria

Piłkarki ręczne Cracovii nie

mogą przełamać fatalne i pas­
sy. W pierwszym finałowym
turnieju przegrały 3 mecze

różnicą jednej bramki wczo­
raj na drugim turnieju w_
Gdańsku znowu doznały po~
rażki jednobramkowej ze

Startem Gd. 23:24 (12:12). Go­
spodynie prowadziły już w I

połowie 4 bramkami, do koń­
ca meczu trwała zacięta wal­
ka. Najwięcej bramek dla
Startu: Tutkowska 8; dla
Cracovii: Golik 8, Figas 5.
Drugi mecz: AKS — Slęza
Wr. 22:22 (10:10). (S)

W kilku wierszach

A Reprezentacja Polski w

hokeju na trawie rozegrała w

Rotterdamie drugi mecz z Ho­
landią. przegrywając 1:6 (1:3)

A Młode polskie koszy­
karski — reprezentacja junio­
rek do 18 lat zakwalifikować
ła się do finałowego turnieju
o ME (lipiec, Bułgaria). Polki
zajęły, drugie — za RFN —

miejsce premiowane udziałem
w finałach ME.

A Nastąpiła zmiana na sta­
nowisku dyrektora Zarządu
Centralnego Ośrodka Sportu,
oo 8 latach kierowania ta in­
stytucja przez R. Garbaczew-
skiego funkcje dyrektora za­
rządu objął J. Dachowski (42
lata), prezes Pol. Zw. Tenisa
Stołowego.

9,9 pkt. dla Folgi
W Poznaniu w 15. M ęizy-

narodowym Turnieju Wiosny
w gimnastyce artystycznej w

wieloboju pań wygrała zde­
cydowanie krakowianka —

Teresa Folga 39,45 pkt (noty:
9,9 za ćwiczenie z obręczą,
9,8 za układ z maczugami).
Druga — Białkowska 39,30,
trzecia — Angełowa (Bułga­
ria) 39,20. Wśród juniorek
pierwsza Bodak. (s)

Z życia TKKF

(s) • Ognisko TKKF „Łącz­
ność” zaprasza na gimnastykę
dla pań oraz na pływalnię.
Zapisy: wtorki i czwartki w

godz. 16—18, ul. Sobieskiego
10. teł.: 33-60-54.

• Ognisko TKKF „Jędruś”
przeprowadziło dwa turnieje.
W tenisie stołowym wygrał
Rafał Zając, a w szachach
Marek Rupik.

• Zakończyły rozgrywki
podgórskie ligi dzielnicowe,
zorganizowane przez ZD TKKF
i Urząd Dzielnicowy. W siat­
kówce zwyciężyło osiedle Szy­
manowskiego (Wieliczka) przed
ogniskami „Bieżanów” i .,Bi-
prostał”. Kierownikiem roz­
grywek był Andrzej Malczyk.

W brydżu sportowym wy­
grało Ognisko TKKF „Weso­
ła” przed Szpitalem Biernac­
kiego i Osiedlem Podwawel­
skim.



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA Str. 3

J
eśli wypijesz parę kieliszków koniaku, mo­
żesz się upić. Jeśli zażyjesz pigułkę relador-..

mu. zaśniesz. Jeśli zaś po połknięciu tej pi­
gułki zechcesz przypomnieć smak alkoholu, naj-
praiwdopodobniej umrzesz. Jest to do końca nie

poznany skutek sumowania się przyczyn, które
w efekcie dają nieprawdopodobnie zwielokrot­
nione skutki.

Znany chemik krakowski, prof. J. Haber, zaj­
mujący się zjawiskiem katalizy powiedział kie­

dyś: — „Kamień poddany działaniu dwutlenku
siarki niszczeje. Podobnie dzieje się. gdy na ten
sam kamień działają tlenki azotu. Gdy jednak
zsumują się obydwa trujące związki, zniszczenie
kamienia wzrasta kilkudziesięciokrotoie”.

W zasięgu naszej ręki, bez większych nakła­
dów inwestycyjnych leży możliwość rozerwania
diabelskiego łańcucha niszczejącego na naszych
oczach Krakowa, Idzie tylko o wspólne, zgodne
działanie.

*

Jesionią ubiegłego roku, przed kościołem OO.
Dominikanów starsza pani prowadziła na smy­
czy swego ulubieńca jamnika. W pewnej chwi­
li pies przewrócił się, jego łapy zaczęły drgać,
zaraz później zesztywniał. — Asiu, kochanie —

wołała z płaczem właścicielka — błagam cię.
wtstań. Przechodzący obok lekarz nachylił się

I stwierdził, is pies zdechł. Chwilę potem prze­
chodzący obok ludzie zaczęli cucić właścicielkę
jamnika. Prawda o atmosferze Krakowa doty­
czy nie tylko psów padających nagle i pozornie
bez przyczyny. Pomyślmy o dzieciach jadących
w odsłoniętych wózkach. Do wysokości 50—80
cm od bruku czy chodnika snują się w Starym
Mieście kujące substancje, ich pochodzenie i
działanie jest znane. O tym jednak niech mó­
wią medycy. Ja jestem lekarzem architektury
i stwierdzam, że pozostawienie Starego Miasta
z sumą synergetycznię sprzężonych przyczyn za­
nieczyszczających atmosferę sprawi, że za dzie­
sięć,. piętnaście lat wszelka rewaloryzacja straci
swój ferie. Dewastacja stanie się totalna.

*

Sięgam óo pamiętnika sprzed lat. Rok 1965,
listopad. (.„) „Dziś na posiedzeniu naszej ko­
misji zabrał głoś prof, Władysław. Szefer. Na
sali powiało grozą. Jego wizja przyszłości to nie­
mal proroctwa Jeremiasza, mówił tak: — Jeśli
emitowanie s-zfcodliwych substancji w rejonie.
Śląska i Krakowa nie zmniejszy się. za pięć,
dziesięć lat będzie otaczała nas kamienna pu­
stynia”.

Realia życia zwielokrotniły przewidywania
światowej sławy polskiego botanika. Właśnie
robimy wszystko, żeby ratować nawet kamien­
ne pustynie. Pozornie najtwardszy z otaczają­
cych nas materiałów — kamień, na naszych o-

czach przemienia się w piasek. Możemy bowiem
uszczknąć ręką dowolny fragment, kamiennego
detalu ,i w palcach zamienić go w pył.

Na reprezentacyjnym placu Kairu, przy któ­
rym dominuje hotel „Kleopatra” ustawiono
przed kilkudziesięciu laty posąg Ramzesa II.

Przywieziono go z Luksoru. Wokół placu bieg­
nie najruchliwsza arteria stolicy Egiptu. Staro­
żytny posąg wykonano z czerwonego assuań-
skiego granitu. Nogi — równego bogom — wład­
cy zatraciły już rzeźbiarski modelunek. Iden­
tyczne posągi Ramzesa II znajdujące się w Luk­
sorze wyglądają tak jakby wczoraj wykończyli,
je artyści rzeźbiarze. Zniszczenia. dokonały spa­
liny. Gazom nie oparł się najtwardszy z ka­
mieni budowlanych — granit.

Nie musimy jednak jechać do odległego Kai­
ru. Podobne przykłady — dosłownie — otacza­
ją nas tutaj. Czy nikogo nie zastanowiło, dla­
czego aż tak bardzo zniszczony jest wiadukt
kolejowy przy ulicy Lubicz. Powstał stosunkowo
niedawno, a łuszczy się i pęka jakby pochodził z

głębokiego średniowiecza. Zachęcam tych, którzy
za to odpowiadają, by przyjrzeli się temu „igiel­
nemu uchu” i to nie z powodów estetycznych.

Ten wiadukt — obym był etym prorokiem —

któregoś dnia może runąć.
Chciałbym uniknąć przykładów bezimiennych.

Wybrałem dwa przedstawione na zamieszczo­
nych rysunkach. *

Opowiadała rtii pani Zofia Jachimecka, jak to

pewnej pięknej majowej i księżycowej nocy,
gdy wracali ze Zdzichem i Ludmirkiem z imie­
nin narodził się pomysł baletu Ludomira Ró­
życkiego „Pan. Twardowski”.

WIKTOR ZIN

— ...Wie pan — mówiła pani Zofia — zaczę­
ło się od Stańczyka. Ludmirek powiedział, że
on uśmiechnął się do niego i potrząsnął swą
czapką z dzwoneczkami.

— A gdzie był Stańczyk? — zapytałem.
— Jakże. Pan mnie o to pyta? To jeden z

maszkaronów Sukiennic. Od strony kościoła
Mariackiego — drugi z kolei.

Historia frapująca sama' w sobie. Rysuję
zniszczonego maszkarona, oglądam przez lor­
netkę jego spękaną głowę. W istocie widać tam
nad uszami zaczepy kamiennych elementów
czapki. — Jakże inaczej musiałeś wyglądać pa­
nie maszkaronie pół wieku temu, gdy Zdzisław
Jachimecki i Ludomir Różycki rozmawiali z to­
bą. a ty ponoć gwizdałeś bajkowe melodie. Gi­
ną kamienie, a z nimi opowieści o nich, czyli
literatura. .

-*

Przenieśmy się teraz na Wawel. Wspaniały
budynek bramny wprowadzający do sanktua­
rium narodowego Polaków. Dziś kroczą tędy
tysiące turystów. Kiedyś wjeżdżały dostojne
orszaki,, bo to było wejście główne. Budynek
wieńczy attyka. Bramę w obecnej formie fun­
duje Zygmunt III Waza. Attykę wielokrotnie
odnawiano. Dziś ginie, rodząc pytania: Co ozna­
cza ta kamienna buła w środku całego układu?
A to mili moi resztka herbu Wazów, żałosna
resztka snopka. Zachowała się tylko korona,
która pewnego dnia lub nocy spadnie. Jest bar­
dzo spękana. Nie podtrzymują jej już woluty
snopka. Tak giną na naszych oczach detale, któ­
re najpełniej świadczyć potrafiły o rodzimości
naszej architektury.

*,

Powiecie: — Powiedziano nam. że zdechł jam­
nik przed kościołem Dominikanów, bo przy zie­

mi snują się spaliny samochodów. Dlaczego za-

tem niszczeje attyka Wazów na wyniosłościach
wawelskich? Do niedawna nie znano jeszcze
skomplikowanych mechanizmów zniszczeń. W
roku 1977 piszący to opublikował w wydawni­
ctwie „Pax” „Człowiek przeciwko sobie?”, artykuł,
w którym zwrócono uwagę właśnie na syner-
getyczne sumowanie się zagrożeń. Już wtedy
wiedziano o istnieniu tzw. przyziemnego. pasma
stężonych gazów, które następnie rozrzedzana
się. by na wysokości 20—30 metrów wystąpić
znów z całą mocą. W pracy tej zauważono: (...)
„Istnieje w Krakowie swoista geografia zagrożeń.
Determinują ją różne względy, zarówno roz­
mieszczenie, punktów emisji jak również kieru­
nek i siła występujących w danym rejonie wia­

trów..., Ważnj’ jest charakter przestrzennego u-

formowania zabudowy stwarzający niekiedy
parawany, to. znów osobliwe kanały ułatwiające
transport szkodliwych substancji...”.

Po kilkunastu latach wiemy o tych sprawach

dużo więcej, ale też wyłaniający się obraz na­
biera ostrości i grozy szczególnie. w odniesienia
do Starego Miasta.

*

Pragniemy teraz uczynić to w czym, wyprze­
dziły nas Florencja, Salzburg, częściowo Madryt
i kilkadziesiąt innych miast, fctóre nie dostąpiły
zaszczytu wpisania na listę światowego dziedzi­
ctwa UNESCO.

Ograniczenie i uspokojenie ruchu samocho­
dowego w obrębie Starego Miasta nie jest ce­
lem samynj w sobie. Stanowi to ważki środek
do osiągnięcia celu; a celem tym jest natych­
miastowe ratowanie zabytków kultury polskiej
i to wbrew pozorom nie tylko tych zewnętrz­
nych, ale również nagromadzonych w kościo­
łach, klasztorach, muzeach. Tu alternatyw poszu­
kiwać nie należy. Dokonanie tego wymaga pew­
nych ofiar, świadomych i dobrowolnych. Stwier­
dzam, że przedłożony do oceny plan, niesłycha­
nie trudny i . interdyscyplinarny, najeżony
sprzecznościami uzyskuje maksimum efektów,
przy poniesieniu minimum wspomnianych już o-

fiar. Rzecz musi być wcielona w życie szybko i
sprawnie, żeby ci, którzy przyjdą po nas nie po­
wiedzieli: — Wy, czciciele samochodów i spalin.
To wy nie dopatrzyliście sprawy. Nam niewiele

już pozostało.

GNIAZDO

Dygresja.
Szkoła tańca w Osnabriick. Właścicielką i tre-

nerką jest była mistrzyni Europy w tańcu towarzyskim
Michael Krogull. Jej mąż, Polak, rzucił dla niej nowi­

cjat w Niepokalanowie. W szkole pobiera nauki bananową
młodzież, a w czasie weekendów biznesmeni zdobywają tu

szlify towarzyskie. Takie fanaberie kosztują — tysiąc marek
miesięcznie. Gracji i salonowego zachowania uczy tu się dwa
razy w tygodniu. Choreografami nierzadko są tancerze z

Teatru Wielkiego w Warszawie. Doskonale wyszkoleni 1 o

niebo tańsi od miejscowych. W przerwach między zajęciami,
jak przystało na dobre towarzystwo, nie piwo i parówki lecz
soki, kukurydziane paluszki i zarodki pszenne z „Helmaru”,
podawane w kryształowych misach. Po co ta bajeczka? Na.
dowód, że bez satelitarnej telewizji świat jest wielką wsią.
I wszystko się splata. Nową, podobną do hangaru, halę „Hel­
maru" widać z szosy poznańskiej akurat w miejscu, gdzie z

prawej strony wyłania się Niepokalanów. („Najlepsza ochot­
nicza straż pożarna w okolicy. Braciszkowie mają takie wozy
strażackie, że oko staje. Własny tartak, piekarnię, o wydaw­
nictwie nie wspominając. Jak się paliło w Żyrardowie,
pierwsi byli na miejscu”.)

„Tu mi kaktus urośnie na dłoni, jeśli wy tu. kukurydzę na

ziarno wyhodujecie” — bez ceregieli rzecz skwitował pewien
profesor lat temu kilka. Wroński nie poddał się temu pro-

Nie umiemy docenić tej żywności, pogardliwie machamy
ręką — co tam zarodki, kwiatek do kożucha. Tymczasem
nikt nie. mówi, ,że to jest konkurencja dla mleka, chlebą i
ziemniaka. „Panie Wroński — powiedziano mu podczas tar­
gów w RFN — pan sprzedajesz czyste złoto”. Bo też nawet

Amerykanie nie dają wyrobu ,w takiej koncentracji. W ich
zarodkach więcej otrąb się pęta. Gdyby w tym kraju ktoś
poważnie traktował profilaktykę, to zarodki z „Helmaru"
byłyby na oddziałach położniczych, w żłobkach, przedszko­
lach, szkolnych sklepach. W świetle najnowszych poglądów
na walkę z otyłością — przedstawionych w „Przekroju” —

te jego wyroby dopiero idą w górę... Toż to żywność bio-
geniczna! To mu daje satysfakcję. W chwilach załamań
zawsze pomagał optymizm prof. Juliana Aleksandrowicza.
Od niego Wroński czerpał inspiracje.

Nie, on się nie wprasza, może wszystko' na pniu wyekspor­
tować do Holandii i RFN? Centrala Handlu Zagranicznego
„ROLIMPEK” pisze do niego: „Firma Mitschubishi Corp. —

oddz. Warszawa wyraziła Wstępne zainteresowanie zarodka­
mi pszennymi stabilizowanymi. Japończycy proszą o poda­
nie komponentów chemicznych, które by zdradzały zatrucie
herbicydami (DDT, poration, dieldziny, eldziny, brom i po­
chodne np. bromku metylu).

Jest od dawna przygotowany na takie pytania. Ostatecz­
nie, trudno żeby było inaczej, ma koncesję na handel z za-

wanych. I dlatego zarodki na całym świecie mogą mieć okres

gwarancji półroczny. U nas z niepotrzebnej raczej ostroż­
ności kazano „Helmarowi” stosować trzymiesięczny. Tona
zarodków pszennych kosztuje 360 tys. zł. Papierowe worki

wypełnione tym puchem wędrują do Skawiny. Zjadamy te

zarodki w herbatnikach „tropik”.
Zarodek kukurydziany jest twardy, można by na nim zła-.

mąć zęba i dlatego trzeba go mielić. Ekstudowana — podda-'
wana wysokim ciśnieniom — kukurydza w postaci palusz­
ków i rurek z tunelem, które można nadziać masą z zarod­
ków („Wawel” np. wypuścił — wspaniałe do tego celu —

grylaże na zarodkach pszennych z „Helmaru”), w metro­
wych pudłach wędruje do' „Wedla”. „Wedel” oblewa palusz­
ki czekoladą. Gdy „■Indianki” rzucą do firmowego sklepu
przy ul. Szpitalnej' w Warszawie, kolejka kręci się wężem na

ulicy. „Wedel” zlepia też łornz tych paluszków w czekoladę
„Chrupka”. Nie mniejszym wzięciem cieszą się „Elżbietki” —

koreczki —■koncentrat' zarodka kukurydzianego — też w po­
lewie kakaowej. Kooperacja z „Wedlem” jest najdłuższa i
najowocniejsza. „Dochowuję jakości i terminów — mówi
Wroński. Oni mają wspaniałe laboratorium zakładowe, gdy­
bym był niesolidny, to by mnie dawno wylali”. Chciałby zro­
bić na wzór pewexowskiego „Marsa” baton z kukurydzy dla
młodzieży. Ale prawdziwym przebojem „Helmaru” będzie od­
żywka lecytynowa (z nasion lnu). Wreszcie, bo do tej pory

Prawdę mówiąc, załogę powierzył jowialnie wyglądają­
cemu panu Krzysztofowi Bluszczowi. Ten trzyma sprawy

produkcji żelazną ręką. Znali się już za czasów „kołchozo­
wych”, ale razem nie pracowali. Kierownictwo „Helmaru”
dopełnia Zbigniew Komorowski, inżynier po budownictwie
na Politechnice Warszawskiej, Bez niego niemożliwy byłby
ten rozmach inwestycyjny. Wroński, jako hydrogeolog, nie

czułby się tak pewnie. W sumie tworzą tercet wzbudzający
zaufanie, toteż Helmut Tauber, mogąc przeznaczyć na in­
westycje 30 proc, osiąganych w ..Helmarze” dochodów, po­
szedł na całość — inwestując aż 98 proc. Ale co to było
za ryzyko, skoro dochody rosną w postę-pie geometrycznym.

Sielanka? No, niezupełnie. Firm ż udziałem zagranicz­
nym wcale nie przybywa. O ich kondycji najtrafniej napi­
sała Krystyna Zielińska w „Przeglądzie Tygodniowym”, re­
lacjonując lustrację dokonaną przeiz samych posłów. Co

powoduje 80 proc, stopa .podatku dochodowego, zastosowa­
na do tych firm w Polsce, pokazał też Wojciech Markiewicz
w „Polityce” na przykładzie firmy Sobiesława Zasady. Co
może załatwić wejście do .poziomu 75 proc.? Nic. bądźmy
szczerzy. Na paluszkach z prażonej kukurydzy mają. 8 proc.

CZŁOWIEK JEST TROCHĘ WARIATEM...
roctwu 1 nie zraził nieufnością miejscowych chłopów. Wy­
grał, jeszcze jako szef „kołchozu”, znaczy Rolniczej Spół­
dzielni Produkcyjnej „PRZYSZŁOŚĆ” w Teresinie — Szy­
manowie (solidne młyny pobudowane w r. 1959, toż to sąsia­
dzi, z którymi kooperuje) — Elżbietowie. Kto by się roze­
znał, miedze tylko dzielą te nazwy. Wygrał i udowodnił, że
nie tylko w Opolskiem udaje się kukurydza. Skierniewickie
nie gorsze. Bywały lata niekorzystne, pogoda pod psem, ■
kukurydza dojrzewała, ziarno sypało.

„Kołchozowi” poświęcił osiem lat. O paru rzeczach może

powiedzieć: rękę do tego przyłożyłem. Pozostało 34 kilome­
try utwardzonych dróg (jak przyszedł, kałuże i błoto), przed­
szkole (teraz w rozbiórce), zakładowy ośrodek zdrowia z gi­
nekologiem, pediatrą i gabinetem dentystycznym, którego by
się nie powstydzono w stolięy, spółdzielcze osiedle (w blo­
kach mieszkania 60—100 m kwadratowych, z dużymi loggia­
mi) i parę szwedzkich domków. 118 rodzin przyzwoicie mie­
szka. Ma ogródki, garaże. Za jego kadeneji „Przyszłość” do­
robiła się mieszalni pasz i suszami typu amerykańskiego do
kukurydzy. Mieli też własną przetwórnię owocowo-warzyw­
ną, wszak to rejon sadowniczy, czuć tu robotę prof. Pie­
niążka. Odremontowali też pałac Drućkich-Lubeckich, który
za "sprawą hr. Bispinga trafił przed wojną na karty pita-
rali. Za kadencji premiera Pińkowskiego urządzono w nim

Centralny Ośrodek Szkolenia Kierowniczych Kadr RSP.
Takie z grubsza jest to gniazdo Wrońskiego. Nie takie

zwykłe, parciane, skoro tu w LZS wychowują się ka-
drowicze naszego kolarstwa. Stąd pochodzi świetna łucznicz­
ka Alicja Ciskowska-Maciągowska. Tu wiejski klub -sportowy
ma saunę, salę odnowy z atlasem.

Czterdzieści sześć kilometrów od stolicy. — Mój rekord —

służbową mazdą — 18 minut — chełpi się Wroński. Jakby
było czym w jego sytuacji: kręgosłup wydął mu taki nu­
mer, że zupełnie realny był wózek. Rocznie ma na liczniku
18 tys. kilometrów. Rekord jednego dnia: 1580. Na szczęście
fotele w mazdach stabilizują kręgosłup, jakoś wytrzymuje,
uniknął też operacji. Pokazuje miejsce w przydrożnym ro­
wie. Tu w 1976 ocknął się z przeszywającym bólem w mo­
stku. Dojechał jeszcze o własnych siłach na pogotowie. To
był krok od zawału. Uciekł ze szpitala, zaszył się w domu
jak zwierzątko w norze na dwa tygodnie. Żonie skłamał, że
to złamane żebro. I z łóżka dyrygował firmą przez telefon.
Człowiek jest trochę wariatem...

ZAMIAST RENTY

Sądziłem, że odejście z „kołchozu” było aktem rozpaczy,
no może rozsądku, lub wypadnięciem z politycznego zakrętu
w 1981. Trochę tak, trochę nie. Mam więc uwierzyć, że był
to bunt organizmu. Po prostu renta. No, ale czy ktoś taki
jak Wroński mógłby się nią zadowolić? Helmuta Taubera,
wiedeńczyka, który zrobił doktorat z przetwórstwa spożyw­
czego i technologii żywności poznał jeszcze za czasów RSP.
Tauber „HELMAROWI” dał nazwę, Wrońskiemu plenipo­
tencje, firmie twardą walutę. Oszukać go nie sposób — to
fachmań. Nie skąpi na badania w przysięgłym laboratorium

chemicznym Fallek. Mając glejt tego amerykańskiego labo­
ratorium można spokojnie spać. Poza tym nikt tak jak Fal­
lek nie oznacza aminokwasów rozbitych na czynniki proste.
Zawartość Niezbędnych Nienasyconych Kwasów Tłuszczo­
wych (b. pożądane w diecie) w zarodku kukurydzianym
Wrońskiego („Zarodek kukurydziany umieją pozyskiwać A-

merykanie i ja”) wynosi 63,5 proc. Podobnie dużo ma tylko
olej słonecznikowy. A ile selenu? (0.67 PPM to b. dużo), jodu

•i magnezu (dochodzi do 700 mg na 100 g).

Ziarno to istny skarb. Tak niedoceniony w ły wieniu...
Fot. Tadeusz Krawiec i,,Foto”)

granicą. Instytut Warzywnictwa i Szkółkarstwa systematycz­
nie pobiera próbki z gleb. Plantatorzy kukurydzy dostają od
Wrońskiego o 3 tys. więcej za każdy kwintal, za to nie na­
wożą mineralnie, stosując dolovit, a oprysk herbicydami za­
stępują florogamą podawaną dolistnie. Naloty Sanepidu i in­
nych koritroli nie robią już na Wrońskim wrażenia. Lada
dzień będzie miał własne laboratorium, zatrudni wytrawną
siłę z Sanepidu, pierwszy musi wiedzieć o tym, że coś nie

gra

Instalacja do produkcji zarodków — jak zresztą inne urzą­
dzenia w „Helmarze”, np. do produkcji rurek, wykonane
zostały systemem gospodarczym. Sprowadzenie ich koszto­
wałoby tysiące (120 jedno) dolarów. Podpatrzono, narysowa­
no, a reszta to już sprawa złotych rączek. Taki ekstuder po­
trzebuje stali tej próby co armatnie lufy. Coniebądź ulepszo­
no te cuda zachodniej techniki. A to zamontowano magnes,
który wyłapuje zanieczyszczenia metalowe, a to w miejscu,
gdzie złocistą strugą spada zmielony i wyprażony zarodek,
umieszczono świetlówkę zapewniając sobie „czystość bakte­
riologiczną”. Dzięki obróbce termiczno-fluidyzacyjnej na go­
towym zarodku robi się otoczka z tłuszczy tzw. ustabilizo-

tylko Pewex coś takiego oferował (Buerlecfthina). Wiosną
pojedzie na targi promocyjne do. Mińska i Moskwy. Ruble
go nie interesują, chce zamienić swoje wyroby na rodzynki
i migdały. Myśli o odżywce dla.dzieci z tymi ingrediencjami
w środku. W USA robi się 48 odmian płatków śniadanio­
wych, a u nas...

Jak zejdzie śnieg, wyśle. telegram do górali. Ma do nich

słabość, świetnie pracują. Fundamenty pod nową halę są już
wytyczone. Pod Anglię i USA ją buduje, będzie z niej eksport
nie mniejszy jak ma „Wedel”. Tam, gdzie teraz stoi ten

wielki hangar: 76 m długości, 18 szer., prawie 8 wys. — dwa
lata temu było szczere pole: Ten namiot stalowy (podobne
państwowe zużywają 5 razy więcej stali) zbudowała znów
własna brygada, beż. słupów wsporczych, konstrukcją łuko­
wa, sama w sobie nośna. Dać ludziom swobodę, wyobraźnia
im się otwiera. Ile tu sami ulepszyli, długo by pisać. Drugi
sezon suszyli tu już miąższ jabłkowy. 600 ton suchych wy­
tłoków wyeksportował „Helmar” do RFN. Niemcy produ­
kują z nich cenną pektynę. I oni by się na tę produkcję
rzucili, ale jeszcze są za biedni, żeby kupić urządzenia. Na

całym Zachodzie do dobrego tonu należy żuć, pogryzać
suszone owoce. A my mamy klęski urodzaju, mieliśmy
dopóki jabłonie nie wymarzły. „Powoli do wszystkiego doj­
dziemy” — uspokaja mnie Wroński. Już. przesądzone, dwie
suszarnie nie mogą bezczynnie stać, więc będą suszyć i bry-
kietować wysłodki z buraka cukrowego — doskonała pasza
dla krów. Mają też amatorów na suszony szpinak.

O, IDZIE TEN KAT...

Dwie, trzy osoby dziennie dopytują się o pracę. Żadnych
problemów z siłą roboczą — poza formalnymi, tj. zgodą wo­
jewody. — Tu trzeba było przeorać mentalność ludzi. Toteż
na początku, gdy przechodziłem przez zakład — mówi Wroń­
ski — niósł się za mr;ą syk: „O, idzie ten kat”. Teraz dosko­
nale się rozumiemy. Zakładam, że w państwowej firmie 9
kobiet wykonuje tę robotę, co u mnie dwie. 9X25 i 2X40 —

to kto trwoni pieniądze? Tylko jedna sobota w miesiącu wol­
ną („Nie mogę nadążyć z produkcją”).

Zatrudnia 70 osób na trzy zmiany. Praca czysta, ile za­
chodu. kosztowało zdobycie płytek ceramicznych, on tylko
wie. Czysta, ale ręczna w dużej mierze — wyrób jest kru­
chy. Oducza swoich pracowników palenia. Mają wyzna­
czone dwie palarnie. Nie będziemy mówić o detalach, ta­
kich banałach jak pomieszczenia sanitarne, prysznice, nie
uchodzi. Dotarli się, to może najlepsze słowo. Portierka

-w wolnych chwilach nakleja metki na opakowania, sekre­
tarka jest zarazem personalną i maszynistką. I nie widzą
w tym niczego osobliwego. Nie pokurzają nie opierają się
na łopacie, bo i z łopatami niewiele tu do roboty... Nie

piją. Dwóch złapanych na wódce dla przykładu wyrzucił —

bez dmuchania, bez .próby krwi. na chuch — w trybie na­
tychmiastowym. Jeden wylądtował na zielonej trawie za

kradzież odpadów kukurydzianych. Tłumaczył się, że dla
kur. Rzeczywiście cała okolica skarmia te odpady, ale ku­
pują w „Helmarze".

zyśfcu, ani grosza więcej... Węgrzy wśród „demoludów” ma­
ją najwyższy podatek dochodowy., ale ze stu.! forintów do­
chodu, 30 pozostaje w przedsiębiorstwie. „Prywatny” pro­
jekt ustawy o przedsiębiorczości pomysłu Zygmunta Sze­
ligi trzyma się kupy, jest przynajmniej logiczny. Europej­
czyk go zaakceptuje — zdaniem Wrońskiego — ale dać mu

projekt „państwowy”, to on się tam nie doszuka logiki.
— Niechby tylko nie przeszkadzano — ucina ten wątek

Wroński. Wiadomo, poskarżysz się, to cię‘jeszcze bardziej
przyciśniemy. Taki przykład: mógłby te rurki powlekać
czekoladą u siebie, „Wedel” się zgadza, jaki on tam kon­
kurent dla ..Wedla”, ale przepisy nie pozwalają. Nie dostał

koncesji na wyroby czekoladowe.

NA dowolnie wybranym boku

— Co Pan ma z życia. Panie Wojtku — dociekam.
— Poza harówką niewiele dla się wymienić. Trochę po­

dróży zagranicznych, ale w stylu: wczoraj w Szwajcarii,
dziś w Szczecinie, jutro w- Tarnowie (opakowania to ich

najsłabszy punkt, dyr, PyzikoWski z „Azotów” dał z łaski

folię), pojutrze w Danii.

— To ma być życie milionera?

— To, co robię, jest wymierne, pozą tym można się
sprawdzić, a który mężczyzna tego nie lubi?

— Nie był Pan trzy lata na urlopie...
— Niestety, jeszcze nie pora na urlop. Za wszystkim

trzeba się zabijać.
— Idealny wypoczynek?
— Bezludzie, głusza, żadnych ludzi i książka. Jak będę

na emeryturze zajmę się soikolnictwem. Czy słyszała pani
poświst, z jakim te drapieżniki zrywają się do lotu?

Dlaczego, do diabła, chodzi mu po głowie emerytura?
Nie ma przecież pięćdziesiątki. Dzieci w warszawskich szko­
łach, widuje je rzadko. Żona pozostała wierna .kołchozo­
wi?. Wpada do niej niczym kawaler. Przywykła, Teraz ma

nową pasję — Towarzystwo Polsko-Litewskie. Rejestracja
w toku, wymaga rozmów na najwyższym szczeblu, toteż je
prowadzi. Gdy projekt z Towarzystwem wypali, w Wilnie,
gdzie się urodził, założy sklep ze zdrową żywnością, a w

Warszawie restaurację — najprawdopodobniej „Ambasador”
— weźmie w ajencję. Kuchnia litewska, lokal, dla Towarzy­
stwa plus sprzedaż wyrobów rzemiosła artystycznego — oto

jego najbliższe plany.

Czy dałabym, wiarę, że stewardesy przed każdym rejsem
do strefy dolarowej wyk<upują zarodki. Celnik się nie do­
czepi, odbiorców widać mają zorientowanych co dobre, bo
w ten sposób zdobywają kieszonkowe.

— No już dobrze, Panie Wojtku' to się nadaje na pointę.

HALINA KLESZCZ
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Początkowo
miał to być program eksperymen­

talny, al« już po pierwszych miesiącach wia­
domo było, że eksperyment stanie się bar­

dzo, ważnym wydarzeniem w historii Polskiego
Radia. Na tyle ważnym i udanym, że z polskich
doświadczeń skorzystali wcześniej lub później
inni. Dziś wypracowany przez nas model mło­
dzieżowego programu radiowego jest obowią­
zujący w wielu radiofoniach świata.

Dziwne wydaje się po Jatach, że 6w program
dla młodzieży tworzyli ludzie starsi — co może

być jedynie dowodem, iż nie wiek ale pogoda
ducha świadczy o werwie, temperamencie, o mło­
dzieńczości. Na korytarzach pałacyku przy uli­
cy Myśliwieckiej w Warszawie już nie spotyka
sią autorów pierwszych audycji w Trójce, a prze­
cież minęło zaledwie 26 lat

Zaczęło się wszystko 1 kwietnia 1®62 roku o.

5 rano. Wśród autorów pierwszego programu
znajdują nazwiska: Walentyny Toczyskiej i Wi­
tolda Pogranicznego. Już wówczas przeważała
muzyka. I tak jest do tej pory. Słowo zajmuje
najwyżej 35 procent czasu wszystkich audycji
W Trójce.

„Trójka”

widziałbym je w literaturze i satyrze premiowa­
nej i prezentowanej przez Trójkę. Był taki czas,
iż zespół autorów IMA narzucał styl całej pol­
skiej rozrywce, że współpraca z tą audycją no­
bilitowała autorów 1 aktorów. Po kraju niczym
hasła biegały zwroty: „Serwus — jestem ner­
wu®”. „Dzień dobry — jestem z Kobry”. „Dia­
logi na cztery nogi”. Na dancingach, prywat­
kach i rodzinnych spotkaniach śpiewano piosen­
ki Marii Czubaszek, Jana Kaczmarka. Tadeusza
Rossa, Andrzeja Zaorskiego i innych. Znam ta­
kich, którzy jeszcze dzisiaj wykorzystują każdą
okazję, aby włączyć radio na: „Powtórkę z roz­
rywki”. przeżyć kilka minut ? „Rodziną Poszep-
szyńskich" lub „Gajowym Maruchą”.

Śmiech i zaduma decydowały o polityce pro­
gramowej Trójki przez wszystkie dotychczasowe
lata. Słowo musiało być oprawione mądrą bądź
awangardową muzyką. Z tychże źródeł, z takich
właśnie potrzeb Trójki narodziła się koncepcja
Festiwalu Piosenki Polskiej w Opolu. Historia
festiwalu odnotowuje zasługi Karola Musioła.
I słusznie. Ale też nie sposób pominąć zasług
właśnie Edwarda Fiszera.

Dyrektorzy są zawsze i wszędzie bohaterami

anegdot, choćby z racji swoich funkcji. O każ­
dym dyrektorze Programu III można by opowia­
dać długo. Obecny dyrektor — Wiktor Legowicz
dyskretnie milczy. Co opowiadać będą o nim —

czas pokaże. Niestety, nie udaje mi się wydobyć
od niego żadnej anegdoty o swoim poprzedniku.
Starsi pracownicy Trójki są bardziej rozmowni.

Krótka informacja jaką zamieściliśmy
w piątek 1 kwietnia br. pt. „Szkuner
za 16 tysięcy” wywołała sporo zamie­

szania. Jak obliczyliśmy, spośród 151 Czytel­
ników „GK”, którzy telefonowali do nas w

ramach primaaprilisowego konkursu, aż 136

stwierdziło, że to żart! Tymczasem jak pro­
stowaliśmy w dniu następnym była to infor­
macja — i propozycja — całkowicie praw­
dziwa. Ponieważ sprawa ta wywołała tak
wielkie zainteresowanie, dzisiaj nieco więcej
szczegółów związanych zarówno z budową,
eksploatacją i organizacją wyprawy „Naj­
tańszym szkunerem świata”. Będziemy mieli
wiele satysfakcji jeżeli kilka takich płasko­
dennych żaglówek urozmaici krajobraz rze­
ki, która od lat cieszy się mianem królew­
skiej wyłącznie ze względu na tradycję —

częściej jest przedmiotem jakże smutnego
zainteresowania ekologów.

wiecznie młoda
Początki były bardziej niż skromne. Jeden (!)

niewielki pokoik i — jak wspomina pierwszy
dyrektor Programu III Edward Fiszer — „gro­
no entuzjastów, zapaleńców, którzy w jakiś spo­
sób i mnie odmłodzili. Moja rola polegała na

nieprzeszkadzaniu im w robocie”. Ten genial­
ny sposób na sprawowanie rządów w Trójce
obowiązuje do dzisiaj — i może dlatego właśnie
jest to wiecznie młody, zaskakujący świeżością
i pomysłami program.

Pytam najstarszych obecnie pracowników te­
go programu o anegdoty. „Niewiele ich było —

odpowiadają — ponieważ cały ten program jest
Jedną wielką anegdotą”. A jednak... Joanna Za-
drowska — wieloletnia kierowniczka Redakcji
Magazynów i Reportaży wspomina barwną po­
stać Dwa Kaltenberga, który wraz z Walentyną
Toczyską i Juliuszem Głowackim realizował

audycje satyryczne, będące jakby pierwowzo­
rem późniejszych: Ilustrowanego Tygodnika
Rozrywkowego a następnie Ilustrowanego Maga-
zynu Autorów.

— Kaltenberg był człowiekiem niezwykle po­
godnym ale w jego towarzystwie trzebą było
niezmiernie uważać, aby nie zagalopować się z

fantazją na temat swojej wiedzy literackiej. Py­
tał wówczas swoich dyskutantów czy czytali już...
(tu wymieniał tytuł nie istniejącej książki nie
istniejącego autora, sugestywnie przy tym prze­
konując wszystkich, ii jest to ostatni szlagier li­
teracki).

Sam zresztą parę miesięcy później padł ofia­
rą własnego żartu. Otóż z okazji święta naro­
dowego Albanii polecono mu przygotowanie
audycji literackiej, prezentującej dorobek po­
etycki tamtejszego środowiska literackiego. Kal­
tenberg fascynująco opowiadał o poezji albań­
skiej, po czym zacytował kilka wierszy... najbar­
dziej popularnego poety o bardzo dla naszego
ucha egzotycznie brzmiącym nazwisku. Dopiero
tydzień później wydało się. iż taki poeta w ogó­
le nie istnieje a cytowane wiersze Kaltenberg
naoisał w przededniu realizowania audycji. Rzecz

byłaby się pewnie nie wydała, gdyby nie fakt,
iż wymyślone .przez niego nazwisko albańskiego
poety było autentycznym wyrazem, tyle tylko,
że oznaczającym w Albanii co’ś ogromnie óbra-

źliwego.
Literackie tradycje Trójki prócz muzycznych

prezentacji światowych nowości, premiowania
nowych prądów* muzyki rozrywkowej znajdują
wyraz również w obecnej ramówce tego pro­
gramu. „Codziennie powieść w wydaniu dźwię­
kowym” jest jedną z najstarszych cyklicznych
audycji Polskiego Radia. Najpierw było to tra­
dycyjne czytanie prozy .przez wybitnych akto­
rów, później najcenniejsze pozycje literatury
światowej adaptowano dla potrzeb Teatru Ra­
diowego. Najstarsi pracownicy Trójki pamiętają
jeszcze jaką burzę i falę lis‘ów wywołała Ire­
na Kwiatkowska czytająca „Trędowatą”. Był to
akurat czas polskiego snobizmu i literatura tego
typu uchodziła wręcz za ..narodowy wstyd”. Kil­
kanaście lat później Trójka powtórzyła tę po­
wieść w tym samym wykonaniu wzbudzając dla
odmiany zachwyt i wzruszenie słuchaczy. Na ile
była to zmiana gustów a na ile zmiana słucha­
czy — trudno dociec Ale to również stało się
faktem, iż audytorium Trójki stanowią dzisiaj
nie tylko młodzi słuchacze. Ci młodzi z pierw­
szych lat tego programu zdążyli się już posta­
rzeć. niemniej Trójce przybyło wielu nowych
sympatyków, niezależnie od wieku i upodobań.

Gdybym miał upatrywać źródeł tego sukcesu.

Spośród wielu wspomnień wybieram opowieść
o Jerzym Jesionowskim. trzecim z kolei szefję
Programu III, dziś znanym pisarzu, autorze wie­
lu znakomitych słuchowisk, znanych także z an­
teny Trójki.

— Niezbyt chętnie przyznawał się do tego, że
Jest z wykształcenia inżynierem, ale niektórzy
to widzieli (tu mój rozmówca puszcza do mnie
porozumiewawcze oko), iż nosił on zawsze przy
sobie arytmometr, na którym obliczał wartość
audycji, a kiedy został dyrektorem programo­
wym — na drzwiach jego gabinetu ktoś zawie­
sił kartkę: „W sprawach programowych nie
przyjmuję”.

Niemniej zasługą właśnie Jerzego Jesionow-
skiego jest stałe premiowanie nowości literac- |
kich oraz młodej literatury. Trójka jest jedynym g
programem — mówi wicedyrektor Hanna Ma- |
rzańska — w którym jest miejsce na debiuty, g
Prezentujemy twórczość młodych ludzi, niejedno- |
krotnie jeszcze nie wydaną. Zwracamy przy tym |
uwagę, by prezentowali ją najlepsi aktorzy. Czu- I
jemy się w obowiązku kształcić młodzież, dlate- |

go w naszym programie znajduje się literatura g
dla młodych i o młodych ale tworzona przez g
różne pokolenia. I dlatego też musi to być li- g
teratura przekazywana przez najlepszych inter­
pretatorów.

Plotka to czy nie — niestety nie udało mi się
sprawdzić: podobno w Trójce nie wolno’prezen­
tować piosenki: „Nic nie może przecież wiecznie
trwać, co wygrał los, trzeba będzie stracić..”

Trójka wie, że jest najbardziej popularnym pro­
gramem radiowym, niemniej — lepiej nie zape­
szać tej popularności. Ostatnio znowu właśnie
Trójka w-ylansowała prawdziwy hit radiowy:
„Magazyn: Winien i Ma”. O,powiadają ludzie, że
razu pewnego tak zasłuchał się w tej audycji pre­
zes Roszkowski, iż zapomniał wysiąść z samo­
chodu na Woronicza. „Winien 1 Ma” bije obec­
nie wszelkie rekordy popularności. Panowie: Je­
rzy Iwaszkiewicz. Janusz Kosiński, Jacek Ol­
szewski i Marek Wilhelmi nawiązują w jakiś
sposób do purnonsensowych audycji Lwa
Kaltenberga ale za tworzywo mają autentycz­
ne zdarzenia w relacjach korespondentów z ca­
łego kraju. Najbardziej preferowany temat w

tych magazynach stanowi ekonomia. Tak sobie
myślę, że cennymi współpracownikami „Winien
i Ma” mogliby być autorzy „Realiów” GK. Po­
średnictwo, po koleżeńsku, zapewnimy.„

Trudno wymienić wszystkie audycje Trójki,
które składały się na zasłużoną sławę tego pro­
gramu. Trzeba jednak koniecznie wymienić ma­
gazyn Jerzego Janickiego, Andrzeja Kudelskie­
go i Andrzeja Zdanowskiego: „Krasnoludki są
na świecie”. Trzeba wymienić, chociażby dlate­
go, że mało kto o nim dzisiaj pamięta. A prze­
cież tenże magazyn stanowić może wzór do na­
śladowania. Najzabawniejsze mnie jako słucha­
czowi wydawało się wówczas dopisywanie dal­
szego ciągu do różnych znanych powszechnie
wierszy .poetów polskich Taką jedną próbkę pa­
miętam do dziś: „Tato nie wraca ranki, wieczo­
ry. Pewnie się upił. I pewnie chory..” Wspom­
nienia mają to do siebie, że obejmują zaledwie
drobne elementy całości, że zachowują tylko to,
co człowiek chce zachować. Każdy więc słuchacz
Trójki ma swoje własne związane z nią wspom­
nienia. Ale też każdy ma związane z nią nadzie­
je, bo mimo 26 lat jest to program wiecznie

młody.
witold Ślusarski

Zanim przejdziemy do szczegółów
technicznych, rzecz podstawowa:
projekt ten nie jest tylko teoretycz­
nym wymysłem, lecz propozycją
konkretną i sprawdzoną. Przed kil­
ku laty członkowie koła nr 2 Ligi
Morskiej w Krakowie właśnie we­
dług niego zbudowali szkuner —

szufladę i odbyli nim w pełni udany
rejs z Krakowa do Bydgoszczy. W
dotarciu do Gdańska przeszkodził
czas i pogoda, gdyż włóczęga miała
miejsce w drugiej połowie września.
Przytoczmy kilka fragmentów z

dziennika pokładowego:
9.09. Przystań WOPR w Krakowie,

godz. 9.00 — start. Tłumy rodzinne
na brzegu żegnają „pomyleńców”.
Pogoda kiepska, pełne zachmurzenie,
zaczyna padać deszcz. Kompletna ci­
sza. Maszty położone, załoga na sta­
nowiskach przy wiosłach i sterze.
Dąbie — czekamy na śluzowanie.
Obsługa śluzy jest nami zaskoczona,
ruch tu raczej niewielki, tym bar­
dziej jachtów. Ponoć tylko harcerze
co roku płyną tędy na Mazury. (...)

11.09, Piękna słoneczna pogoda.
Wiatr owszem jest, ale dokładnie
w przeciwnym kierunku, pozostają
wiosła i nurt rzeki. Rzeka jest już
przyjemniejsza, skończyły się wyso­
kie wały po obu jej stronach. 171
km — rekordowy przebieg 43 km.
(...)

14.09. Spotykamy pierwszy ze­
staw holowników z barkami. Stoją
przy brzegu, a my suniemy z prą­
dem wzdłuż ich burt, z dość dużą
prędkością. 268 km — Sandomierz,
dużo wcześniej zapowiadany przez
zwiększoną ilość wędkarzy nad brze­
gami. Mijamy przystań Białej Floty
— zamknięta na głucho. Jest i przy­
stań WOPR. Kierownika nie ma, ale
cumujemy do nabrzeża i idziemy
zwiedzać miasto. Na brzegu młody
sympatyk żeglarstwa, oczarowany
naszym statkiem — oprócz nas do
dziś dnia jedyny chyba jego bezkry­
tyczny entuzjasta — obiecał zwrócić
na niego uwagę. Obejrzeliśmy sobie
jeszcze pod dachem, to co należało
do tego ośrodka, a kiedyś było po­
rządnymi jachtami, zatankowaliśmy
wodę i pożegnaliśmy miasteczko. Do
wieczora zrobiliśmy jeszcze 3 km.
Biwak na 279 km. (...)

Czas już chyba przerwać tę ory­
ginalną opowieść i wyjaśnić jaką to

łodzią płynęła czwórka entuzjastów
żeglarstwa.

Całkowita długość łodzi — 450 cm,
szerokość 122 cm, wysokość kadłuba
(burty) 40 cm, wysokość masztów
530 cm, powierzchnia ożaglowania
10—14 m kw. Burty łodzi stanowią
dwie deski z tarcicy iglastej o wy­
miarach 450X40X2,5 cm, jeden ko­
niec burty zaokrąglony jak na ry­
sunku. Dno robimy z dwóch płyt
pilśniowych o wymiarach występu­
jących w handlu — stąd szerokość
całości 122 cm. Dodatkowych pięć —

sześć desek krótkich (dł. 122 cm)
pozwoli „zamknąć" dziób i rufę oraz

posłuży nam za ławki i podporę do
masztów. Potrzebne są też komory
wypornościowe, najprostszy sposób
ich przygotowania to 60 litrowych
butelek plastikowych po olejach sil­
nikowych. Butelki po umyciu i
szczelnym zakręceniu należy umo­
cować wzdłuż wnętrza burt lub w

okolicach dzioba i rufy. Do zamoco­
wania masztów najwygodniej wy­
wiercić otwory w ławkach lub przy­
mocować do nich obejmkę z metalu.
Żagle można z powodzeniem uszyć
samemu z płótna, surówki. Można
też pożyczyć od znajomych, dosko­
nale będą pasowały żagle z MAKA.
Niezbędne są też wiosła — przy
burtach szkunera należy przymoco­
wać dulki. Sterowność łodzi zapewni
najprostszy w konstrukcji ster oraz

dwa miecze boczne umieszczone z

przodu. Miecze powinny być przy­
mocowane tak, aby w każdej chwili

wości. W wypadku łodzi pojedyn­
czej istnieje jeden poważny problem
— w jaki sposób transportować ją
na żeglarskie szlaki lub z powro­
tem do domu. Ponieważ jest wy­
jątkowo tania i wykonana z elemen­
tów nietrwałych po sezonie najwła-
ściwiej będzie ogołocić ją z wszel­
kich części ruchomych a samą skrzy­
nię pozostawić „szczęśliwemu zna­
lazcy”. W wypadku gdybyśmy
chcieli łódź przywieźć np. koleją z

Gdańska do Krakowa to koszt tran­
sportu przekroczyłby wartość samej
łodzi. Lecz jeżeli będzie tych łódek

pełnych kanistrów wody obdarował
nas 40 kg jabłek. Zanurzenie wzros­
ło dość znacznie. 286 km — mijamy
Zawichoście. 299 km — przelatuje­
my Annopol — przelatujemy, gdyż
rozpoczęła się jedyna możliwa na­
prawdę żegluga naszym szkunerem,
tj. pełnym wiatrem. Nocujemy na

320 km na cudownej piaszczystej
łasze. (...)

18.09. Wiatru ani na lekarstwo.
Pozostają wiosła. Wisła robi się co­
raz bardziej sympatyczna. Od czasu
do czasu rozlewa się szeroko, tak iż
trudno wypatrzeć tyczki z oznako­
waniem mielizn i szlaku wodnego.
Płyniemy bardziej „na nosa", co czę­
sto kończy się brodzeniem po kostki
i spychaniem łódki z mielizny. Na
372 km mignęły nam z daleka dachy
i wieże miasta — Puławy. Dzień za­
kończył się na 389 km na dosłownie
złotym piasku wyspy leżącej w śro­
dku szerokiego rozlewiska.

19.09. Rano poziom wody tak się
obniżył, że musieliśmy taszczyć
łódkę dobre 15 m do wody. Wiosłu­
jemy, ale każdy sprzyjający pod­
much wiatru staramy się wykorzy­
stać żaglami. (...)

21.09. Sternik nie zauważył ka­
mieni leżących w poprzek rzeki. Tzn.
zauważył, ale zbyt późno. Nie po­
zostało nic innego, jak próbować
przeskoczyć je w pełnym biegu.
Próba nie wyszła, pękła płyta pilś­
niowa na dł. 30 cm. Łódka ciekła i
to w tempie dość szybkim. Wylądo­
waliśmy w najbliższej wsi. Chodząc
od chałupy do chałupy uzbieraliśmy
smoły praktycznie na całe dno.
Dziurę łataliśmy kładąc kilkakrot­
nie warstwę płótna i lepiku. Po­
wstała śliczna łata, szczelna już do
końca rejsu. („.)

Jak Wisła do Gdańska

Przed laty studenci z Berlina spędzali wakacje na takiej oto tratwie. Startowali i Krakowa — można i tak!
Fot. M. SOCHOtt

można je było zdemontować. O
szczelności łodzi będzie decydować...
ilość użytego lakieru — bezpiecznie
będzie zaopatrzyć się w 4--5 kg
(dowolnego). Jednocześnie zapew­
niam, że całość nie będzie kosztowa­
ła więcej jak kilkanaście tysięcy
złotych. Wszelkie wątpliwości kon­
strukcyjne najłatwiej będzie roz­
strzygnąć u autora projektu, Wie­
sława Komorowskiego z Zarządu O-
kręgowego Ligi Morskiej. w Krako­
wie, tel. 22-09-84 w poniedziałki od
16 do 18.

Przed wypłynięciem na szerokie
wody szkuner należy zarejestrować
w Krakowskim Okręgowym Związ­
ku Żeglarskim lub za pośrednic­
twem ZO Ligi Morskiej.

Jest to propozycja adresowana
przede wszystkim do rodzin lub
grup przyjacielskich — łodzią mogą
bezpiecznie podróżować cztery osoby
z turystycznym bagażem. Jeżeli wię­
ksza grupa będzie .zainteresowana
tego typu spędzeniem urlopu moż­
na zbudować mini-flotyllę, a to o-

tworzy przed nami kolejne możli-

kilka wówczas korzystając np. z pu­
stych przelotów PKS rzecz zaczy­
na być opłacalna. Ale w takim
wypadku proponowalibyśmy budo­
wać szkuner już w sposób bardziej
trwały, tzn. dno robić nie z płyty
pilśniowej lecz ze sklejki. Wtedy
będziemy mogli szkunerem pływać
wiele sezonów.

Płaskodenny szkuner o takich
wymiarach nie będzie oczywiście
grzeszył nadzwyczajną zwrotnością
lecz mimo to świetnie nadaje się do
pływania po rzekach 1 jeziorach.
Proponowana trasa Kraków —

Gdańsk nie jest wcale sloganem re­
klamowym, ale wydaje się być dla
mieszkańców Krakowa i okolic naj­
atrakcyjniejszą i najrozsądniejszą.
Można też wybrać się z taką łodzią
na Pojezierza. A nawet będzie to

atrakcyjny sposób spędzenia waka­
cji, nad Zalewem Rożnowskim.

15.09. Pogoda wciąż wymarzona.
Dziś nasz szkuner o mało nie za­
tonął. Pewien sympatyczny tubylec
chcąc okazać gościnność przy­
jezdnym „aż z .Krakowa", oprócz

23.09. Wiatr wymarzony, płynie­
my od rana na żaglach. W pewnym
momencie za przybrzeżnymi krza­
kami zobaczyliśmy wystającą wieżę.
Wątpliwości nie było — Pałac Kul­
tury. Był to 510 km rzeki. (...)

*

W tym historycznym rejsie szku­
nerem dowodził Marek Braun. Chy­
ba była to przygoda udana skoro
z żeglarstwem związał się na stałe.
Mamy nadzieję, że również dla nie­
których z Państwa będzie to począ­
tek nowej pasji. Jak się okazuje nie­
drogiej, a to w dzisiejszych czasach
cenimy sobie przede wszystkim. Jest

jeszcze jeden problem — jak nazwać
szkuner-szufladę. Może Czytelnicy
„GK” pomogą? Pomyślnych wiatrów
i stopy wody-

PRZEMYSŁAW

OSUCHOWSKI

„Okolice Jerozolimy były może najsmutniejszym zakąt­
kiem świata. Galilea natomiast była krainą zieleni, cieniów,
uśmiechniętych pól. Z wyjątkiem Tyberiady— Galilea nie
posiadała większych miast. Kraj był jednak gęsto zalud­
niony, miał liczne miasteczka i rozległe osady, każdy szmat
ziemi był starannie uprawiony- Były to przepyszne okoli­
ce, zroszone wodą, bogate w owoce, osady ginęły w cieniu
wino.gradu i drzew figowych...” ’)

Ziemia tego maleńkiego kraju rozciągającego się między
równiną Akka leżącą nad Morzem Śródziemnym a jeziorem
Genezaret, była niezwykle urodzajna, a lud ją zamieszku­
jący — energiczny i pracowity.

Cóż z tego, kiedy „miód i oliwę” tej ziemi zbierali inni,
a owoce trudiu drobnych rolników pochłaniały w lwiej części
podatki i daniny8). Nawet tak niechętny Żydom historyk
rzymski jak Tacyt, przyznawał, że o wybuchu wielkiego
powstania żydowskiego przeciw Rzymianom w 66 roku

zdecydowało w głównej mierze nadmierne brzemię podat­
ków i rosnąca nędza ludności.

Mówiąc o podatkach wielu historyków podkreśla, że dla
dumnych Żydów były one także symbolem poddaństwa.
Niewątpliwie, skoro nawet spis ludności przeprowadzony w

6 roku naszej ery doprowadził do groźnych rozruchów pod
wodzą Judy z Galilei i faryzeusza Sadoka. Nie można
bowiem zapominać, iż Rzymianie, choć — zgodnie ze swymi
zasadami — pozostawiali podbitym krajom szeroką nie­
jednokrotnie autonomię, w sprawach finansowych byli
twardzi jak skała i starali się z nich wycisnąć możliwie

najwięcej soków.
Podstawowymi formami podatku na rzecz Rzymian było

.jpogłówne” (podatek „od łebka” zależny od stanu majątko­
wego) oraz podatek gruntowy*). Poza nimi istniał jeszcze
cały system obciążeń pośrednich. Płaciło się „rogatkowe”
przy wjeździe do większego miasta, przy wejściu na targo­
wisko, płaciło się „mostowe” — nawet przejścia przez brody
rzeczne były opodatkowane.

Oprócz podatków istniały jeszcze bardzo uciążliwe dani­
ny na rzecz świątyni jerozolimskiej. Podstawową daniną
był coroczny podatek zbierany od wszystkich Żydów, którzy
ukof jzyli 20 lat. Wynosił on dwie drachmy (co odpowiadało
blisko lwóm frankom w zlocie). Podatek ów. jedno ze

źródeł ogromnych bogactw świątyni, płacił każdy Żyd, bez
względu na tó. czy mieszkał w Palestynie, w Italii, Egipcie,
czy innym zakątku ziemi.

W samej Palestynie dochodziły do tego niezwykle skru­
pulatnie zbierane dziesięciny. Tak więc chłop galilejski, od­
dawać musiał nie tylko dziesiątą część pszenicy, jęczmienia,
winogron, oliwek, oliwy, fig ozy innych owoców oraz

warzyw. Poborcy świątyni zbierali dziesięciną nawet
z jajek i przypraw, takich jak mięta luib koper. Na rzecz

świątyni oddawano także pierworodne zwierzęta. Jeśli
przyszedł rok niepomyślny — susza, luib gdy zbiory znisz­
czyła szarańcza, przed ubogimi rolnikami tej najurodzajniej­
szej krainy stawało widmo głodu.

Co można powiedzieć o codziennym życiu „ludu ziemi”

chłopów, rybaków, drobnych rzemieślników, jak Jezus
cieśla?

Mieszkania ich były nader prymitywne. Budowano je z

gliny wymieszanej z trzciną, luib z kiepsko wypalonej cegły,
surowcem dla której była glina ze słomą. Domy jednoizbo­
we, zazwyczaj nie posiadały okien. Sprzęty były prymityw­
ne i nieliczne. W nocy sypiano na matach, a gdy chłód

nadchodził, owijano się płaszczem.
Podstawowym pożywieniem gminu galilejskiego był

chleb Jęczmienny, warzywa (wśród nich sporo cebuli), owo­
ce. szarańcza, rzadziej ryby. Mięso było bardzo drogie, toteż
jadano je tylko „od święta”. Napojem bywała najczęściej
wodia, czasem zaprawiona octem, kwaśne mleko, liche piwo
z jęczmienna i prosa, no i wino, z zasady rozcieńczane

wodą.

„Dobra Nowina" ubogich
Biedota galilejską, której Jezus obiecywał królestwo boże,

owi drobni rolnicy, rybacy, robotnicy dniówkowi4), najmu­
jący się do prac sezonowych u właścicieli większych gospo­
darstw, przygnieciona była nie tylko nędzą, ale także po­
gardą, a nawet nienawiścią, ze strony uczonych w Piśmie,
stanowiących jakby odrębną warstwę, ze strony faryzeuszy
i saduceuszy, z których znaczna część należała do bogatej
arystokracji świątynnej.

Nienawiść ta i pogarda miały kilka źródeł. Galilejczycy
jeszcze w połowie II wieku przed naszą erą byli poganami,
których do wyznawania jahwizmu skłoniono siłą. W czasach
Jezusa należeli do wiernych wyznawców judaizmu, ale ce­
chował ich (widoczny wyraźnie i u Niego) liberalizm wobec
drobiazgowych a licznych przepisów religijno-rytualnych,
na które tak wielki nacisk kładli np. faryzeusze. Od Ju-

dyjczyków — choć podobnie jak ludność całej Palestyny
mówili po aramejsku — różnił ich charakterystyczny dia­
lekt, nie mówiąc o szeregu innych odrębności dotyczących
obyczajów, zwyczajów, sposobu życia. Pogardzano Judem
ziemi'” także ze względu na jego ubóstwo, a nienawiść miała
niejednokrotnie swe źródło również w strachu przed odwe­
tem tych najbardziej wyzyskiwanych.

Wybitni nauczyciele tacy jak rabbi Jonatan czy rabbi
Eleazar uważali, że „chama” (am-ha-arez=lud ziemi)
można bezkarnie pchnąć nożem nawet w szabat; ale również
znany ze swojej łagodności rabbi Hillel mawiał, że „cham
nie ma sumienia” i tak naprawdę, to nie jest człowiekiem.

Dlatego też trafnie stwierdza .Encyklopedia judaica”:
„Taka postawa bardzo przyczyniła się do wzmocnienia

owej sekty chrześcijańskiej. Od chrześcijan «lud ziemi* do­
znawał miłości i przyjaznego przyjęcia, .podczas gdy uczeni
W Piśmie odtrącali go w sposób najbrutalniejszy. Chrześ­

cijaństwo nie miało też... takich wymagań, jakie stawiali

faryzeusze- Natomiast baczniejszą uwagę zwracali na wa­
runki życia, w jakich lud się znajdował”.

Nauczanie Mistrza potwierdza to wyraźnie: „Błogosławie­
ni uibodzy, bo wasze jest królestwo Boże. Błogosławieni;
którzy teraz łakniecie, bo będziecie nasyceni.” Po tych bło­
gosławieństwach pada kilkakrotnie groźne „Biada!” pod
adresem bogaczy.

Potępienie bogaczy, krzywdy 1 rażącej nierówności oraz

niesprawiedliwości społecznej wyrasta nie tylko z nastro­
jów mas, wśród których wyrósł, które później nauczał. Po­
tępienie to Jezus odnajdował w pismach proroków. Boga­
czy „pożerających dobra ubogich”, do których -— nie zawsze

słusznie — zaliczano faryzeuszy, krytykowała ostro tak
popularna naówczas literatura apokaliptyczna. Również na­

silające się wśród mas od początku wieku nastroje 1 ocze­
kiwania mesjanistyczne. które np. w Judei miały głównie
polityczny charakter, tu, w Galilei, cechowała wyraźna
tęsknota do sprawiedliwości społecznej. Nie należy się
przeto dziwić takim powiedzeniom Jezusa jak pp. „łatwiej
jest wielbłądowi przejść przez ucho igielne niż bogaczowi
wejść do królestwa Bożego”, czy: „ale wielu pierwszych
będzie 'ostatnimi, a ostatnich — pierwszymi”. Uważniejsza
lektura przypowieści ewangelicznych dowodzi, że były one

polemiką z panującą ideologią społeczną. Bogacze byli Ska­
zani na piekło nie tylko za swoje grzechy, ale przede
wszystkim za to, że byli bogaczami.

Miały swoją wymowę również owe piękne przejmujące
strofy:

„Jeruzalem, Jeruzalem, które zabijasz proroków i kamie­
nujesz tych, którzy byli posłani do ciebie”. To Jeruzalem
było bowiem synonimem twardej, bezwzględnej władzy
arystokracji świątynnej, władzy tak szerokiej, jak ją może

posiadać tylko teokracja — reli.gijno-polityczn® rządy ka­
płanów.

Żyjący w drugiej połowie I wieku historyk żydowski
Józef Flawiusz, wymienia w swych dziełach kilka „sekt” —

ugrupowań religijno-politycznych. Przede wszystkim fary­
zeuszy, którzy wierzyli w przeznaczenie, nieśmiertelność
duszy oraz w pośmiertną nagrodę lub karę. Przekonania te
odrzucali saduceusze, przedstawiciele arystokracji, skłonni
do utrzymywania możliwie najlepszych stosunków z Rzy­
mianami, których potęga broniła ich przywilejów i bogactw.
Byli jeszcze izolujący się raczej od czynnego życia społecz­
nego esseńczycy, potępiający niewolnictwo oraz — nieprze­
jednana wobec okupanta partia zelotów.

Wspomniany historyk katolicki stwierdza w swych ksiąź-

ar

kach wielokrotnie, że „pomiędzy klasami Izraela istniała
głęboka choć zamaskowana wrogość” oraz „mnóstwo do­
kumentów ujawnia nadzwyczaj żywy antagonizm między
warstwami społecznymi”. Delikatnie powiedziane! Józef
Flawiusz pisze wprost, że tak częste bunty przeciwko rzym­
skiemu panowaniu łączyły się niejednokrotnie z gwałtow­
nym protestem przeciwko panującemu porządkowi społecz­
nemu. Zeloci czyli Gorliwcy mordowali nie tylko

’

zbyt
aktywnych kolaborantów. Rozprawiali się także z możny­
mi tego świata. Oto jeden z kilku obszernych fragmentów,
w których Józef opisuje utrzymujące się ciągle w Palesty­
nie napięcie polityczne i społeczne:

„Zabójstwa następowały jedne za drugimi, okazywały się
wszędzie gwałty...-wszędzie grasował rozbój i przelewała się
krew najznamienitszych mężów pod pozorem obrony po­
wszechnej wolności... chodzili całymi tłumami po kraju,
łupili dobytek możnych, a ich samych zabijali...”

W miarę jak rosła nędza i ucisk, ludność traciła coraz

bardziej zaufanie do faryzeuszy, zwracając się ku zelotom,
a „prosty naród z pożądliwością słuchał” ich haseł.

Tak, w ogromnym skrócie, przedstawiały się stosunki
Społeczne w czasach, kiedy żył Jezus.

Jego nauka tak nieprzejednana społecznie („Kto nie jest
ze mną, ten jest przeciwko mnie”) odrzuca jednak zarówno
mesjanizm polityczny zelotów, jak i ich gwałtowne metody
walki z możnymi i skorumpowaną władzą. Wspomina
wprawdzie, że nadejdą czasy, kiedy to „będzie się ściągać
mocarzy ze stolic ich, a wywyższać uniżonych”, ale droga,
którą wskazuje, droga wiodącą do królestwa bożego na

ziemi, nie jest drogą przemocy i gwałtu.
Oburzała go ostentacyjna, sformalizowana pobożność fa­

ryzeuszy, 'ale swym uczniom przypomina: „Nie sądźcie, żem

przyszedł znieść Prawo albo Proroków”. Błogosławi ubogich,
obiecuje im wspaniałą przyszłość, ale nie błogosławi prze­
wrotu. Przeciwnie: każę kochać wrogów, a nawet rzuca

hasło „Nie sprzeciwiajcie się złu”. Marzy o tym, by pod­
nieść nędzarzy, ale zarazem pogardza złotem i dobrami tego
świata: „Bo na co się zda człowiekowi, gdyby cały świat
zyskał, a na duszy własnej szkodę poniósł”.

Przemiana duchowa człowieka, czynienie innym dobra,
pokora i ubóstwo, to filary nauki proroka z Galilei. Renan
pisał o tej nauce, że była rewolucyjr. , a zarazem utopijna.
Tym przecież, co w niej dominowało, a o czym się często
zapomina, było oczekiwanie bliskiego, jak sądzono, końca
świata. To właśnie owe apokaliptyczne wydarzenia miały
przynieść ze sobą sprawiedliwość, wywyższyć poniżonych,
poniżyć tych, co się wynosili nad ubogich. Była to rewo­
lucja ale „nie z tego świata”.

________

WIESŁAW MERCIK
*) E. Renan — „Żywot Jezusa”; ») Mała Galilea przynosiła

swemu władcy Herodowi Antypasowi roczny dochód w postaci
podatków w wysokości ok. 200 talentów, tj. ok. 1 min fran­
ków w zlocie; *) Wynosił on 1/4 zbiorów; <) Utrzyman e nie­
wolnika było droższe niż praca najemna, stąd niewielka ilośó
niewolników w Palestynie.



Po świątecznej przerwie prezentujemy dziś kolejny, przed­
ostatni już odcinek dokumentalnej powieści Jurija Szczer-

baka, kijowskiego lekarza 1 dziennikarza dotyczącej wydarzeń
w Czarnobylu. Przypomnijmy, żc autor znalazł się w 1986
roku w ekipie medycznej, skierowanej na miejsce tragedii.
Tam zetknął się bezpośrednio ze świadkami i ofiarami dra­
matu, rozmowy z nimi nagrywał na taśmach magnetofono­
wych, dzięki czemu mógł pokusić się o napisanie opowieści
w pełni faktograficznej.

Wiele wydawnictw światowych Interesuje się książką
Szczerbaka, on sam plsze drugą część dokumentu.

ODCINEK XV

DZIŚ TECHNIKĘ NALEŻY CHRONIĆ PRZED CZŁO­
WIEKIEM. Przed człowiekiem, który zgromadził w swych
rękach potężne moce. Chronić ją należy przed błędami
konstruktora, projektanta, operatora kierującego procesemŚwiatowe tendencje zmierzają do zmniejszenia liczby a-

warii (w przeliczeniu na 1 tys. osób lub według innych
wskaźników). Ale ,za to jeżeli mimo wszystko awaria ma

miejsce, to rosną jej rozmiary.
— To tak jak z samolotami: przedtem w katastrofie lot­

niczej ginęło czternaście osób, obecnie — trzysta.
ł— Racja. Wypływa stąd pierwszy wniosek: Czarnobyl

udowodnił, że ludzkoSci nie spieszyło się ze zmianą stosun­
ku do spraw bezpieczeństwa. Należy zauważyć, że nie jest
to wyłącznie naszym wewnętrznym problemem. To problem
światowy. Tu tkwią korzenie tragedii w Bhopalu, Czarno­
bylu i Bazylei. Nie można odcinać się od osiągnięć ludzkie­
go geniuszu — to głupota i pomieszanie przyczyn i skutków.
Nie należy rezygnować z rozwoju energetyki atomowej,
przemysłu chemicznego lip. Musimy zrobić dwie rzeczy:
po pierwsze, dobrze zrozumieć proces oddziaływania tych
nowych technologii i mechanizmów na otaczające nas śro­
dowisko naturalne, a po drugie, opracować system współ­
pracy człowieka i maszyny. To nie jest prywatna sprawa
konkretnej osoby, która z tą maszyną współpracuje, to pro­
blem o wiele szerszy i bardziej poważny. Przecież w tra­
kcie tej współpracy mogą zdarzyć się dramatyczne kata-
Btrofy, niedociągnięcia^ pomyłki spowodowane nieprawi dło-

wą obsługą. Nie jest najistotniejsze, kto zawinił najbardziej:
dyrektor elektrowni czy operator. Powinniśmy dążyć do
optymalizacji systemu; dotyczy to automatyzacji, ingeren­
cji człowieka w procesy, podejmowania decyzji organiza­
cyjnych i technicznych związanych ze skomplikowanymi
systemami technologicznymi. Nie należy zapominać o two­
rzeniu barier ochronnych, pozwalających na przewidywanie
1 zapobieganie sytuacjom, w których bezradny okaże się
i człowiek, i maszyna.

Tu pragnąłbym po raz pierwszy zaprezentować pewną
dciść niecodzienną myśl, bo do tej pory mówiliśmy raczej
o rzeczach wiadomych. Otóż można bez trudu zauważyć,
jak to się mówi, gołym okiem, że na wszystkich etapach
powstawania techniki cechuje nas pewna niedokładność,
nieporządność. Powtarzam — na wszystkich etapach, od
procesu tworzenia poczynając na eksploatacji kończąc. Fak­
ty te są wiadome szerokiemu ogółowi, mają one swoją wy­
kładnię w decyzji Biura Politycznego KPZR o przyczynach
awarii w czarnobylskiej elektrowni atomowej. Zastanawia­
łem się jednak: dlaczego tak się dzieje? I wie pan, dosze­
dłem do paradoksalnego .wniosku: nie wiem, czy moi kole­
dzy zgodzą się ze mną, czy też rzucą we mnie kamieniem,
ale mam wrażenie, że dzieje się tak dlatego, że za bardzo

zafascynowała nas technika. Pragmatycznie. Tylko technika.
Wiąiże się to z wieloma problemami, nie tylko z bezpie­
czeństwem. Zastanówmy się: dlaczego w latach 30—50, kie­
dy byliśmy znacznie biedniejsi i żyliśmy w znacznie gor­
szych warunkach, potrafiliśmy w ciągu bardzo krótkiego
czasu zadziwić świat tempem powstawania nowych techno­
logii i ich jakością? Przecież TU-104 w momencie swojego
powstania był samolotem najwyższej klasy. Elektrownia
atomowa stworzona przez Igora Kurczatowa i jego zespół
była doskonałym, pionierskim rozwiązaniem. Cóż się więc
stało i dlaczego?

W pierwszym odruchu usiłuje się to wytłumaczyć przy
pomocy jakichś subiektywnych czynników organizacyjnych.
Ale to niezbyt poważne. Jesteśmy potężnym państwem i w

naszych ludziach tkwi ogromny potencjał twórczy. Każdy
system kierowniczy, każdy system organizacyjny w którymś
momencie historycznym uciekał się do mniej lub bardziej
trafnych rozwiązań, które przecież nie mogą mieć aż tak
istotnego znaczenia. Doszedłem więc do następującego wnio­
sku: ta technika, z której jest tak dumny nasz naród, która
finiszowała lotem Gagarina, powstała dzięki ludziom wycho­
wanym w tradycjach Tołstoja i Dostojewskiego.

— Jest to zdumiewający wniosek, tym bardziej że padł
on z ust przedstawiciela nauk ścisłych.

— Wydaje mi się jednak, że mam rację. Ludzie, którzy
w tamtych czasach tworzyli technikę, byli wychowani na

wielkich ideałach humanistycznych, na wspaniałej literatu­
rze, sztuce, na pięknych i szlachetnych zasadach moralnych.
A także na pięknej politycznej idei budowania nowego spo­
łeczeństwa i na przeświadczeniu, że to społeczeństwo jest
awangardą ludzkości. To wysokie morale było obecne we

wszystkim: w stosunkach interpersonalnych, w stosunku do
techniki i do swoich obowiązków. Ci ludzie zostali w taki
właśnie sposób wychowani, technika zaś stanowiła zaledwie

jedem ze sposobów wyrażania zakodowanych wartości mo­
ralnych. Znajdowało to swoje odbicie w technice, do której
mieli taki stosunek (zarówno do tej tworzonej, jak i do sto­
sowanej), jakiego nauczyli się od Puszkina. Tołstoja i Cze­
chowa w odniesieniu do pozostałych dziedzin życia. Nato­
miast następne pokolenia, które przyszły im na . zmianę,
wychowane są w tradycjach technokratycznych i dostrze­
gają jediynie technicystyczną stronę zagadnienia. Jeżeli ktoś
jest wychowany tylko na technice, to może zaledwie tę
technikę pomnażać, nie może zaś tworzyć rzeczy jakościowo
nowych. Mam .wrażenie, że kluczem do omawianych wyda­
rzeń jest właśnie fakt ignorowania przez długi czas roli

moralności, roli naszej kultury, historii, które przecież sta­
nowią ogniwa wspólnego łańcucha ludzkich dziejów. Do­
prowadziło to do braku odpowiedzialności podczas wykony­
wania obowiązków służbowych u pewnej grupy ludzi.
A przecież nawet jeden źle pracujący człowiek tworzy wa­
dliwy • punkt w łańcuchu, który pęka w tym miejscu. Na­
wiasem mówiąc, gdyby posłuchał pan bezpośrednich wino­
wajców, to okaauje się, że wszyscy mieli jak najlepsze
intencje. Wykonywali polecenie, zadanie.

— A czy w ogóle zdawali sobie sprawę z tego, co robią?
— Uważali, że czynią dobrze i prawidłowo. A jeżeli prze­

kraczali jakieś przepisy, to tylko w imię tego, żeby było
jeszcze lepiej. Tak im się wydaje.

— A jednak wiedzieli, że przekraczają przepisy eksplo­
atacyjne reaktora atomowego?

r— Nie mogli o tym nie wiedzieć, na pewno. W końcu
łamali podstawowe, elementarne zasady. Ale ktoś tam są­
dził, że niczym .poważnym to nie grozi, .ktoś inny udawał,
że lepiej jest nawet robić inaczej niż napisano .w instrukcji,
ponieważ przyś*wiecał im szczególny cel: za wszelką cenę
zrobić to. co im polecono., w ciągu ,tej jednej jedynej nocy.

Co prawda, powyższe stwierdzenia nie dotyczą tych,
którzy z całą beztroską pozwolili na przeprowadzenie badań
i zatwierdzili ich program. Sens eksperymentu polegał na

tym, że w przypadku awarii układu zasilania w parę turbo-
agregatu — jest to sytuacja alarmowa — w elektrowni po­
winny włączyć się do pracy generatory dieslowskie. Osią-
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gają one niezbędną moc nie od razu, dopiero po kilkudzie­
sięciu sekundach. W tym czasie dopływ energii elektrycz­
nej powinna zabezpieczyć turbina, która jest już -pozbawio­
na pary, ale jeszcze obraca się siłą bezwładu. Trzeba było
sprawdzić, czy czas jałowego biegu turbiny wystarczy do
osiągnięcia niezbędnej mocy przez generatory dieslowskie.
Program tych badań był opracowany bardzo niechlujnie,
nie uzgodniony ani z fizykami z elektrowni, ani z konstruk­
torem reaktora, ani z projektantem, ani z przedstawiciela­
mi Państwowego Dozoru Atomowego. Niemniej zostały one

zatwierdzone osobiście przez głównego inżyniera, a następ­
nie przez niego osobiście nie były kontrolowane; zmieniano
je i naruszano w procesie realizacji. Niski poziom technicz­
ny, niski poziom odpowiedzialności tych ludzi jest. skut­
kiem, a nie przyczyną. Przyczyna tkwi w nisjsim poziomie
moralności. Zazwyczaj rozpatruje się tylko skrajne przy­
padki tego problemu, o niemoralność oskarża się tego czło­
wieka, który nip. bierze łapówki. A czy moralny jest ktoś,
kto nie chce, aby jego projekt wypadł jak .najlepiej, nie
chce poświęcić mu więcej czasu ponad niezbędne minimum,
nie dąży do szukania doskonalszych rozwiązań? Człowiek,
który mówi: „Po co się mam przepracowywać, jeżeli można
znaleźć takie rozwiązanie, które z zawodowego punktu wi­
dzenia wydaje się normalne, chociaż nie jest optymalne,
najlepsze?” Tak właśnie zaczął przybierać na sile proces
technicznego zacofania. Nie damy sobie z niczym rady,
dopóki nie odbudujemy wysokiej moralności i szacunku do
każdej pracy.

— Ale jak odbudować wysoką moralność?
— Trudno mi być prorokiem.
— Proszę jednak spróbować, proszę wyobrazić sobie, że

jest Pan ministrem oświaty albo innym człowiekiem, mają­
cym wpływ na los uczniów. Co by Pan zrobił?

— Częściowo już o tym mówiłem: należy odbudować po­
czucie odpowiedzialności, krytycyzm, świadomość tego, co

nowe. Był taki czas, kiedy stały temu na przeszkodzie
pewne czynniki obiektywne. Ale dzień dzisiejszy jest naj­
bardziej ku temu odpowiednim momentem. Nic nie prze­
szkadza nam w odbudowaniu najlepszych narodowych tra­
dycji w naszym wielonarodowym państwie. Jak to zrobić?
Jakich przedmiotów ma być więcej, jakich mniej? Nie
wiem Jestem jednak przekonany, że do szkoły powinni
trafiać najciekawsi ludzie. Przecież Rosja zawsze szczyciła
się tym, że nauczyciel był człowiekiem, który z moralnego
punktu widzenia stanowił ideał dla swoich uczniów.

Chciałbym tu jeszcze wspomnieć o jedności kultury —

zarówno tej ogólnej, jak i technicznej. Jest ona niepodziel­
na. Gdyby zlekceważył Pan jakiś fragment dziejów związa­
ny z historią naszej ojczyzny albo jej literaturą, gdyby
poświęcił Pan czemuś mniej uwagi — powróciłoby to do
Pana jak bumerang właśnie z powodu jednolitości kultury.
Tak samo, w jednakowym stopniu nie wolno wszystkiego
oddać literaturze i sztuce i zapomnieć zupełnie o technice.
Staniemy się wtedy bezbronni. W efekcie rodzi się natural­
ny problem: sprawa harmonii.

— Wróćmy do Czarnobyla. Jak; Pan odebrał to zdarzenie
Jako człowiek, a jak jako specjalista? Czy nie miał Pan po­

czucia winy, tak generalnie, winy fizyków za to, co się
stało?

_ Powiedziałbym raczej, że byłem wściekły, rozżalony,
że tu, w tym instytucie, gdzie specjaliści sformułowali
wszystkie możliwe obawy i ewentualności, okazaliśmy się
niewystarczająco silni, by wprowadzić w życie nasze postu­
laty. Pisaliśmy sprawozdania i referaty, przeczuwaliśmy
niebezpieczeństwo komplikowania procesów technologicz­
nych bez wprowadzania zmian w ich konstrukcji, _ przygoto­
waliśmy nawet wytyczne. Na przykład, najważniejszym ele­
mentem ostrzegawczym miało być stworzenie systemów
diagnostycznych. Byliśmy orędownikami tych systemów,
przeprowadzaliśmy próby, żądaliśmy funduszy na ich roz­
wój, wszędzie tłumaczyliśmy, jakie niebezpieczeństwo grozi
nam z powodu braku mocy obliczeniowych dla zbudowania
niezbędnych systemów i oceny sytuacji; do wyszkolenia
personelu na symulatorach. Okazuje się, że żądaliśmy za

mało, tłumaczyliśmy źle Dlatego chyba byłem wściekły.
Ale złościć się na fizyków, a tym bardziej na'fizykę, to tak,
jakby bić kijem gumową kukłę naczelnika, co jest ponoć
praktykowane w Japonii. Fizyka jest liderem nauk tech­
nicznych i nie można jej za nię winić. Winni mogą być je­
dynie ludzie, którzy robią z niej zły użytek.

Co czułem jako człowiek? W sobotę, 26 kwietnia, wywo­
łano mnie z konferencji i tak jak stałem, ha galowo, wy­
leciałem do Czarnobyla. Nikt z nas nie spodziewał się awarii
o takich rozmiarach. Mieliśmy wiele sprzecznych infor­
macji. Raz twierdzono, że stało się tam wszystko, co mogło
być najgorszego — wybuch termojądrowy, zagrożenie radio­
aktywne, pożar, jednym słowem wszelkie możliwe niebez­
pieczeństwa. Potem znów informowano nas o próbach
chłodzenia, czyli sterowania reaktorem, a jeżeli usiłuje się
nim sterować, to znaczy, że istnieje i nie jest tak źle. Ale
kiedy przybyliśmy do elektrowni wieczorem, w sobotę, i

zobaczyłem czerwoną łunę, od razu zrozumiałem, że sprawa
wygląda bardzo poważnie. * Potem już nie było czasu na

emocje — trzeba było doraźnie kombinować, co, czym i jak
mierzyć, co robić dalej. Tego wieczora oszacowaliśmy po­
bieżnie poziom napromieniowania, a następnego dnia, kiedy
pojazd opancerzony dowiózł mnie do samego reaktora zie-
jącego czarną wyrwą, wtedy właśnie poczułem wściekłość,
o której wspominałem wcześniej. Miałem też świadomość

kompletnego hieprzygotowania do podobnej sytuacji. Brak
było wcześniejszych decyzji i środków technicznych. Zawsze
mówiło się, że prawdopodobieństwo awarii jest znikome, a

projekty elektrowni rzeczywiście zapewniały to minimalne
prawdopodobieństwo. Jednak nie było ono równe zeru,
wynikało stąd, że podobna katastrofa może się zdarzyć raz

na tysiąc lat. Ale kto mógł zagwarantować, że ten raz nie
adarźy się właśnie teraz, w 1936 roku? Niemniej nie opra­
cowano postępowania w przypadku ewentualnej awarii. Co
prawda później, na posiedzeniu w Wiedniu, przekonałem się,
że nauka i technika na całym świecie jest niezbyt przygo­
towana do podobnych sytuacji awaryjnych...

Chcę powiedzieć jeszcze coś. Być może zabrzmi to para­
doksalnie, ale gdy tylko otrząsnąłem się z szoku wywoła­
nego alarmem, zacząłem odczuwać satysfakcję z wykony­
wanej pracy. Wydaje mi się,' że nie byłem w tych emocjach
odosobniony, ponieważ stworzono nam takie warunki, w

których kipiała prawdziwa robota — bez papierzysk, zwłoki
i uzgadniania. Na barkach Komisji Rządowej spoczęła
ogromna odpowiedzialność. Szczególnie w pierwszych dniach,
bo już potem, kiedy sytuacja nieco się unormowała, za­
częto uzgadniać pewne posunięcia. Ale w tamtych chwilach
wszyscy nam pomagali, wszystko było do naszej dyspozycja,
jednak cała odpowiedzialność za podejmowane decyzje spo­
czywała na nas — ludziach, którzy tam przyjechali, a szcze­
gólnie na barkach B. Szczerbiny. Okazało się to bardzo
owocne. Sytuacja obfitowała w dramatyczne momenty, ale
w warunkach pełnej samodzielności sprzężonej z odpowie­
dzialnością udało się nam zorganizowanym wysiłkiem wielu
osób ograniczyć liczbę poszkodowanych i stosunkowo szybko
zlokalizować awarię.

Musieliśmy rozwiązywać także problemy naukowe. Pierw­
szym z nich było właśnie zlokalizowanie awarii. Nie mie­
liśmy algorytmu zachowań w takich sytuacjach. • Jedyne
pole naszego aktywnego działania stanowiło niebo — wy­
sokość nie mniejsza niż 2JOO m nad reaktorem. Co robić?
Pierwszą rzeczą, co do której przekonaliśmy się był fakt,
że reaktor jest nieczynny. Czujniki neutronów w zakresach
promieni gamma nie działały, wszystkie kanały neutrono­
we były niezdolne do pracy. Oznaczało to. że na podsta­
wie stosunku izotopów o krótkim okresie rozpadu do aktyw­
ności ich wydzielania należy określić, czy trwa proces po­
wstawania nowych izotopów. Przekonaliśmy się, że nie.
Reaktor nie pracuje, ale płonie grafit i wyzwala się energia
cieplna. A jeżeli pali się grafit, znaczy to, że od spodu za­
sysane jest powietrze i tym samym funkcjonuje pewien
rodzaj systemu chłodzenia. To znaczy dalej, że da się usta­
bilizować proces w warunkach naturalnych, nie podejmu­
jąc żadnych działań i spokojnie czekając na samoistne
ochłodzenie reaktora Czekać należałoby długo. Jakie są za­
lety podobnego rozwiązania? Niebezpieczeństwo skażenia
wnętrza zony, przetopienia dna reaktora i zanieczyszczenia
wód gruntowych byłoby zlikwidowane niejako automatycz­
nie. Wyeliminowalibyśmy ten problem. Ale w takiej sy­
tuacji z aerozolami, które stanowią produkty spalania, z

masami potężnie nagrzanego powietrza, rozprzestrzeniłby
się znacznie bardziej wpływ uszkodzonego reaktora, a roz­
ległość i intensywność skażenia byłaby znacznie większa.
Zasypać resztki reaktora — to byłoby równoznaczne ze

zmniejszeniem niebezpieczeństwa skażenia drogą powietrzną,
ale także z pogorszeniem warunków chłodzenia, czyli stwo­
rzeniem możliwości przegrzania rozpalonego rdzenia i jego
przesuwania się w dół. Należało podjąć decyzję. Postanowi­
liśmy więc zasypać reaktor materiałami, które równocześ­
nie filtrują powietrze i stabilizują temperaturę. Stąd wzięły
się łatwo topliwe metale (póki się topią, temperatura pi®
wzrasta), które zarazem stanowią tarczę ochronną przed
promieniowaniem, stąd węglany, odbierające ciepło z reakto­
ra i wykorzystujące je do procesów rozpadu, podczas któ­
rych wydziela się dwutlenek węgla, co jednocześnie hamuje
spalanie się grafitu.

Rozwiązywaliśmy problem bezprecedensowy w historii
świata. Tradycyjne przybory przeważnie na nić się nie
przydawały z powodu niedostępności miejsc, z których
mogłyby być prowadzone .pomiary, bądź zbyt wysokich
temperatur i poziomu skażenia. Specjaliści byli zmuszeni do
natychmiastowego stwarzania nowych metod dezaktywacji,
nowych technologii pomiarów, nowych sposobów zatrzymy­
wania cząstek radioaktywnych, żeby nie roznosił ich wiatr
Zrobiono wiele i, jak możemy ocenić obecnie z perspekty­
wy czasu, z pozytywnym skutkiem. Zachodni eksperci nazwą
potem te metody nowatorskimi i efektywnymi. Pozostaje
nam tylko ubolewać nad tym, że wszystko to zostało stwo­
rzone nie przed, ale po nieszczęściu. W pierwszych dniach
po katastrofie kierowała nami wyłącznie intuicja.

(cdn)

Tłumaczyła WALERIA PAWŁOWICZ
(Junosf nr 7, 1987)

ŚWIAT,
który odszedł

bezsprzecznie jedna z najciekawszych wystaw foto*
§ graficznych jakie w ostatnich latach odwiedziły

Kraków i to nie tylko z racji niezwykle wysokiego
poziomu zdjęć. „Image before my eyes — fotograficzna hi­
storia życia Żydów w Polsce 1864—1939” to czterysta foto­
grafii, po większej części u nas nie znanych. Lecz do­
piero ten unikatowy ich zbiór tworzy przejmujący, dziś już
dla nas egzotyczny obraz.

Na wystawę złożyły się fotografie z bogatego archiwum
YIVO — Żydowskiego Instytutu Naukowego. Instytut ten

powstał w Wilnie, bezpośrednio po zakończeniu I wojny
światowej. Od początku swej działalności, instytut gro­
madził zdjęcia przedstawiające historię i życie co­
dzienne Żydów na terenach dawnej Rzeczypospolitej.
W przededniu II wojny światowej kolekcja liczyła
już ok. 20 tysięcy fotografii. Działania wojenne, co

oczywiste, przerwały pracę instytutu, lecz nie na długo.
Już w 1940 roku siedziba YIVO zostaje przeniesiona do No­
wego Jorku, lecz archiwum pozostaje w Wilnie. Po wkro­
czeniu wojsk niemieckich zdjęcia zostają wywiezione w głąb
Rzeszy. Po zwycięstwie antyhitlerowskiej koalicji kolekcję —

a raczej jej część: ok. 10 tys. fotografii — przejmują Ame­
rykanie i przekazują nowojorskiemu YIVO.

Z tych i innych fotografii — z biegiem czasu kolekcja
nieustannie się powiększa — prof. Lucjan Dobroszycki pra­
cownik YIVO i dr Barbara Kirshenblatt-Gimblett z Univer-
sity of Pennsylvania przygotowali Wystawę po raz pierwszy
eksponowaną w nowojorskim Muzeum Żydowskim w mar­
cu 1976 roku. Cieszyła się ona ogromnym powodzeniem i nic
w tym dziwnego. Siedemdziesiąt procent Żydów żyjącycho-
becnie na świecie swój rodowód wywodzi z ziem polskich.

Lata 1864—1939 to zrozumiała cezura. Rok 1864 był nie
tylko rokiem upadku powstania styczniowego, ale również
(a dla polskich 1 rosyjskich Żydów przede wszystkim) ro­
kiem głębokich reform murszejącego już carskiego impe­
rium. Znaczenia drugiej daty nikomu w Polsce tłumaczyć
nie trzeba.

Wystawa podzielona została na części, z których pierw­
sza jest stosunkowo najmniej interesująca. Traktuje ona bo­
wiem o historii żydowskiej fotografii w Polsce. Dagerotypy,
kartki pocztowe, starannie upozowane -zdjęcia portretowe nie
wyróżniają się bowiem niczym szczególnym od ówczesnych
fotografii innych grup narodowościowych. Niewiele można
z nich się dowiedzieć o prawdziwych obyczajach, proble­
mach i aspiracjach. Niewiele mówią o życiu. Tę rolę spełnia­
ją dopiero pozostałe części.

Zapis świata, którego już nie ma. Żydowskie wsie i mia­
steczka na Wołyniu, dzień targowy w Hrubieszowie, targ w

Krzemieńcu. Hasydzi na ławce w Krynicy i na krakow­
skim Kazimierzu. Żałośnie wyglądające dzielnice żydowskiej
biedoty 1 pałac cadyka Friedimana w Czortkowie. Żydowscy
rzemieślnicy w swych małych kiepsko wyposażonych war­
sztatach. szewcy, kapelusznicy. krawcy, kowale... Parada bród
i pejsów. Nie istniejące już synagogi. Nie istniejące już szko­
ły. Nie istniejące stroje. Społeczeństwo, które przestało ist­
niećTM

Szewc. Warszawa 1927. Fot.: ALTER KACZYNE
Z kolekcji Raphaela Abramoyitcha.

Fotograficzny zapis historii. Od carskiej Rosji do pociągów
przemierzających Polskę z żołnierzami wermachtu w swych
wagonach. 1905 — krwawy pogrom w Białymstoku, rewolucja
1905—1907, nędza podczas I wojny światowej. Żydowscy le­
gioniści Piłsudskiego, żydowscy żołnierze i oficerowie w pol­
skiej armii. W tych partiach wystawy obiektyw aparatu fo­
tograficznego jest tylko obiektywnym świadkiem historii.
Pierwsi żydowscy posłowie na Sdjm, endeckie szykany i licz­
na emigracja do USA i Palestyny. To obrazy bynajmniej
niesielankowej koegzystencji dwóch narodów. Lecz obraz
niejednoznaczny, nie sugerujący zbyt łatwych uogólnień.

Nad całą tą wystawą powiewa świadomość zagłady, oczy­
wista i dla widzów, i dla jej twórców. Jest więc to fotogra­
ficzna opowieść o świecie. który od dawna żyje już tylko w

ludzkich wspomnieniach. Opowieść o narodzie, z którym od
setek lat żyliśmy we wspólnym państwie.. Obok siebie, ale
i ze sobą razem.

Dobrze więc się stało, że dzięki kontaktom kierowanego
przez prof. Józefa Gierowskiego Zakładu Historii i Kultury
Żydów Polskich z nowojorskim Żydowskim Instytutem Nau­
kowym, ta unikatowa wystawa dotarła wreszcie do Krako­
wa i znalazła miejsce w Collegium Maius. Autorką krakow­
skiej wersji wystawy jest mgr Lucyna Kasperzec.

WŁODZIMIERZ HORAWSKI
Image before my eyes. Muzeum UJ, Collegium Maius, 17

kwietnia—31 maja 1988 r. Otwarte od 11 do 14 i od 16 do 19,
codziennie z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp wolny.

„Wszechmocny Bóg — pisał Franciszek Bacon
w jednym ze swoich esejów — najpierw urzą­
dził ogród. I zaprawdę to jest najbardziej czy­
sta spośród przyjemności ludzkich. Jest to naj­
większy odpoczynek dla umysłu człowieka, bez
którego budynki i pałace są tylko grubą i li­
chą robotą".

Na Wawelu jest wiele obiektów, które trze­
ba odnowić, odświeżyć, zrekonstruować. Jedne
prace są pilniejsze, inne mniej, pora jednak
chyba przyszła również na odtworzenie rene­
sansowych ogródków królewskich, które mie­
ściły się od strony wschodniej zamku, od stro­
ny kościółka i ulicy Sw. Idziego. Ogrody zosta­
ły zaniedbane, gdy stolicę przeniesiono do War­
szawy, a ostateczny cios otrzymały z rąk woj­
skowych inżynierów austriackich, którzy na ta­
rasie górnym urządzili platformę artyleryjską.

A byłaby tu piękna trasa widokowa. Szłoby
się od wieży Senatorskiej na południu poczy­
nając, poprzez ogrody królewskie położone przy
wschodniej elewacji zamku, pomiędzy Jordanką
i Kurzą Nogą, po czym, skręcając przy Kurzej

® Nodze, dochodziłoby się do północnego wału i
do bastionu Władysława IV z posadowionym na

nim pomnikiem Kościuszki.
Sprawa rekonstrukcji dawnych ogródków kró­

lewskich, tylekroć dyskutowana i odkładana,
dojrzała prawdopodobnie do rozstrzygnięcia,
zwłaszcza, że ub. roku w Pracowni Dokumen­
tacji Naukowo-Historyeziąej PP PKZ Kierowni­
ctwa Odnowienia Zamku Królewskiego na Wa­
welu ukończono studium historyczne o ogrodach
królewskich. Jest to praca naukowa, wyczer­
pująca wszelkie źródła, opracowana w wielu
tomach, pełna -wykresów, planów, map i wido­
ków, umożliwiająca podjecie prac projektowych.
Tekst przygotowała mgr inż. arch. Jadwiga

Gwizdała, a llustraoje mgr inż. arch. Jadwiga
Gwizdała i Barbara Meizner. Recenzentem pra­
cy był dr Andrzej Fischinger.

Jak wyglądały owe ogrody, a właściwie mó­
wiąc — ogródki królewskie? Oto co na ich te­
mat pisał znany XIX-wieczny miłośnik Krako­
wa Ambroży Grabowski: „Ogród i przyjemno­
ści, które on daje, były w polubieniu królów
naszych i stąd to niewielkie dwa ogródki, jakie
Wawel na sobie mógł pomieścić, znajdowały się
na zewnątrz pałacu królewskiego w zamku kra­
kowskim”.

Powstanie ogrodów wawelskich tak opisał
Stanisław Windakiewicz: „Królowa Bona dla
rozrywki własnej i wszystkich mieszkańców u-

rządziła na stokach Wawelu mały ogródek, win­
nicę i ptaszamię dla swych córek (1541), a in­
ni panowie zamku stworzyli sobie małą mena­
żerię (1510), figamię (1602) i plac gry w piłkę”.

Ogrody istniały na dwóch poziomach: wyższy
ogródek znajdował się pomiędzy murem opo­
rowym i pałacem, niższy zaś pomiędzy mura-

mi oporowym i obwodowym. Pierwszy liczył
350 m kw., drugi — 120 m kw. Razem niewie­
le, bo około 15 arów. Za to oba ogródki były
doskonale nasłonecznione, od wiatrów osłonięte
murami pałacu, wieżami Jordanką j Duńską
(Pawilonem Gotyckim) oraz Kurzą Nogą. Z

ogrodów, zwłaszcza z górnego, rozciągał się
piękny widok na dachy i wieże Krakowa.

Najprawdopodobniej ogródki powstały na te­
renie przyzamkowego podwórza. Było ono wy­
brukowane, co poświadczają badania archeolo­
giczne. Rachunki wielkorządcy dość dokładnie

pozwalają odtworzyć etapy powstawania ogro­
dów. Oto najpierw, 2 kwietnia 1541, pojawiło
się tu dwóch pracowników omurowujących o-

gród, inni zaś zwozili kamienie i ziemię. W sier­

pniu tegoż roku znowu wożono ziemię. W na­
stępnym roku cieśle umieszczali skrzynki zwane

ogródkami pod wieżą Jordanką. Wcześniej za­
kupiono dla ogródka deski na ławki oraz ma­
teriały na altankę, w tym blachę pobielaną.

„Do ogródka na tarasie — piszą autorki stu­
dium — prowadziły drzwi z poziomu parteru
sieni przy schodach Poselskich. Przed drzwia­

Ogrody wawelskie
mi znajdował się ganek z kamienia, z daszkiem,
krytym początkowo dachówką, a potem gontem.
Daszek ten był wsparty na dwu kolumnach, z

tego ganku schodziło się biegiem schodów z

kamienia, prowadzących na teren ogrodu wyż­
szego, przylegającego bezpośrednio do pałacu,
a także dalej, na poziom niższy do tzw. sadu.
Schody te były zaopatrzone w balasy i nakry­
te dachem. Pod biegiem schodów zewnętrznych
znajdowało się drugie wyjście z pałacu na ogro­
dy. Prowadziło oho z pomieszczeń tzw. sieni
studziennej na poziom ogrodu po pięciu kamien­
nych stopniach”.

A więc była i woda w pobliżu, co dla egzy­
stencji roślin ogródkowych miało zasadnicze
znaczenie. Ogródek wyższy stanowił doskonałe
miejsce wypoczynku, osłonięte od wiatrów i
wścibskich oczu. Widoki na Kraków były stąd
rozległe, miasto można było podziwiać z altan­
ki i ławek ogrodowych.

Z tego górnego, kameralnego ogródka można

było zejść do sadu, czyli do ogródka niższego.

W krytym dachówką murze oporowym była że­
lazna furta i schody z hałasami, zaś wzdłuż ca­
łego „sadu”, od wieży Jardankj do Kurzej No­
gi, ciągnął się chodnik z płaskich kamieni, tzw.

płazów, przykryty bogato zdobionym gankiem,
pełnym takich detali architektonicznych, jak
balasy, stopnie, kolumny, architrawy, wymie­
niane w rachunkach przy okazji remontów. Do

„sadu” prowadziły dwa wejścia w murze od
Jordanki do bramy grodzkiej. Gankiem noszo­
no chorego Zygmunta I do jego łaźni, usytuo­
wanej w okolicach Kurtzej Nogi. Tam też znaj­
dował się tzw. ogród przed łaźnią oraz klatki
z ptaszkami, które swymi śpiewami umilały kró­
lowi pobyt w ogródku po zażyciu kąpieli. Z
włoska taki wydzielony, intymny ogródek nazy­
wa się giardino secreto. .

Czy tu znajdował się Raj, o którym wspomi­
nają rachunki z roku 1584? Czy może Rajem
nazywano ogródek wyższy, na tarasie podpar­
tym murem oporowym z cegły, otynkowanym i
przykrytym dachówką? Panie J. Gwizdała i B.
Meizner nie potrafią rozstrzygnąć tej kwestii
na podstawie dostępnych źródeł, odnotowują je­
dynie z rachunków, że do Raju dostarczano far­
bowane gonty, malowano balasy. przybijano ła­
ty dla winorośli.

Co rosło w ogrodach wawelskich, jakie ro­
śliny j drzewa się tu znajdowały? Z dowodów
wprost (rachunki) i pośrednich wnioskuje się, że

rosła tu winorośl, były drzewa owocowe, figi,
orzechy, a z roślin ozdobnych róże. Czy był
tu też warzywnik, trudno orzec. Rozmaite zio­
ła najczęściej uprawiano w skrzynkach. Wiado­
mo na pewno, że do ogródka przed łaźnią kró­
la zakupiono marzankę.

Ogrody królewskie po przeniesieniu stolicy
do Warszawy podupadły, a niespokojne czasy
skłoniły inżynierów wojskowych do rozmaitych
prac fortyfikacyjnych. Ostateczny cios zadali
ogródkom Austriacy, którzy usytuowali tu ar­
maty r zamurowali obydwa wejścia z pałacu do
ogródka wyższego. Adolf Szyszko-Bohusz, wiel­
ce zasłużony konserwator Wawelu, jedno z

wejść przywrócił, nie zdążył jednak odbudować
ogródków. Częściowo ogródki zrekonstruowano
w czasie okupacji, kiedy to podczas urządzania
rezydencji dla gub. Franka na tarasie górnym
przywrócono ogród, a na tarasie dolnym wy­
budowano basen, dziś przykryty ziemią.

Obecnie teren ogródków jest nieuporządko­
wany, prowadzi się tu prace kanalizacyjne i
remontowe, ogródki pełnią dziś zatem rolę za­

plecza budowlanego, z wszystkimi konsekwen­
cjami tego stanu rzeczy, a więc z dołami, gru­
zem, składem materiałów budowlanych, etc. Je-
dynjm uporządkowanym fragmentem jest nie­
wielki ogród gospodarczy, służący jako zaple­
cze dla terenów zielonych Wawelu. Mur opoto-
wy się wali, konserwacji Wymaga też mur for-
teczny. Sytuacja dojrzała zatem do rozstrzygnięć,
do podjęcia prac remontowych, na podstawie
których można byłoby jak najszybciej przystą­
pić do rekonstrukcji tej niezwykle urokliwej
partii Wawelu, jaką były renesansowe ogródki
królewskie.

KONRAD STRZELEWICZ
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Dokumenty porozumienia genewskiego
gotowe do podpisania

Krajowe
ciekawostki Uważamy, że trzeba mocno trzymać Kuwejcki samolot

wylądował na Cyprze

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
. Diego Cordoves .podzielił się

z diziennłkarzami osobistymi
wrażeniami, na temat prze­
biegu 6-letnich rokowań af-
gańsko^pakistańskich w Ge­
newie, realizowanych za

jego pośrednictwem. ONZ-
owski mediator zwrócił. uwa­
gę na przejawy dobrej wplj i
gotowość do konstruktywnej
współpracy zainteresowanych
stron. Dzięki temu udało się
pokonać poważne trudności.

Zawarte porozumienia —

powiedział dalej Diego Cor-
dovez — być może ktoś na­
wet podda krytyce. Jednakże
miłośnikom krytyki odrzekł-
bym: spróbujcie zrobić to le­
piej. I nawet ci Afgańczycy,
którym nie podoba się to, co

w Genewie osiągnięto, kopiec
końców winni dojść do wnio­
sku, że ich obowiązkiem jest
współdziałać w realizacji ge­
newskich porozumień, jeśli

rzeczywiscie ehcą pokoju na

swojej ziemi.
kurz wytyczony w lutym po­
zostałe niezmieniony i przyno­
si konkretne pozytywne rezul­
taty.

Związek Radziecki i Afgani­
stan potwierdzają, że w przy­
padku podpisania w najbliż­
szym czasie porozumień ge-

ralnego KC KPZR Michaiła newskich, zachowa aktualność
Gorbaczowa i prezydenta Re­
publiki Afganistanu Nadźi-
builaha przyjęte 7 kwietnia
1983 roku w Taszkiencie — pi­
sze agencja TASS — podsu­
mowało dotychczasowe doko­
nania na drodze do uregulo­
wania sytuacji wokół Afgani­
stanu. nakreśliło realistyczne
działania na rzecz przywróce­
nia pokoju i stabilizacji w re­
gionie.

Jak czytamy w dokumencie.
Związek Radziecki 1 Republi­
ka Afganistanu będą działać
zgodnie ze swymi oświadcze­
niami opublikowanymi 8 lu­
tego 1988 roku. Znaczy to. że

*

MOSKWA (PAP),
radziecko-afgańskie
dczenie sekretarza

Wspólne
oświa-

gene-

osiągnięte przez ZSRR i Re­
publikę Afganistanu uzgodnie­
nie, w myśl którego wojska
radzieckie zostaną wycofane
w terminie ustalonym na mo­
cy tych porozumień, tj. po­
cząwszy od 15 maja 1988 ro­
ku. Wreszcie w oświadczeniu
taszkięnckim oceniono polity­
kę pojednania narodowego,
która pozwala uregulować sy­
tuację wokół Afganistanu, za­
kończyć bratobójczą wojnę,
ustanowić pokój na całym te­
rytorium kraju. Podkreśla się,
że ostateczny status Afgani­
stanu określą sami Afgańczy-
cyi nikt inny.

Z dalekopisu
ZGŁODNIAŁY PYTON

NA WOLNOŚCI
(a) Mieszkańcy niewiel­

kiego, amerykańskiego mia­
steczka Northglen w stanie
Kolorado od kilku dni ży-
ją w niepewności. Miesz­
kance tej miejscowości,
pannie Molly McCoy zbiegł
wielki pyton (długości dwa
1 pół metra).

Syty wąż nie jest groźny,
ale jego nieobecność zau­
ważono kilka dni temu i

zgłodniały może być teraz
bardzo niebezpieczny. W je­
go ■poszukiwaniu oprócz
funkcjonariuszy policji bie-
rze udział specjalna ekipa-
z ogrodu zoologicznego.Do­
tychczasowe poszukiwania
pytona nie daty rezultatu.

Przed rolniczą wiosną
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)

▲ (a) Zarząd Główny
Polskiego Towarzystwa. Pie­
lęgniarskiego powziął kolej­
ną inicjatywę doskonalenia
zawodowego, poszerzania
wiedzy medycznej i popra­
wy organizacji pracy pie­
lęgniarek. Organizuje co­
miesięczne spotkania człon­
kiń PTP pn. sejmików pie­
lęgniarek. Pierwsze, które
niedawno się odbyło, po­
święcono nowym kierun­
kom pielęgniarskim na

świecie, m. in'. systemowi
opieki nad pacjentem, mo­
żliwościom ■jego współu­
działu. w procesie leczenia
oraz kwestiom większej sa­
modzielności i odpowie­
dzialności pielęgniarek.

k Powiększa się wielka

egzotyczna rodzina wroc­
ławskiego zoo. Nowy na­
bytek to 3 mangaby —mał­
py afrykańskie.

k Na' najbliższe kilka
dni meteorolodzy zapowia­
dają wyraźne oziębienie.

k Słońce topi śnieg w

Trj rach, ale na Kaspro­
wym Wierchu jego pokry­
wa wynosi jeszcze 175 cm.

płace i ceny oraz maksymalnie
zwiększać produkcję

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zefa Szczurowskiego — udał
się do „Armatury”. Zwiedza­
jąc . wydziały produkcyjne,
najdłużej zatrzymał się w od­
lewni. W tym miejscu, gdzie
ręcznie w stalowych formach,
zwanych kokilami, odlewa się
korpusy lśniących później
chromami łazienkowych ba­
terii. 'Załoga „Armatury” nie
musi się wstydzić swoich wy­
robów, i"
europejski
wane są
świata.

Podczas
kania przedstawiciele

które reprezentując
poziom eksporto-

l do wielu krajów

późniejszego spot-
załogi

„Armatury” interesowali się
pracą związkowych posłów w

naszym parlamencie, pozycją,
jaką zajmuje nasz ruch związ­
kowy na arenie międzynarodo­
wej . organizacji pracy. Nie
zabrakło też pytań szczegóło­
wych o losy nowych zbioro-

tować za wszelką cenę sto­
łówkę. Należy mocno trzy­
mać w rękach płace i ceny o-

raz maksymalnie zwiększać
produkcję. Zakład, który du­
żo produkuje, musi korzystać
z dużych ulg. Natomiast dzi­
siaj mamy takie zakłady, któ­
re zmniejszyły swoją rzeczo­
wą produkcję o 20 proc., ate­
stację przeprowadziły na pa­
pierze, zaś kondycję finanso­
wą . mają wręcz znakomitą.
Niedobory bowiem wyrównały
sobie wzrostem cen. Związki
bacznie, śledzą sytuację gospo-

wych układów pracy, o szan­
sę na Kartę Hutnika dla
odlewników, a także o sta­
nowisko OPZZ wobec prowa­
dzonej obecnie przez rząd po­
lityk; cenowo-dochodowej.

Alfred Miodówlcz stwierdził,
iż związki zawodowe nie po­
dzielają poglądu, że z inflacją
należy walczyć tak jak robi­
my to w tej chwili. Bowiem
w ubiegłym roku mieliśmy
inflację na poziomie 26 proc.,
w tym roku zakładana jest in­
flacja rzędu 40 proc., a we­
dług związkowych szacunków

_ __ ___

może ona zamknąć sie nawet 'darczą kraju, a jednocześnie
wskaźnikiem 10 proc. Inflacja
powyżej 20 proc, jest już gro­
źna — powiedział A. Miodo­
wicz — albowiem płaca traci
swój motywacyjny charakter.
Jest już tylko rekompensatą
wzrostu kosztów utrzymania.
Związki zawodowe bliskie są
poglądom prezesa NBP, iż na­
leży. ograniczyć inflację i. ra-

dwa działające niezależnie od
siebie zespoły ekspertów przy­
gotowują alternatywną kon­
cepcję reformowania gospo­
darki. Przewiduje się. że. pra­
ce zakończone zostaną 20
czerwca br. i wtedy, nastąpi
publiczna prezentacja związ­
kowej koncepcji reformowa­
nia gospodarki. (jb)

KAIR (PAP). Terroryści,
którzy uprowadzili aamolot
kuwęjcikich linii lotniczych,
ehcą odlecieć s Iranu razem

2 55 zakładnikami i zażądali
od władz irańskich usunięcia
do północy w czwartek prze­
szkód na pasie startowym, u-

niemoźliwiających odlot.

S OSTATNIEJ CHWILI

Uprowadzony kuwejcki sa­
molot wylądował w piątek o

godz. 21.08 czasu lokalnego w

Larnace na Cyprze.
Jak poinformowały władze

tego lotniska, kuwejckiemu
boeingowi 747 zezwolono na

lądowanie po oświadczeniu
pilota, że nie ma już paliwa i
grozi mu katastrofą.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Wizyta delegacji
Ministerstwa

Handlu ZSRR
w Krakowie

Porozumienie o bezpo­
średniej wymianie towarów

pomiędzy Polską a ZSRR
podpisano w październiku
1986 r. Natomiast w ub.
roku zezwolenia do prowa­
dzenia takiej działalności
otrzymały wytypowane
przedsiębiorstwa i organi­
zacje handlowe. O tym, jak
przebiega wymiana, dys­
kutowano w trakcie poby­
tu w naszym kraju przed­
stawicieli Ministerstwa
Handlu Związku Radziec­
kiego.

Wczoraj sześcioosobowa
delegacja, której przewod­
niczył minister Kondrat
Terech przebywała w Kra­
kowie. W trakcie spotkania
z przedstawicielami władz
polityczno - administracyj­
nych miasta mówiono o

współpracy DT „Centrum”.
WZGS „SCh”, „Otexu” 1

„Arpisu” z przedsiębiorstwa­
mi i organizacjami handlo­
wymi z Kijowa. Podkreślo­
no. że bezpośrednia wy­
miana towarów to właści­
wa droga w handlu mię­
dzy naszymi krajami. .

Członkowie delegacji
zwiedzili Wawel oraz obej­
rzeli zabytki Starego Mia­
sta. (mr)

Tarnowskie

spotkanie pokoleń •

W Miesiącu Pamięci Na­
rodowej, jakim tradycyjnie
jest kwiecień, w całym wo­
jewództwie tarnowskim or­
ganizowanych jest Wiele
imprez, mających na celu
przypomnienie wojennej
martyrologii Polaków. Wła­
śnie taka impreza miała
miejsce wczoraj w tarnow­
skim III Liceum Ogólno­
kształcącym, a wzięli w

niej udział kombatanci, we­
terani wielu walk, byli
więźniowie hitlerowskich
obozów koncentracyjnych
oraz młodzież reprezentu­
jąca wszystkie szkoły śre­
dnie miasta. Swoimi prze­
życiami wojennymi i obo­
zowymi podzielił się z ze­
branymi były więzień O-
święcimia Władysław Śmia­
łek.

W trakcie spotkania, mło­
dzież III LO recytowała
wiersze pisane niegdyś
przez więźniów obozów za­
głady, obejrzano również
fragmenty filmu o wyzwo­
leniu Oświęcimia.

Organizatorami tego spo­
tkania pokoleń byli
cze Towarzystwa
nad Oświęcimiem.

tys. ton nawozów, tj. o ponad
10 proc, więcej niż przed ro­
kiem. Wyższa jest sprzedaż
nawozów azotowych, fosforo­
wych, potasowych, lecz niższa
wieloskładnikowych.. Pomimo
lepszego zaopatrzenia w na­
wozy w Tamowskiem nie ma

pełnego pokrycia na saletrzak.
superfosfat potrójny, polifo-
skę, siarczan potasu oraz wa­
pna nawozowe tlenkowe i tlen-
kowo-magnezowe. Istnieje więc
pilna potrzeba uruchomienia w

Zakładach Azotowych w Tar­
nowie produkcji mieszanki
pyłowo-wapnio wej. Służby
WZGS 1 GS winny wykazać
większą operatywność w za­
kresie terminowego pozyski­
wania nawozów mineralnych 1

wapna nawozowego z przydzia­
łów centralnych. Niepełne jest
zaopatrzenie w środki do pro­
dukcji rolnej. Szczególnie w

preparaty chwastobójcze do
zbóż i herbicydy do kukury­
dzy. Brakuje preparatów grzy­
bobójczych. Nie powinno bra­
knąć preparatów stonkobój-
czych i środków do zimowego
oprysku sadów. O ile nie ma

kłopotów z zakupem materia­
łu .siewnego zbóż jarych, to

trudniej przedstawia się sytu-

acja w zaopatrzeniu w nie­
która gatunki nasion. Dotyczy
to szczególnie koniczyny bia­
łej i czerwonej oraz rajgrasu
francuskiego, wiechliny łąko­
wej i kostrzewy czerwonej.
Wynika to jednak' z niedobo­
ru tych-nasion w całym kra­
ju. W tarnowskich składnicach
brakuje szeregu asortymentów
maszyn i urządzeń rolniczych.
Mimo zwiększenia przydzia­
łów trudno kupić brony, płu­
gi. kultywatory, siewniki i roz-

siewacze - nawozów i wanna.

Brakuje części zamiennych do’
ciągników, szczególnie zaś pas­
ków klinowych i łożysk,

Ocenie przygotowań do rol­
niczej wiosny ze szczególnym
uwzględnieniem zaopatrzenia
w nawozy mineralne i środki
ochrony roślin poświęcone by­
ły obrady. Egzekutywy KW
PZPR w Tarnowie, które nro-

wadził I sekretarz KW PZPR

Władysław Plewniak. Stwier­
dzono. że przygotowanie do
wiosennych prac polowych-jest
wprawdzie lepsze niż w roku
ubiegłym, lecz istnieją jeszcze
trudności i problemy nie roz­
wiązane do końca.

Podczas obrad przyjęto
oro.gram obchodów Święta 1

Maja oraz Dnia Zwycięstwa.
(wiąz)

Propozycja PRON
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

założenia, że SKP są niezależ­
nym organem samorządności
społecznej w sferze pojedna-
wstwa i wychowawczego od­
działywania na obywateli.
Spełnianie przez komisje przy­
pisanych im w projekcie usta­
wy funkcji bedzie możliwe,
tylko na zasadzie dobrowolne­
go udziału stron. W projek­
cie znacznie rozszerzono kata­
log spraw, którymi mogą zaj­
mować się komisje. Umacnia­
niu ich autorytetu Winna słu­
żyć zasada rozpoznawania
spraw kierowanych przez sądy.

prokuratury lub kolegia ds.
wykroczeń jeszcze przed u-

morzeniem postępowania lub
Odmową ścigania, a nie jak to

jest obecnie po wydaniu
takich postanowień. Idea
przewodnią projektu — pod­
kreślił W. Drapich — sprowa­
dza się do zasady, że zadaniem

■komisji pojednawczych jest
godzenie zwaśnionych stron, a

nie sadzenie.

Przedstawione założenia są
. materiałem do dyskusji,
której zostanie opracowana
stateczna wersja projektu
stawy.

no

o—

u-

Synu, walcz jak lew
(DOKOŃCZENIE

Wysiłkiem krakowskich rzemieślników

Proce i produkcja dla Krakowa,

wiceministra obrony naro­
dowej gen. broni Józefa U-
życkiego, w przyszłym ty­
godniu przybywa do Polski
z oficjalną wizytą przyjaź­
ni delegacja Armii Radzie­
ckiej.

STANY ZJEDNOCZONE
przeprowadziły na poligonie
w Nevadzie podziemną pró­
bę jądrową. Siła wybuchu
wynosiła do 20 kiloton.

Była to druga w tym ro­
ku oficjalnie zapowiedzia­
na amerykańska próba nu­
klearna.

Warto obejrzeć dziś w telewizji.

Spencer Trący we wspomnieniach

(Inf. wl.) W II programie Ty
warto dziś obejrzeć dokumen­
talny film biograficzny po­
święcony wybitnemu aktorowi
hollywodzkiego kina Spence­
rowi Trący. Biografie znanych
ltidai cieszą się zwykle dużą
popularnością a obraz filmo­
wy jeszcze bardziej je uatrak­
cyjnia. Film, o którym mowa,

powstał przed trzema laty a

zrealizował go David Heeley.
Spencer Trący jest nam

znany ż wielu ról. Wystąpił
bowiem w 77 filmach, tworząc
wspaniałe kreacje granych
prżez siebie bohaterów: w e-

kranizacji powieści Ernesta
Hemingwaya „Stary człowiek i
morze”, w ekranizacji powieści
Anny Seghers „Siódmy krzyż”
(grał zbiega z obozu), w dra­
macie politycznym „Wyrok w

Norymberdze”, w komedii „Ten
zwariowany świat” i w wielu
innych. Wielokrotnie nagradza­
ny Oscarami. Bliżej poznamy
tego wspaniałego aktora wła-ł

śnie dzisiaj (21.45 pr. II TV) i
to nie tylko od strony kariery
artystycznej lecz także prywa­
tnie. Obie strony życia Spen­
cera ■Trący przybliży nam

znana aktorka Katherine Hep-
burti, która partnerowała mu

w wielu
zaś była
ciółką.

Poznali
_ _ ____ ____

komediowego w 1942 r. Ona
grała kobietę roku, on znane­
go sprawozdawcę sportowego.
Od tego czasu, zetknięci ze

sobą przez los i role filmowe,
byli przez 25 lat wspaniałymi
kochankami. Trący, silny męż­
czyzna na ekranie, w życiu
był jednak mniej silny i nie­
jednokrotnie traconą równo­
wagę musiała mu przywracać
Katherine Hepbum. O owym
przywracaniu równowagi i
miłości łączącej tę parę opo­
wie dziś Państwu sama ak­
torka. (or)

filmach, prywatnie
jego wierną przyja-

się na planie filmu

Jerzy Kosiński:

Nie uważam siebie
za pisarza amerykańskiego

działa-
Opieki

6)

Teatr

St. I. Witkiewicza
wrócił do Zakopanego

Niezwykle udane było
pierwsze tournee zagra­
niczne Teatru im. St. I.
Witkiewicza z Zakopanego.
Teatr pod kierownictwem
Andrzeja Dziuka dał 5
spektakli w Czelabińsku 1
Moskwie. W Czelabińsku
wzięli udział w międzyna­
rodowym festiwalu teatral­
nym. — Byliśmy bardzo goś­
cinnie przyjmowani, a sa­
dząc po reakcji widzów i

recenzjach prasowych zro­
biliśmy duże wrażenie er-

tystyczne — mówi Andrzej
Dziuk.

Utworzenie centrum kultury polsko-żydowskiej
w Krakowie

WARSZAWA (PAP). Prze­
bywający w

merykąński
pochodzenia
powiedział
PAP:

Pierwsza
wizyty w Polsce były bardzo
owocne. Przeprowadziłem roz­
mowy w „Czytelniku” i PIW
w sprawie wydania moich
książek. W Polsce ukażą się
wszystkie, a napisałem ich w

ciągu 30 lat dziewięć: „Malo­
wany ptak”, .jKroki’’, .,Wy­
starczy być”, „Randka na

ślepo”, .Diabelskie drzewo”,
„Namiętność gry", ..Kokpit”,
„Elektroniczny bilard” i osta-

Polsce znany a-

pisarz polskiego
Jerzy Kosiński

dziennikarzowi

dwa dni mojej

tal® napisany „Pustelnik 69
ulicy”. Jest dla mnie niezwy­
kle ważne, że to, co mam naj­
cenniejszego — moje utwory
— ukażą się w kraju, po pol­
sku, ale zdaję sobie sprawę z

ogjromu trudu, jaki biorą na

siebie, wydawcy i tłumacze.
Nie uważam siebie za pisa­

rza ani amerykańskiego. ani
też innego kręgu kulturowe­
go. Myślę, że jestem po pro­
stu człowiekiem, który ma

największą frajdę, gdy o 8 .ra­
no może usiąść przy biurku
i przez kilka godzin pisać., i
który pisze po angielsku dla­
tego. że ten język mu odpo­
wiada, bo stwarza dystans

(sk)

ZE STR. I) młodzież... Zresztą, nie tylko
ona daje smutne przykłady

ponad po- niesubordynacji. Prezes jedne-
'

go z klubów piłkarskich 'w po­
łudniowych Czechach zwrócił
się do kompetentnych władz z

prośbą o. zgodę na wycięcie
35. starych, wysokich topoli,
które, choć bezsprzecznie pię­
kne, przecież uniemożliwiały
rozszerzenie płyty, boiska. Po-

_ ,.. nieważ władze odmówiły, pre-
niedawnym meczu zes wraz z zawodnikami wyr­

żnął aż 77 topoli — pewnie
no. to. by. przy kolejnej roz­
budowie nie musieć znowu

ganiać po urzędach. Rzeź to­
poli odbyła się. jak twierdzą
niektórzy, w ciągu jednej no­
cy. Jeśli wysoki sąd to po­
twierdzi (proces właśnie się
rozpoczął) — będziemy mieli
kolejny piłkarski rekord. Na
razie odnótjjjmy tylko, że

szkodę wyceniono na 2,5 min
koron.

bowała wysoko
przeczką...

. CSRS przegrała mecz, odpa­
dła z eliminacji. Weiss, moral­
nie zniszczony, zaszył się
gdzieś w odległym kącie Bra­
tysławy, i minęło sporo czasu,
nim odważył się wyjść na uli­
cę. Do reprezentacji nie wró­
cił już nigdy. Aliści, po 33 la­
tach. w i_______. ..

przeciwko Bułgarom w Sofii,
debiutował jego syn Vlado.
również z „Intern” Na pierw­
szych stronach gazet znalazł
się opis wzruszającej sceny:
przed odjazdem na lotnisko
ojciec zamknął się z synem w

pokoju i kazał mu przysiąc, że

posłucha dobrej rady: — Sy­
nu, walcz jak lew. ale nigdy
nie strzelaj karnego!

Jak do tej pory VIado słu­
cha, ale bo to wiadomo, co

będzie dalej? Ta dzisiejsza

(Inf, wł.) Spółdzielnia jest
na oko mało okazała, mieści
sie w kilku pokoikach w No­
wej Hucie na os. Willowym,
ale zrzesza aż 300 rzemieślni­
ków różnych branż.

Dyrektor techniczny Spół­
dzielni Budowlano-Metalowej
Grażyna Tworzydło podkreśla,
że ambicją i głównym kie­
runkiem działania spółdzielni
są prace na rzecz rewaloryza­
cji krakowskiej starówki. Po-

wólcie, że nie wymienię
'Wszystkich przedsięwzięć jakie
krakowscy rzemieślnicy pod­
jęli w zakresie odnowy zabyt­
kowej części starego Krako­
wa. Są to z reguły prace bu­
dowlane, tynkarskie a także
kowalstwo artystyczne. Nie

sposób jednak nie wspomnieć
o kompleksie budynków przy
ul. Lubicz 16. Mikołajskiej 26,
Rynku Głównym 6. Długiej 1

gdzie mieści się Wydawnictwo
Literackie, na Akademii Me­
dycznej,

‘

w . budynkach tzw.

czerwonej chirurigii oraz ele­
wacji obiektów przy ul. Ko­
pernika 40. Kończą sie prace na Zachód,
zasłonięte tymczasowo niebie­
skimi deskami przy narożnej
kamienicy Rynek Gł. 26 —

Wiślna 2.

Mocną stroną spółdzielni są
nie tylko- wspomnian® już pra-LESZEK MAZAN

ce budowlane, ale także pro­
dukcja różnego rodzaju przed­
miotów sprzętu, kotłów tak

bardzo poszukiwanych w ca­
łym kraju. Wiele z nich to

także produkcja antyimporto­
wa.

Wymieńmy, że spółdzielnia
produkuje ciągle tak poszuki­
wane kotły centralnego ogrze­
wania, grzejniki olejowe i a-

luminiowe, dachówki alumi­
niowe, blachy karoseryjne w

dużym zakresie do małego i

dużego „fiata" oraz do „zasta­
wy”. W przygotowaniu, co jest
pewnego rodzaju zaskoczeniem,
jest produkcja blach do .mer­
cedesów”. które znajdą chęt­
nych nabywców nawet w

RFN.

Różnego rodzaju akcesoria
samochodowe, których cześć
nabywa FSO, halogeny, reflek­
tory, lusterka. Wiele z tych
wytworów trafia do naszych
kontrahentów zagranicznych
w Czechosłowacji.
Związku Radzieckim

Bułgarii,
a także

jakościWizytówką dobrej
spółdzielni są liczne złote me­
dale zdobyte na Targach Po­
znańskich i właściwie zaku­
pienie w całości oferty • hand­
lowej na tych Targach, i na

giełdzie krakowskiej. (na)

gotowe
(CIĄG DALSZY ZE STR.
zakopiańskie prezentacje

1)
___ ______ _ ._ _

ar­
tystyczne im, St. I. Witkiewi­
cza. W pierwszym dniu w ga­
lerii Władysława Hasiora o

godz. 17 otwarta zostanie wy­
stawa portretów Witkacego ze

zbiorów Muzeum Tatrzańskie­
go a o godz. 19 w Teatrze Wit­
kacego Teresa Buddsz-Krzy-
żanowska czytać będzie „Poże­
gnanie jesieni” a Kwartet Ślą­
ski grać będzie polską muzy­
kę współczesną. (sk)

między tekstem a nim, a dy­
stans w sztuce jest, moim,
zdaniem, bardzo ważny. Je­
stem, używając sformułowa­
nia Conrada, ..homo duplex”,
człowiekiem rozdwojonym
między .polskością i angialsko-
ścją i starającym się dać so­
bie, radę i jednym i z dru­
gim.

Drugim, bardzo ■ważnym,
celem mojej wizyty w kraju
były rozmowy w Minister­
stwie. Kultury i Sztuki j uzy­
skanie zgody na wprowadze­
nie w życie planów amery­
kańskiej fundacji studiów pol­
sko-żydowskich, utworzenie
centrum kultury polsko-żydo­
wskiej w dzielnicy Kazimierz
w Krakowie. Pragniemy, by
w tymcentrum—jak■w
pryzmacie — spotkała się kul­
tura żydowska, nieodłącznie
związana z tysiącletnią kultu­
rą polską i by jego prace po­
kazały znaczenie obu tych
kultur dla dziedzictwa Stanów
Zjednoczonych i Izraela.

Rozmawiała:
KLAUDIA SANETRA

(PAP)

Uniwersytetu Jagiellońskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

dydatów ubiegających się o

przyjęcie na kierunki nauczy­
cielskie. a mieszkających na

wsi lub w miastach liczących
do dziesięciu tysięcy miesz­
kańców oraz obywateli pol­
skich kończących szkoły śre­
dnie za granicą.

Od 28 maja prze# cztery ko­
lejne soboty uniwersytet or­
ganizuje tzw. konsultacje dla
kandydatów zgłoszonych przez

szkoły średnie na kurs przygo­
towawczy. Natomiast sam kurs

rozpoeznie się 24 czerwca, a

sakończy 3 lipca, ezyli-na dwa

dni przed rozpoczęciem egza­
minów wstępnych.

Szczegółowych informacji
dotyczących wszelkich spraw
związanych z egzaminami
wstępnymi udziela pion spraw
studenckich Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, teł.
wewn. 135.

22-10-33,
faz)

Dziennik dla dzieci
Dzieci w RFN mają swój cawórka dziennikarzy -

dziennik telewizyjny. Nada- panie i dwóch panów. Ambi-

wany od poniedziałku do
czwartku, ^codziennie ó godz,
16.20 w programie
(ZDF) przeznaczony jest dla
widzów w wieku od 9 do 13
lat. Dziecięcy dziennik nosi
nazwę „Logo — nowości stąd
i . stamtąd”. Prowadzi go

dwie

cją redakcji jest, poruszanie
w dzienniku dla dzieci przy-

drUigim najmniej jednego, ważnego te­
matu, który w danym dniu

omawiany jest w dziennikach

przeznaczonych dla widzów

dorosłych. (w)

Zagraniczne wojaże Opery Krakowskiej
t

(Inf. wł.) Jeszcze przed
świętami wrócił do Krakowa
po zagranicznej podróży arty­
stycznej zespół Opery Krakow­
skiej. Dał w Republice Fede­
ralnej Niemiec m. in. w Ful-
dzie, Asehaffenburgu. Balingen
19 przedstawień „Studenta —

żebraka” Karla Millóckęra.
Spektakle cieszyły się dużym
powodzeniem. Kierownictwo
muzyczne widowiska spoczy­
wało w rękach dyr. Ewy Mi­
chnik, reżyserką przedstawie­
nia jest Stanisława Stanisław­
ska. scenografię projektował
Jan Bemaś. Będzie czas dla
analizy recenzji, sprawozdań,
informacji prasowych, radio­
wych i telewizyjnych, przy­
chylnych dla polskich artys­
tów.

Tę sama oneretkę pokażą
krakowscy artyści w czasie
kolejnego, kwietniowego tour­
nee Opery Krakowskiej. „Stu-
dent-źebrak”. którego akcja

toczy się w Krakowie i Polacy
są w tym dziele głównymi bo­
haterami, pokazany będzie w

Bóblingen,
9 spektakli
wiadziany
dnodniowy
gen do Bergisch
gdzie Polacy pokażą „Potaje­
mne małżeństwo” Domenica
Cimarosy. pod dyrekcją rów­
nież Ewy Michnik, w reżyserii
Hanny Chojnackiej, ze sceno­
grafią L. Jankowskiej.

Zespół realizujący te dwa
przedstawienia wyjechał wczo­
raj z Krakowa. W najbliższą
sobotę przewidziane jest pier­
wsze przedstawienie we wspo­
mnianej już miejscowości Bó­
blingen. Mamy ■nadzieję, że

sprawozdania z tego tournee

naszego specjalnego wysłan­
nika red. Olgierda Jędrzejczy-
ka zaciekawią naszych Czy­
telników. (yfk)

gdzie odbędzie się
tego utworu. Prze-
jest również je-
wyjazd z Boblin-

Gladibach,

(Inf. wł.) „Przyszedłszy na

świat między' wieżą Mariacką
a Bramą Floriańską, przywy­
kłem od dziecka mierzyć go­
dziny prastarą melodią hej­
nałów krakowskich, a Sukien­
nice uważać niejako za środek
orbis teiararum”. Tak pisał o

swoim przywiązaniu do ro­
dzinnego miasta poeta, proza­
ik. dramaturg i tłumacz LU­
CJAN RYDEL — Pan Młody
z „Wesela” Stanisława Wys­
piańskiego.

W 1980 roku — jak wie­
my — odbył się pamiętny ślub
Lucjana Rydla z córką gospo­
darza z Bronowie Jadwigą
Mikolajczykówną, będący wy­
darzeniem w środowisku Mło­
dej Polski i uwieczniony w

dramacie Wyspiańskiego. Pań­
stwo młodzi zamieszkali po­
czątkowo w Toniach, potem
w dworku w Bronowicach
Małych, Pan Lucjan bezinte­
resownie organizował we

STOSUNKI między LRB
i RFN w kontekście sytua­
cji międzynarodowej, dia­
logu Wschód—Zachód i sy­
tuacji w Europie były głó­
wnym tematem przeprowa­
dzonych w piątek w Sofii
rozmów Todora Żiwkowa z

przewodniczącym Socjalde­
mokratycznej Partii Nie­
miec Hansem-Jochenem
Yoglem.

BOJOWNICY szyickiego
ugrupowania AMAL uwol­
nili 2 obywateli RFN u-

prowadzonych w minioną
niedzielę , w Libanie połud­
niowym przez proirańską
organizację Hizbollah —

podały libańskie siły bez­
pieczeństwa. Zachodnionie-
mieccy zakładnicy (mężczy­
zna i kobieta) przetrzymy­
wani byli w piwnicy jed­
nego z meczetów w mieście

Ghazijeh, o które
Hizbollah toczyły
ku bój.

W PIĄTEK na

nie prezydenta
gen. Suharto przybył do
Jakarty prezydent Rumunii
Nicolae Ceausescu.

CELEM obecnej wizyty
W ZSRR delegacji pale-

AMAL i
od wtor-

zaprosze-
Indonezji

Sj styńskiej z przewodniczą-
S cym OWP Jaserem Arafa-
S tern jest przeprowadzenie
N ■konsultacji i koordynacja
g działań z radzieckimi po-

tern jest przeprowadzenie
■konsultacji i koordynacja

Sj Utykami — oświadczył kie-
& równik departamentu poli-
S tycznego Komitetu Wyko-I

nawczegoOWP Faruk Kad-
dumi.

Propozycja kolejnego etapu
reformy systemu bankowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
z wnioskami zgłoszonymi przez
prezesa NBP Władysława Ba­
kę, z dniem 1 maja br. zo­
stanie powołana sieć banków
kredytowych zastępujących o-

becną strukturę organizacyjną
bankowości. Przewiduje się
m. in. powołanie 9 banków
komercyjnych na bazie od­
działów operacyjnych NBP.
Banki te będą miały zasięg

ogólnokrajowy, a ich siedzi­
by zostaną zlokalizowane w 9
największych ośrodkach miej­
skich. Będą one miały możli­
wość różnicowania stawek
procentowych oraz opłat za u-

sługi bankowe,
powiędnięta
wetujących
skierowano
bliższego
Ministrów,

Projekty od-
dokumentów po-
banki kredytowe

pod obrady naj-
posiedzenia Rady

Glos Ameryki" przekręca fakty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gospodarczą jedność regionu^” (tj, Azerbejdżanu). Jednak

następnego dnia w audycji w języku ormiańskim rozgłoś­
nia podawała: „Ormianie zamieszkujący za granicą wy­
rażają poparcie dla swoich współbraci w ich słusznych
żądaniach, by. Nagorno-Karabachię przekazano Armenii”.

W serwisie „Głosu Ameryki” w języku azerbejdżań-
skim nodano. że podczas zamieszek w Sumgaicie (Azer­
bejdżan) zginęły 32 osoby., Natomiast w audycji nadanej
19 marca,w języku ormiańskim liczą ofiar — w domyśle
Ormian — wynosiła „około pięciuset”.

Okazuje się — pisze TASS — że według „Głosu Ame­
ryki” istnieją „dwie prawdy” — je&a dla Ormian, druga
dla Azerbejdżan.

70. rocznica śmierci pisarza

Czy zapomnieliśmy o Lucjanie Rydlu?
wsiach podkrakowskich od­
czyty. wykłady, a nawet za­
łożył teatr amatorski. Pisał o

wsi i dla wsi. Chociaż nie pod
strzechą się urodził — twier­
dził Stefan Liehański —

, to

jednak zasłużył sobie na mia­
no pisarza ludowego.

Należał do czołówki litera­
tów młodopolskich. Miał 19
lat, gdy w konkursie ogłoszo­
nym przez Polską Akademię
Umiejętności otrzymał II na­
grodę za dramat „Mściwój”.
Prowadził wykłady na Kur­
sach Naukowych dla Kobiet
im. Adriana Baranieckiego, a

w Akademii Sztuk Pięknych
— o sztuce greckiej. Jego re­
cenzje teatralne w „Czasie”

cieszyły się dużym zaintereso­
waniem, pełnił też funkcję
kierownika literackiego w Te­
atrze im. Słowackiego, a w

sezonie -1915/16 został dyrek­
torem tej sceny.

Do najpopularniejszych jego
utworów należy widowisko
jasełkowe „Betlejem polskie”,
często grywane w okresie Bo­
żego Narodzenia. (Krakowska
premiera odbyła się w 1905
roku.) Inne znane utwory Ry­
dla to m. in, baśń dramatycz­
na .Zaczarowane koło”, try­
logia historyczna „Zygmunt
August".

Zmarł 8 IV 1918 roku i po­
chowany został w grobowcu
rodzinnym Rydlów na cmen-

tarzu Rakowickim. W czasie
II wojny światowej Niemcy
zburzyli grobowiec. Po wyz­
woleniu odbudowano go. a

Anna Rydlówna. słynna Ha­
neczka z „Wesela"', postawi­
ła nie opodal ludową kapliczkę,
na której wyryte są nazwiska
rodziny Rydlów. których pro­
chy spoczywają w grobowcu.

Dziś grobowiec wymaga re­
montu. a teren wokół niego
— uporządkowania. Na razie
w bronowickim dworku, w

którym mieści się Muzeum

Regionalne Młodej Polski prze­
prowadzany jest kapitalny re­
mont (ponowne otwarcie „Ry-
dlówki” przewidziane jest w

jesieni br.). 'Być może znajdą
się też pieniądze na renowa­
cję grobowca. Wszak Kra­
ków żegnał poetę tymi sło­
wami: „Nie zapomnimy o To­
bie i czynach Twych”...

(Z. o.)
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Handlowcy „na dywaniku” u kontrolerów

Wiele sklepów zmieni gospodarza
a także branżę

STARY — SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): M. Gogol: Pamiętnik
wariata — 17 . BAGATELA (Kar­
melicka): Wolter: Kandyd — 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34): J.
Słowacki: Fantazy — 18. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Królewna
Śnieżka — 10 1 12.15. MASZKA­
RON (Wieża Ratuszowa, Rynek
Gł.' 1): 3. Tuwim: Płaszcz — 19.
STU (al. Krasińskiego 16): Kto

się boi Wirginii Woolf? — 17 i 20.
TEATR 38 (Rynek Gł. 7): Frag­
menty dramatyczne Samuela Bec-
ketta — 20.

I Sobota, Niedziela, 9—10 IV 1988 R. Dymitra, jutro Michał?.

chel Legrand — recital w pa­
ryskiej ..Olympii”

22 05 Telewizyjny film
dokum.: „Królowie mórz —

„Wikingowie” reż. K. Bara­
nowski

22.35 DT — wiadomości

PROGRAM II

Klamka zapadła. Znane już
są wyniki marcowej ko-ntroli
wykorzystania powierzchni
handlowej w krakowskich
sklepach (o samej akcji pisa­
liśmy niedawno). Otóż wiado­
mo już, że ze swym sklepem
w nowohuckim os. Urocze
rozstanie się PHU „Otex” na

korzyść GTS „Wisła”. Najpra­
wdopodobniej podobny los
spotka 14 innych placówek,
które nie podobały się nie
tylko klientom,, ale także
kontrolerom. Na razie w sto­
sunku do ich gospodarzy
wszczęto postępowanie o cof­
nięcie „decyzji przydziału lo­
kalu”.

Odetchnęli z ulgą ci, dla
których wizyta 'kontrolerów
zakończyła się tylko nakazem

przebranżowienia. W 16 przy­
padkach handlowcy będą mu.

sieli tak zmienić ofertę swych
placówek, by klienci byli za­
dowoleni. Dokonać tego będzie
musiał m. in. „Otex” (przed­
siębiorstwo to ma najwięcej
sklepów do przebranżowienia)
w placówce na os. Niepodle­
głości, która zamiast galante­
rii ma oferować... komputery
oraz w sklepie w os. Zgody 4.
który w szyldzie uzyska na­
zwę „Gallux” Zainteresowano
się również lokalami służący­
mi jako magazyny, które z ra­
cji swego położenia mogą, ba,
powinny, być normalnymi
sklepami. Na przykład już dziś
wiadomo, że przy ul. Dietla
97 w miejsce magazynu „Ce-
pedii” przedsiębiorstwo to u-

ruchomi sklep z meblami i

wyposażeniem mieszkań.
Tyle wyniki kontroli. Ci

handlowcy, którym się teraz
udało „ujść sprawiedliwości"
winni się mieć na baczności.
Organizator akcji — Wydział
Handlu UMK nie zakończył
bowiem sprawdzać wykorzy­
stania sklepów. Kontrola bę­
dzie prowadzona nadal. A
swoją drogą szkoda, że trze­
ba stosować aż takie rozwią­
zania, by skłonić niektóre fir­
my do zmiany oferty i wy­
stroju sklepu. I to w dodatku
w mieście, o jednym z naj­
niższych w kraju wskaźników
powierzchni handlowej na 1000
mieszkańców.

(koź)

FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): Koncert symfoniczny w wyk.
Ork PKF pd. Renarda Czajkow­
skiego, udział weźmie Krzysztof
Jabłoński, w progr. utwory
szta i Dworzaka — 18.30

Li-

No-

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA
STARY (Jagiellońska 1): A.

waczyński: Wiosna narodów' — 19
GROTESKA: Królewna Śnieżka —

10 i 17. STU: Konc. w wyk. Sła­
womira Kulpowicza — 17 I 19.15
FILHARMONIA: niecz. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): H.
B811: Zwierzenia clowna — 19.15

(spektakl dla dorosłych).
Pozostałe Jak w sobotę.

SOBOTA

Z kroniki MO
Kosztowna transakcja

Zapowiedzi milicji, że zwró­
cą baczniejszą uwagę na han­
dlujących dolarami przed „Pe-
wexami” nie były bez pokry­
cia. 7 kwietnia funkcjonariu­
sze wydziału do walki z prze­
stępstwami gospodarczymi
DUSW w Krowodrzy zatrzy­
mali przy sklepie „Pewexu”
przy ul. 18 Stycznia dwóch
mężczyzn finalizujących trans­
akcję dewizową. Dolary sprze­
dawał znany już krakowskiej
milicji 45-letni Andrzej K.
pracujący jako... ajent w sza­
tni w jednej z krakowskich
kawiarń, zaś kupował 41-letni
Mieczysław K. z Łodzi, zresz­
tą karany już za udział w a-

ferze dewizowej. Przy oby­
dwu znaleziono w sumie 420
dolarów USA, 100 DM oraz 3
min 733 tys zł. O łosie pie­
niędzy, a także „handlowców”
zadecyduje sąd. Jedno jest
pewne Tą niesfinalizowaną

transakcję będą pamiętać przez
całe życie.

Po nitce do kłębka
Szukając przestępców mili­

cja zwykle zmuszona jest pro­
wadzić żmudne śledztwo. Zwy­
kle ale nie zawsze. Czasami
sami złoczyńcy pomagają fun­
kcjonariuszom. Właśnie taką
pomoc okazało milicyjnemu
patrolowi z DUSW Podgórze
dwóch karanych już pracow­
ników KZS — Jerzy P. i Ma­
rek Sz., którzy w nocy 7/8
kwietnia, włamali się do skle­
pu spożywczego prz^> ul. Sło­
mianej. Otóż uciekając z łu­
pem, co jakiś czas gubili ko­
lejno — cukierki, czekoladę
aż wreszcie wódkę. Milicjanci
po tej spożywczej nitce szyb­
ko dotarli do przestępczego
kłębka. Obydwaj zaskoczeni

włamywacze trafili do aresztu

podgórskiego DUSW. Specjal­
na komisją inwentaryzacyjna
a następnie sąd wystawia im
rachunek do zapłacenia, (koź)

Spotkanie w KK ZSL

Wczoraj w KK ZSL odbyło
się spotkanie kierownictwa
stronnictwa na czele z preze­
sem Stanisławem Mazurem z

pracownikami służby zdrowia,
członkami ZSL.

W toku spotkania zapozna­
no uczestników z uchwałami
XVII wojewódzkiego zjazdu i
X Kongresu ZSL, dotyczącymi
poprawy -funkcjonowania służ­
by zdrowia.

W spotkaniu uczestniczył m.

in. wiceprezydent m. Krakowa
Wiesław Woda.

Jerzy Kosiński
w Teatrze STU

Po 32 latach nieobecności
gości w naszym kraju znany
amerykański pisarz polskiego
pochodzenia, autor m. in.
słynnego już „Malowanego
ptaka” Jerzy Kosiński. Wszy­
scy interesujący się twórczo­
ścią tego autora będą mieli
niepowtarzalną okazję sńotkać
się z nim osobiście. Oto 12
kwietnia w Teatrze STU od­
będzie się spotkanie z pisa­
rzem. Bliższe informacje na

ten temat można uzyskać w

sekretariacie teatru.

ILUZJON - ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Mały iluzjon:
„Heldi” (USA b.o.) — 9, 11, 12.30,
14; intymne życie dworów królew­
skich: „Prywatne życie Henryka
VIII” (ang. 12 iat) — 16; biografie
artystów ekscentryków: „Moulin
Rouge” (ang. 15 lat) —18, 20. KIJÓW
(Krasińskiego 34) Kopalnie króla
Salomona (USA 12 lat) - 15.45;
Most na rzece Kwal (ang 15 lat)
— 17.45 (przedpremlera). Comman-
do (USA 18 lat) - 20.45 (przedpre-
miera) KULTURA (Rynek Gł 27)
Pierścień 1 róża (poi. b .o.) — 14;
Błękitny Grom (USA 15 lat) — 16.

18, 20. KSF MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): DKF „Mikro-Odeon”: „Hei-
mat”, cz. I i II (RFN) — JO; Pur­
purowa róża z Kairu (USA 15 lat)
— 16, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA - STUDYJNE (Lubicz 5):
Wielka draka w Chińskiej Dziel­
nicy (USA 12 lat) - 15.45; Między
ustami a brzegiem pucharu (poi
15 lat) - 17.45; Gliniarz
z Beyerly Hills (USA 18 lat) - 20
PASAŻ BIELAKA: Bajki (poi
b.o.) — 12; Świadek mimo woli

(USA 18 lat) - 10. 13. 15, 17. 19
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Spokojnie, to tylko awaria

(USA 15 lat) — 15: Wielka draka w

Chińskiej Dzielnicy (USA 12 lat) —

17. ŚWIATOWID — D. SALA (os.
Na Skarpie 7) Labirynt (ang b.o.)
— 15.45. Po godzinach (USA 18 lat)
— 18, 20.15. SFINKS - STUDYJ­
NE

(ang. 15 4at) — 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA (Praska 52): Critters (USA
12 lat) — 15,
(Boh Stalingradu 16) Peggy Sue

wyszła za mąż (USA 15 lat) -

16.15. Jak to się robi w Chicago
(USA 18 lat) - 18.30, Wielkie żar­
cie (fr 18 lat) - 2045 (film z po­
granicza) WANDA (Waryńskiego
5) Czarna wdowa (USA 15 lat)
— 10. 16; E. T. (USA b.o .) — 12.15;
Łuk Erosa (poi 10 lat) - 18.15;
Dzika namiętność (USA 18 lat) -

20.30 (przedpremlera) WARSZA­
WA (Stradom 15): Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat) —

10; Krokodyl Dundee (austral. 12

lat) - 12.15. 16.15,18.30: Złote dziec­
ko (USA 18 lat) — 20.45 (przedpre­
mlera) WRZOS (Zamojskiego 50)
Piramida strachu (USA 12 lat) -

15 30 Indiana Jones (USA 15 lat)
— 17.30; Misja (ang. 18 lat) — 19.45.
VIDEO KDK (Rynek Gł. 27): Czar­
ne stopy (poi.) — 11, 13.

4): Wystawa; „W kręgu Grottge­
ra” (niecz.) . JANA
litarla i zegary
RA SYNAGOGA

Wyst. „Z dziejów 1

(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. Oficy­
na introligatorska R. Jahody —

(19—14 pó zgłoszeniu — tel.

22-53-98). MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): „Wspólcz.
fauna polska" (10—13, wst. wol.).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”. „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip­
skie w świetle promieni X" (10—18),
niedz. (11—14). GALERIA KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): (11—
17). BWA (pl. Szczepański 3a): (11—
18) . GAL. ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): (11—18). MUZ. NARODOWE

(Sukiennice): Galeria poi. sztuki
XIX w. (10—15.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r. (10—
15.30). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 1

rocznicę
wego"
gmach
polskiej
MUZEUM
„RYDLOWKA” (Tetmajera
„Folklor wsi podkrak.”
TPSP (pl. Szczepański 4): Wysta­
wa: „Artur Grottger”
SALON WYSTAWOWY

3). (10 - 17). KLUB

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wyst. rysunku Zbigniewa Żupnika
(10—18). niedz. (10—14). GALERIA:

(14—18), niedz. (niecz.). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL­
NIA: (11—18), niedz. (11—15). GA­
LERIA: (nieczynne). WIELICZ­
KA — ZAMEK ŻUPNY: (8.30—18).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(niecz.) KOPALNIA SOLI (niecz.)
MYŚLENICE - Muzeum Regio­

nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
. .Rzeźba ludowa Karpat pols­
kich" (10—13) MDK (Świerczew­
skiego 14): Wyst. tkaniny artyst.
zespołu artystów MDK (14—21).

12: Wyst. Mi-

(9—15). STA-

(Szeroka 24):
kult. Żydów”

19): Wystawa:
■ powstania

(10 -- 15.30).
I (al. 3 Maja 1):

sztuki XX w.

MŁODfcj

SOBOTA

(Majakowskiego 2): Misja

16.30. UCIECHA

SOBOTA

„W 125.

stycznio-
NOWY

„Galeria
(niecz.)

POLSKI

28):
(niecz.)

(10—17)
(al. Róż

MPiK

NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper­
nika 40, niedz. — Wrocławska 1.
CHIURURGII URAZOWEJ: Koper­
nika 19a. niedz. — Wrocławska 1.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-

cim, niedz. — Prądnicka 35. LA­
RYNGOLOGICZNY: sob., niedz. —

Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:

Kopernika 38. niedz. — Witkowlce.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Prądnicka 35.

i pogotowie

Na Linii A—B przy Rynku Głównym tuż obok „Orbisu”
wzorcowy sklep ze szkłem i porcelaną. Stylowe lampy
naftowe, błyszczące kryształy, szkło kolorowe, w tym ró­
wnież ze sławnej huty w Tarnowcu, porcelana z Włocław­
ka i Chodzieży. Duży wybór i co najważniejsze uprzejma
i doradzająca klientom obsługa. Sklep kierowany jest
przez p. Helenę Wojtal.

0 „Kościuszce pod Racławicami"
Tradycyjnie już zapraszamy

do Galerii w Sukiennicach,
tym razem 12 kwietnia br. o

godzinie 18, na trzecie z kolei
„Spotkania z Matejką", orga­
nizowane przez Muzeum Na­
rodowe. Wieczór poświęcony
będzie „Kościuszce pod Racła­
wicami”. a o tym popularnym
obrazie opowie kurator Zbio­
rów Czartoryskich dr Marek
Rostworowski. Zwróci on ba­
czniejszą uwagę, zwłaszcza na

genezę obrazu. Będzie też mo­
wa o związku matejkowskich

„Racławic” z niektórymi dzie­
łami Wyspiańskiego i stąd w

części literackiej wieczoru u-

słyszymy fragmenty utworów
autora „Wesela” w wykona­
niu młodego aktora Janusza
Koprowskiego. Spotkanie u-

świetni chór „Organum”, któ­
ry pod dyrekcją Bogusława
Grzybka wystąpi z koncertem
staropolskiej pieśni patriotycz­
nej oraz dzieł związanych te­
matycznie z epoką powstania
kościuszkowskiego.

• KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Pora­
nek muzyczny dla dzieci i
młodzieży — 10; „Pierścień
czarnoksiężnika” (spektakl dla
dzieci) — 12.15.

• NCK (pl. Centralny):
Sipotk. z B. Kłosem nt. „Dzie­
je krakowskich kawiarni” —

9; projekcja bajek dla dzieci i
młodzieży — 10 i 11.30; giełda
globtroterów — 18.

• Pałac Młodzieży (Kro­
woderska 8): Zajęcia w pra­
cowni fotograf, dla dzieci i
młodzieży (19—13); gawęda
przyrodnicza A, Budziszew-
skiego oraz proj. fiilmu „Cu­
downe dziecko” — 15.

NIEDZIELA

• Kawiarnia „Jama Mi­
chalika”: Kabaret „A to ci
wesele 85” — 12.

• „Piwnica u Literatów”
(Kanonicza • 7): „Ameryka”
(spektakl teatralny wg F.
Kafki) — 19.30.

• Sukiennice (Sala Hołdu
Pruskiego): Koncert w wyik.
Capelii Cracoviensis pd. S.
Gałońskiego; w progr. utwo­
ry: Haendla, Bacha. Meyera i
in. — 19.30.

• NCK: Giełda globtrote­
rów — 10; „Ciuchcia z pio­
senkami, czyli opowieści Ma­

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999: zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99;
centrala telefoniczna 22-36-00.

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel. 66-69-99. Prokocim —

(Teligi 6) - tel. 55 -59-99. Lotnisko

(Balice) - tel. 11-19-99. Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50): wypadki —

tel. 44-42-91 i 44-49-99 . Krowodrza I

(Kazimierza Wielkiego 117) — tel.
33-39-99. Krowodrza II (Białoprąd-
nicka 8) —- tel. 34-39-99. Krzeszowi­
ce — tel. 99 i 206-20. Jerzmanowi­
ce tel. 48. Proszowice — tel. 9.

Myślenice — tel. 999 i 201-80 Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel.
dla mieszkańców 999: tel. miejski
76-14-44. Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel. 999 i 78-12-89.

Niepołomice — tel alarmowy 198,
tel. miejski 21-02-09 . Iwanowice
— tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

ALWERNIA — Chemik: Czy leci
z nami pilot (USA 12 lat).
KRZESZOWICE - łatwości: Mo­
na Lisa (ang. 18 lat).
MYŚLENICE - Wisła: Błękitny
Grom (USA 15 lat); Żyć I umrzeć
w Los Angeles (USA 18

lat) NIEPOŁOMICE — Bajka:
wetherby (ang. 18 lat). PRO­
SZOWICE — Syrenka: Szpital
Britania (ang. 18 lat). SKAWINA
— Piast: Mona Lisa (ang 18 lat);
Betty (fr. 18 lat; film z pograni­
cza). SŁOMNIKI — Czar: Mewy
(poi. 15 lat); Obcy — decydujące
stąrcle (USA 15 lat). WIELICZKA
— Górnik: Krokodyl Dundee (au- Długa 88 — tel. 33 -42-90. Krakow-
stral. 12 lat).

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (0—15), niedz. (niecz.).

SOBOTA — NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71. Ko-
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87.

Pozostałe kina nieczynne.

ska 1 — tel. 66-23-21. Nowa Huta:
os. Centrum A, bl. 3 — tel. 44-17 -

36, os. Centrum C, bl. 6 — tel. 44 -

17-19.

NIEDZIELA

tyldy” (spektakl dla dzieci z

uda. zespołu „Pod Budą”) —

(zo) 15.

Weekend sportowo-turystyczny
Coś dla każdego

Oto imprezy przygotowane
przez Krakowski TKKF:

• Sobota — turniej brydża
sportowfego ul. Komandosów
21. godz. U i turniej tenisa
stołowego, N. Huta, os. Stalo­
we, godz. 16.

• Niedziela o godz. 8 tra­
dycyjny bieg po zdrowie w

parku Jordana a o godz. 9.30
— ostatni turniej szachowy o

Puchar Zimy, ul. Ugorek.

Zwiedzamy Jaskinię
Wierzchosławicką

Od soboty ponownie zosta-

je udostępniona do zwiedza­
nia Jaskinia Wierzchosławic-
ka. godziny otwarcia 9—16.
Bilety do nabycia na miejscu
w Wierzchosławicach (na tra-
sie Kraików — Olkusz) bądź
BORT PTTK. Kraików ul.

Szpitalna 32.

Wycieczki...
W ramach akcji „Nie siedź

w domu idź na wycieczkę”

Koło Grodzkie PTTK propo­
nuje:

• wycieczkę nizinną „Re­
zerwat Cieszynianka”, trasa:
Skawina — Rezerwat Cieszy­
nianka — Chorowice — Mo­
gilany ok. 9 km, zbiórka
dworzec autobusowy MPK w

Łagiewnikach, odjazd g- 9.39.
• wycieczka nizinna „Sta­

rym traktem kupieckim” tra­
sa: Kłaj — Targowisko —

Chełm — Moszczenica —

.Chodenice — Bochnia, ok. 14
km. Zbiórka Dworzec Gł. PKP
w Kralowie, godz. 7.00.

Nadwiślański Bieg
na Przełaj

Już po raz 35 odbędzie się
w niedzielę 0 godz. 11 na Bło­
niach Nadwiślański Bieg na

Przełaj. Mogą startować za­
wodnicy stowarzyszeni i nie-
stowarzysizeni (warunkiem
posiadanie aktualnej karty
zdrowia). Zgłosić się można
jeszcze w sobotę w siedzibie
AZS AWF, ul. Grzegórzecka

24 tel. 21-15-47 (do godz. 13),
a nawet w niedzielę na godzi­
nę przed startem czyli o godz.
10.

Lodowisko zaprasza

Ślizgawka dla publiczności
będzie czynna w sobotę i w

niedzielę: mała tafla w godz.
od10do12iod14do16;
duża tafla od 10 do 12, od 14
do16iod17do18.30,wnie­
dzielę duża tafla tylko do

godz. 17.

O ligowe punkty
• Piłka nożna, II liga: Wi­

sła — Stal Mielec, sobota, go­
dzina 17, III liga: Garbarnia
— Izolator, sobota, godz. 14,
stadion Korony, I liga kobiet:
TKKF Telpod — Puma Za­
brze, niedziela, godz. 11, sta­
dion Korony.

• Koszykówka kobiet o

wejście do II ligi: AZS Kr. —

— Cement Chełm, sobota,
godz. 18.

• Koszykówka mężczyzn o

wejście do II ligi: AZS Kr. —

Unia Tarnów, sobota, godz. 16
• Boks, o wejście do II li­

gi: Wisła — Moto Jelcz Oła­
wa, niedziela, godz. 1'1. (sj

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
(nie ma seansu o godz. 9.00); po­
zostałe jak w sob. MIKRO: DKF

„Mikro-Odeon”: „Heimet” (RFN),
cz. III, IV, V, VI — 10; video na

dużym ekranie: „Wielka włóczę­
ga” (fr. 15 lat) — 16; „Noc ży­
wych trupów” (USA 18 lat) —18.30;
Bilitls (fr. 18 lat) — 30.30 . PASAŻ:
Bajki — 12, 13, 14; Świadek mimo
woli — 10, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE: niecz. ŚWIATOWID — DU­
ŻA SALA: Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat) — 13.30; po-
poł. jak w sob. SFINKS: Bajki -

11, 12; popol. jak w sob. TĘCZA:
Bajki — 15; Critters — 16; O-bi,
O-ba (poi. 15 lat) — 17 .30. WRZOS:

Bajki — 12; Obcy — decydujące
starcie (USA 15 lat) — 13; popł.
jak w sob. YIDEO KDK: niecz.
WSPÓLNOTA (Dobrego Pasterza

100): Reksiowa wiosna (poi. b .o.)
— 11; Słońce w kieszeni (radź,
b.o .) — 12.15; Sceny dziecięce z

życia prowincji (poi. 18 lat) — 16;
Macaroni (wł. 15 lat) — 19.

ALWERNIA •

DOBCZYCE —

(ang. b .o.j; F/X

w sobotę.Pozostałe jak

POMOC DROGOWA PZMot. (ul.
Kawiory 3), tel. 37-55-75 (10—18).

SOBOTA — NIEDZIELA

- Chemik: niecz.
Raba: Labirynt

(USA 18 lat).

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10 - 15) GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUN­
TA (9—15), niedz. (13—13). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (Ojców):
(10 - 13.30). MUZEUM W. Ł
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce", „Rewolu­
cja - Socjalizm - Pokój", „Re­
wolucja Październikowa w polskiej
i radzieckiej sztuce plastycznej”
(10—17 . wst. wol.,, niedz. (10—13,
wst. wol.) . DOM LENINA (Kró­
lowej Jadwigi 41): Wy­
stawa: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakow. (9—15, wst. wol.)
MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY" (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa: „Z dziejów kultury Krako­
wa” (niecz.). FRANCISZKAŃSKA

WIELICZKA (Boh. warszawy 12)

SKAWINA (Słowackiego »)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach i Niepołomicach.

NIEDZIELASOBOTA

7.25

nergia
7-55

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
teł. 55 -56-64 (9—15).

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21 .30).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA (USA + pielęgniarki) —

tel. 66-30-00 (8—11). niedz. (nieęz.).

SPOŁDZIELCZY punkt pe-
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) — teL 12-20-38 i 12-41-64

(8-82).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju SI) —

teL 48-00-84 (10—18).

(Andrzej
Tarłowska

dobę).

POMOC DROGOWA

Dobrzyński, Kraków,
4/2): tel. 21-58-61 (całą

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
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PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05.
18.00, 20.00. 23.00.

6.00 Klermasż pod Kogutkiem
7.25 Moskwa z mel. I plos. 0.55

Komun 8.00 Mag. Wojsk. 9 .05 Echa
sport, śob. 9.10 Przeboje zawsze

młode. 10.00 Radiowy Tyg. Kult.
11.00 Konc. przed hejnałem. 12 .05
W sam<> poł. 12.45 Muz. nowości
Pr. I. 13.00 Przegląd tygodn. 13.15
Plos. naszych twórców. 13.45 Dom
i My. 14.00 Kron. muz. wspom­
nień. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Wesoły auto­
bus. 17 .00 Dialogi hist- 17.15 Świat
muz. 18.00 Wiersze dla Ciebie.
18.20 Spór o pios. 19.10 Konc. na

Jeden głos. 19.30 Radio — dzie­
ciom — „Kwiecień — plecień”.
20.05 Przy muz. o sporcie. 20.55
Komun. Tot. Sport. 21 .00 Komun.
21.05 Nowa muz. nowej epoki
21.55 W kilku taktach, w kilku
słowach. 22.00 Teatr PR: „Świa­
dek z piekła”. 23.15 Świat w tyg.
23.25 Jazz dla wszystkich. 23.55 Pół­
noc poetów: A. Szymańska.

9.00 „Przegląd tygodnia'

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00,
.00, 0.55.

7.05 Radio Artel przedst. 7.10
Muz. młodych. 8 .00—12 00 Kraków
na antenie: 8.00 Omów pr. dnia
1 progn pog 8.03 Co słychać. 8.44
Powt progn. pog. 8.45 Konc. ży­
czeń. 9 .30 „Zofia Kossak-Szczucka
— próba portretu” 10.00 Echa tyg
10.15 Włoskie canto 10:40 „W Po-

degrodzkiej izbie regionalnej”
11.00—12.00 Muz. spotkania na an­
tenie Krakowa, Katowic, Opola.
12.00 Płytoteka Dwójki 12.10 Eu­
rop. lista przebojów. 13.05 „By­
czy świat” — aud. llteracko-doku-
ment. 14 .00 Pios. z dobrą dykcją.
14.15 Red. Nagrań przedst. 15.00
Konc. chopinowski 15.30 Katalog
wydawn 15.35 Pios na życzenie
17.05 Rozm. o muz t8.00 G Pai-
siella: ..Cyrulik sewilski”. 21.05
Krak wiad. sport 21.20 Wieczór

płyt. 23.20 Szanujmy wsDomnienia.
0.10

21

W świecie kameralistyki.

PROGRAM III

13.05. 19. Serwis Trólki. 7.057.
Melodie przebudzankl. 8 .00 Świa­
towid. 8.15 Komu pios. 8 .45 Kąty
widzenia 9.00 Dlxie o poranku.
9.25 Powroty do przeszłości: J. Za-
drowska 9.30 Orikurzone przebo­
je 10.00 ..Tylko 50 minut” — Stu­
dio 202 - Wżocł. Mag. Rozr 10.50

Wydarzenia — mag 11.00 Pod da­
chami Paryża 11.30 ..Miałby pięć­
dziesiąt lat” - aud o W Wysoc­
kim 12.00 Recital Annerose
Schmidt 12.50 Wizyty 1 podróże.
13.10 Niech gra muz 14.00 Prywat­
nie u Ewv Błaszczvk. 14.13 Musi­
cale. musicale: ..Pippin” t5.00

Życie na gorąco - przegląd wyd.
tyg 15.30 Poo boutioue. 15.50 Mag
liter 16.05 Dzieła, lnterpret.. na­
grania 17.00 Proszę czekać, bę­
dzie rozmowa z B Sobczakiem
19.05 Jerzy Kondracki — „Niepo­
korny musi odetść” 20.00 Baw, się
razem z nami 21.00 ..Myśli do
Marcll” - Seneka 21.20 Listy
muz.: Michał Kleofas Ogiński
22.00 str> książek - sto rozmów:
H. Sienkiewicz — „Pan Wołody­
jowski" 22.15 Lubię szum starej
płyty - “dy wiosna cie pozdra­
wia 22.ro Rozmyślania przed pół­
nocą: Jan - Kłosowicz 23.00 . Tam
Session w Trójce. 23.50 „Filozo­
fia w buduarze” — ode. 5 .

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.00,17.00,
19.30. 23.30.

6.05 Białystok na muz antenie
Czwórki. 6 .55 Dla wstających w

niedzielę rano. 7.05 Kalend, radio­
wy. 7 .10 W świąt nastrolu. 8.00

Klejnoty muz I słowa 8.20 Aneg­
doty 1 fakty 8.50 Motety Tomasa
Luisa de Victorii 9.00 Transm

mszy św rzymskokatolickiej. 10.00
Recital organ 10 30 Teatr dla
Dzieci: ..Tabakierka” 11.09 Mag
Rozgł. Harc 12.05 Muz. serwis

prasowy 12.30 Lektury Czwórki.
13.30 Olczańskie wesele 13.45 O

. 14.05 Edith Piaf —

I miłości. 14 .45 Przed
15.00 Teatr Klasyki
..Labirynt”. 16.00

13.35 Telewizyjny koncert
życzeń dla honorowych krwio- (dla niesłyszących)
dawców

14.05 „Faszyzm i wojna”
ode 1 pt „Niemcy Hitlera —

jedyna nadzieja” — serial
dokum. prod ang.. reż. Alan
Afriat

15.00 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.10 Antologia dramatu
powszechnego: Bertolt Brecht
„Matka Courage i jej dzieci”
reż Lidia Zamków: wyk: L
Zamków A Polony A. Mro­
wieć. M Lewandowski. G.
Barszczewska L Herdegen. J.
Matyjaszkiewtcz i in

17.15 Teleexpress
17 30 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat” — program G La­
soty

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: ..Pomysłowy

wnuczek”
19 10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Krukowatp”
19 30 Dziennik telewizyjny
20.00 ..Kot” - film fab

prod franc reż Pierre Gra
nier-Deferre; wyk : Jean Gąbin.
Simone Signoret Anny Cordie

2120 Tydzień
komentuje Karol Szyndzielorz

21.30 ..Hart Rouge” — reci­
tal zespołu

22.00 Telewizyjny przegląd
sportowy

22.30 DT — wiadomości
22.40 ..Wspomnienie lata”

program muz.-rozr. reż.

Riege
23.13 Kino nocne: (czas

minut)
sensac

Arch
Rachel

0.45

w polityce

K.

85
„Forteca” — film
orod austral reż

Nicholson w roli gł.
Ward
Zakończenie programu

PROGRAM n

NURT człowiek w13.55
ekosferze

14.25 NURT -

uczniowskie
Sobota w „dwójce”:
14.55 Powitanie
15.00 „510-15" — program

dla dzieci f młodz
16 30 Spektrum
17.15 W kręgu kina: „Zbli­

żenia, czyli to 1 owo o filmie”
18.00
18.30
19.05

Migula
19.30

towar
20 00

Kronika (Kr.)
Wielka
Śpiewa
„Alfa i

praktyki

gra
Włodzimierz

Omega”: żywy

XVI Festiwal Polskiej
Muzyki Współczesnej ..Musica
Polonica Nova" — Wrocław
1988

20.50 Studio Sport — finał
jeździeckiego Pucharu Świata
w skokach przez przeszkody
— Goeteborg ’88

21 30 Panorama dnia
21.45 „Spencer Trący

wspomnieniach Katherine Hep-
burn” '

— film fab prod
USA reż David Heeley

Wieczorne wiadomości

we

23.15

NIEDZIELA

PROGRAM I

Program dnia
Wszechnica

kult słowa

hymn życia
spektaklem
dla Młodz.:

Cjulz popularnonauk.: WIST. 17 .05
Echa fest 1 konk. muz 17.45 Re­
fleksie uczonych 17.50 Polonezy
K. Kurpińskiego 18.00 Polski Au­
tokefaliczny Kościół Prawosław­
ny. 18.40 J S, Bacha chorały 1

przygrywki chorałowe 19.00 Alfa
I Omega 19.35 Lektury Czwórki
19.45 Pios. starej Warszawy 20.15
Wieczór Muz. 1 Myśli, 21.35 Z je­
dnej płyty. 21.50 Mag. Publicyst
Kult. 22 .35 Refleksje 1 rezonanse

muz 23.35 Rozm. Intymne. 23.55
Mel. na dobranoc

7.20
725

wiejskiej
7.50 Po gospodarsku

8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Tełeranek” oraz film z serii:
„Goście” ode. 7 pt „Nocny
alarm”

10.30 DT — wiadomości
10.35 Osobliwości przyrody:

„Jastrząb gołebiarz” — film
Drzyrodn prod japońskiej

11.05 ‘

1135
12.05

życzeń
12 50

te wrota'
__

13.40 „Ocalałe w pamięci'

rodziny

7 anten

Kraj za miastem
Telewizyjny koncert

!tV«PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

E-TTR — fis. sem.4:

jądrowa
TTR — prod. rośl. sem

4: Nawożenie i zabiegi pielęgn
na użytkach ziel

8 25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Kino najmłodszych:

„Czarodziejski kogucik”
baśń prod rumuńskiej

1030 '

10.40
11.40
12.10

progr. dla niesłyszących
12.40 Wędrówki dalekie

bliskie: „Rosetta” — film
dokum.

13.20 „Bez punktów dodatko­
wych” — progr publicyst

DT — wiadomości
Stare nowe, najnowsze
Magazyn lotniczy
W świecie ciszy —

ł

10.05'Film dla niesłyszących:
„Tysiącletnia pszczela”, ode 1
—- serial obycz. prod. czechosł

11.00 „Peryskop” — wojsk,
program publicyst.

1130 Lokalny koncert ży­
czeń

Niedziela w ..dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 „Bliżej świata” — pro­

gram publicyst
13 30 Jutro poniedziałek
14.00 Tajemnice starego

Gdańska
14.15 Wideoteka
14.50 Kino familijne: „Wszy­

stkie stworzenia duże i małe”,
ode. 8 pt. „Dobra rada” —

serial prod ang
15.40 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”: „Hołd bykowi” —

film prod hjszp.
16.40 „Przeboje

Kaczyńskiego”:
varotti

17 30 Podróże
przestrzeni: „Jedwabny szlak”,
ode 27 pt. .Karawany podą­
żają na zachód” — serial
dokum prod jap.

1820 Rzecznik praw obywa­
telskich — program Ireny
Dziedzic z udz. prof E Łętow-
łkiej

19.00 Sentymentalne ślady:
.Dźwięki Pragi”

19 40 Galeria
rekomendacje:
Włodzimierza Szymańskiego

20 00 Studio Sport — Puchar
Wiosny w gimnastyce arty­
stycznej

2100 „Sensacje XX wieku”:
..Podwodna wojna” cz. 2

2130 Panorama dnia
2145 Wielkie filmy małego

ekranu: .Korzenie — następne
Dokolenia” ode 14 (ost.) se­
rialu prod USA

22 35 ..W wielkiej rodzinie i
małym mieszkaniu — śpiewa
Weronika Dolina

23.05 Adam Hanuszkiewicz
— czytanie Gombrowicza

23 20 Wieczorne wiadomości

Bogusława
Luciano Pa-

w czasie i

cz. 4
„Dwójki” —

malarstwo

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 „Ryszard Wagner” (2)
9.55 Pięciobój małżeński
10.55
15.00
16.00
16.40
18.20
1830
19.30

20.00
- (?)

21.00

wizji i
22.00

kundy
22.35

— film czeski

Radar
Pionierska Jaskółka
Ka-zet-a
Sport w marcu

Wieczorynka
Studio Jezerką
Dziennik
..Praskie panoptikum”

Wielka Nagroda Tele-
Pragokoncertu
Bramki, punkty, se-

„Anioł w ciele diabła*

PROGRAM II

12.55
18.00
19.30
20.00

film słowacki
22.35 Puchar Davisa

Puchar Davi.sa — tenis
TV Klub Młodych
Dziennik
„Plac św Elżbiety” —

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
9.40 Filmarik i Filmuszfca
10.40

st.” —

12.50
13.45

ki dla
14.50

czeski
16.50

„Aleksander Dumas
teatr TV (1)
Auto-moto revue

Złote Wrota — piosen-
dzieci
„Zew rodu” film

„Koniec agenta” —

Teatr dla dzieci: ..Zło- film czeski
i" 18.20 Wieczorynka

,___ „_i” — 18.30 Przyjdźcie do nas na
film dokum reż Z Raplewski kolację — muz program roz­

rywkowy
19.30 “

21.00
wizji i

22.20

kundy
22.35

14.40 „Książki książki” -

orogram oublic kult
15.10 „Pewnego razu, pewien

człowiek" — recital
Szweda

15.40 Polityka.
Rajiv Gandhi

16 10 Telewizyjny
dokum.: Skarbnica
Podtatrza" ode 1. reż
lińska 1 M Sroka

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport

jeździeckiego cucharu świata
w skokach orze z . orzeszkodv
— Goeteborg '88

1810“
sza

18.30
19.00
1930
20 00

ode 1 pt „Murarze” — seria)
obycz prod czechosl. reż. Ju-
raj Jakubisko wyk.: Jozef
Kroner Stefan Kvietik Mi­
chał Docolomansky | in.

20 55 Sportowa niedziela
21.25 7 dni na świecie
21.35 Catherine Yalente i Mi-

Tomasza

politycy:

film
Tatr I
L. Smo.

finał

Marek Sierocki zapra-

Antena
Wieczorynka: „Smurfy”
Dziennik telewizyjny
„Tysiącletnia pszczoła”

10.40
TJ

Dziennik
Wielka Nagroda Tele-
Pragokoncęrtu
Bramki punkty, se-

Kronika muzyczna

PROGRAM n

Piłka ręczna mężczyzn
Banik Karvina — TV

Grosswallstadt
11.50

rywk.
12.30
13.00
17.40
18.30
19.30
20.00
20.40

mów
21.00
21.20

Muzyczny progr. roz-

Ludzie j historia'
Puchar Davisa — tenis
Narodziny opery
Listy poufne — mag.
Dziennik
..Palj się” — groteska
Ze studia krótkich fil-

Aktualności
Film USA

Za zmiany
wprowadzone
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

w ostatniej chwili
w programie tea-

— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZE.) Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w tkładz.ie Janusz Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz, Lech Kmletówtcz - sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kra) Wojciech Machnicki
Konstanty Migdal Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji SI 072 Kraków ul Wielo­
pole I. (II p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków i skr pocztowa 656 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nt telexu:
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza 6
II p tel 203-34 203-54 33-100 Tarnów ul Krakowska ł2 te! 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW Prasa-Książka Ruch” w Krakowie ul
Wiślna 2 DRUK- Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń u) Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do ..GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również na terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy iak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcia nie
Donosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
Redaktor odpowiedzialny — Władysław Penar Wydanie 1

Redaktor wydania — Halina Kleszcz
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
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Rodzinny stół

Kiedy spodziewamy się gości stół jest pięk­
nie przystrojony.' nakrycia i talerze lśnią.
Gospodyni uśmiechnięta, a pan domu tryska
humorem. A nasz stół codzienny? Często jest
jedynym miejscem, czasem, kiedy spotykają
się wszyscy domownicy, miejscem, gdzie dzie­
ci uczą się poprawnie jeść i zachowywać.
Jest to też miejsce, które zbliżać powinno ku
sobie' dorosłych. Od wieków wiadomo, że

wrogowie nie siadają do wspólnego stołu.

A jak jest w naszym domu? Pewna młoda
pani napisała do naszego poradnika, że nigdy
nie dopuści do tego, by w jej domu obiady
przebiegały tak. jak w domu jej rodziców.
Jak często, niestety, rodzinny stół jest miej­
scem załatwiania rodzinnych porachunków.
Tutaj wylewa się żale, robi wymówki, skarży
na dzieci. Zapewne każdy z nas doznał kiedyś
w życiu uczucia, że ma gardło ściśnięte i nic
nie może przełknąć, a było to w sytuacji,
kiedy ogarnął nas strach, obawa. Nie dopuść­
my do tego, aby nasze dzieci poznały to przy­
kre uczucie przy rodzinnym stole.

— Niech wspólne posiłki przebiegają zaw­
sze w miłym i spokojnym nastroju. Niech na-.

sze dzieci nie drżą ze strachu, że właśnie przy
stole mama będzie na nie skarżyć, że Jaś
szczypie Małgosię.

Przygotowywanie posiłków dla rodziny nie brego.

jest dziś zajęciem ani łatwym, ani przyjem­
nym. dlatego wszyscy domownicy powinni
wnieść swoją pracę w ich przygotowanie.
Przyjemniej będzie zjeść kolację, czy niedziel­
ny obiad, gdy włoży się weń trochę swojej
inwencji. Dotyczy to także pana domu. Nie
traktujmy mężczyzny, jak istoty, która nie
potrafi nic w domu grobić. Proszę spojrzeć,
jak doskonale panowie majsterkują, jak dob­
rze są zorganizowani na wycieczce. Wielu
panów doskonale radzi sobie w kuchni. Trud­
no się też dziwić, że nie garną się do domo­
wych prac, gdzie są często traktowani jak źle
funkcjonujący robot, o którym szanowna

małżonka sądzi, że szczytem umiejętności
męża jest wyniesienie
mężczyzna ma jakieś
tylko wskazać.

A mąż? Czy zawsze jest bez winy? Czy z je- nym siebie. Może trzeba go dowartościować?
go powodu nie zdarza się, że żonie „obiad Może potrzebuje
kością w gardle staje” — jak to określiła je­
dna z pań.

No cóż, kurtuazja męża wobec żony, to nie
tylko wspomnienie z dawnych lat. Bardzo
jest potrzebna także dziś.

• Prawdziwy mężczyzna nie
krwi, nie podnosi głosu I nie
których nigdy nie powiedziałby
wiek kobiety poza własna żona.

śmieci. Przecież każdy -

zalety, trzeba mu je

też traktować domo-A Nie powinniśmy
wyeh posiłków, jako czasu przeznaczonego na

wygłaszanie wszystkich pretensji do męża.
Dzieci, które to słyszą — wbrew pozorom
mocno przeżywają takie sytuacje.

A Nie wspominam już nawet, że zwracanie
się do męża per „ty idioto” (przepraszam
bardzo) nie przyniesie w przyszłości nic do-

Jedno pytanie — jedna odpowiedź i sześć nagród

Wznawiamy
nasz, konkurs

poświęcony
sprawom bez­

pieczeństwa
ruchu drogo­
wego. Pytanie

jest jedno — trafna odpowiedź na nie — również jedna, a

do wylosowania spośród poprawnych rozwiązań — sześć na­
gród. Pierwsza'— 4 litry oleju AGIP NEW SINT 2000 w pla­
stykowym kanisterku, druga — mycie i woskowanie nadwo­
zia w firmie CAR-WASH prowadzonej przez Andrzeja Lu-
bertowicza w Krakowie przy ul. Modrzejewskiej 30, trzecia
— zestaw kluczy samochodowych ufundowany przez Okręgo­
wą Komisję Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego PZM w Kra­
kowie, czwarta — komplet reflektorów halogenowych wraz

z żarówkami H-3. piąta — lampa cofania i lampa przeciw­
mgłowa tylna, szósta — lusterko boczne; trzy ostatnie na­
grody fundacji firmy WESEM z Wieliczki wytwarzającej
lampy i lusterka.

A oto pytanie tematycznie związane z produktami firmy
WESEM czyli rodzinnej spółki MICHAŁA i MARIANA
HAJDUKÓW oraz JERZEGO JEWULY:

® Kiedy przy włączonych światłach przeciw-
mgielnych przednich zabronione jest używanie tyl­
nego światła przeciwmgielnego, nawet jeżeli samo­
chód jest w to światło wyposażony?

Odpowiedzi oczekujemy do środy 13 kwietnia br. włącznie
(decyduje data stempla pocztowego) na kartach pocztowych
k doklejonym emblematem firmy AGIP fundującej główną
nagrodę konkursu. Adres — „GAZETA KRAKOWSKA” ul.
Wielopole 1 31-072 KRAKÓW.

podaje po raz 596. WOJCIECH MACHNICKI

Wiosenne zabiegi (1) turalne. Jeżeli silnik nie jest
zabrudzony nadmiernie warto

przynajmniej przetrzeć watą
lub szczotką zmoczoną w spi­
rytusie (może być denaturo­
wany) przewody wysokiego
napięcia. Okaże się natych­
miast, że silnik łatwiej1 daje
się uruchomić. Dla tych, któ­
rzy szczególnie są dbali o este­
tykę, a posiadają przy tym
waluty wymienialne lulb bony

Czas najwyższy przeprowa­
dzić wiosenny przegląd samo­
chodu i to bez. względu na to,
czy był on zimą eksploatowa­
ny, czy też stał w garażu lub
na świeżym powietrzu bez ru­
chu.

® MYCIE nadwozia, pod­
wozia i wnętrza to podstawo­
wy zabieg konserwacyjny sa­
mochodu po okresie zimowym, banku PekaO S.A. można po-
Wodą, najlepiej ciepłą z do­
datkiem szamponu, trzeba u-

myć lakier nadwozia. Podwo­
zie najlepiej umyć ciepłą wo­
dą pod dużym ciśnieniem, by
wypłukać wszelkie osady środ­
ków chemicznych naniesio­
nych zimą z dróg na dolną
część nadwozia. Ten zabieg
dobrze jest wykonać wraz z

uzupełnieniem ubytków war­
stwy antykorozyjnej. Osobi­
ście jestem zwolennikiem wy­
konywania ochrony antyko­
rozyjnej nadwozia właśnie

wiosną, bowiem podwyższona
temperatura otoczenia jest
znakomitym przyspieszaczem
korozji i kiedy ktoś zechce
przed kolejną zimą konserwo­
wać samochód może się oka­
zać, że w blasze są już dziu­
ry. W ciepłych dniach samo­
chód znacznie szybciej koro­
duje. o czym mało kto pamię-
,ta.

Warto też umyć silnik sa­
mochodu. Także na nim osa­
dza się brud; i błoto zmieszane
z solą. Ten zabieg trudno jest
wykonać samodzielnie, choćby
z tego względu, że środki u-

żywane do mycia silnika za­
nieczyszczają środowisko na-

lecić lakier dp silnika, czasa­
mi pojawiający się w sklepie
PEWEXU w Krakowie przy
ul. Chopina 33 i w Zakopa­
nem przy al. 1 Maja 5. Silnik
polakierowany wystarczy tyl­
ko umyć strumieniem wody,
by spłukać brud pozimowy.

Również wnętrzu nadwozia
trzeba poświęcić po zimie nie­
co uwagi. Przede wszystkim
należy go dokładnie wysuszyć,
najlepiej w ciepły dzień otwie­
rając wszystkie drzwi, jakie
samochód posiada oraz klapę
bagażnika. Potem wilgotną
ściereczką trzeba usunąć białe
solne naloty z rejonu podłogi.
Dywaniki gumowe płucze się
wodą z mydłem, dywaniki te­
kstylne — czyści się jakim­
kolwiek środkiem chemicz­
nym do dywanów domowych,
tapicerkę z tworzywa po umy­
ciu wodą z mydłem dobrze jest
natrzeć środkiem z dodatkiem
oleju silikonowego np. emulsją
produkowaną przez firmę
ACHTIE z Zabierzowa i do­
stępna w większości sklepów
chemicznych.

Za tydzień — dalsze zabiegi
wiosenne przy samochodzie.

YIDEOEKSPRES

Prime cut (Pierwsze cięcie)
reżyseria: Michael Ritchie

Wielka amerykańska rzeźnia. Oko
kamery śledzi proces technologicz­
ny, aby na dłużej zatrzymać, się
przy maszynie produkującej hot
dogi. Oto pewna partia kiełbasek
ma nieco inny wygląd. To właśnie
przez tę maszynę przechodzi kolej­
na ofiara porachunków między gan­
gami. W taki nieco szokujący spo­
sób rozpoczyna się ten film, które­
go atutem są niewątpliwie kreacje
ekranowych antagonistów: Lee Mar­
cina j Gene Hackmana. Rozrywka
jest dobra, choć mocna.

Futurę cop (Glina przyszłości, Mój
przyjaciel robot)
reż. Jud Taylor

Pewien policjant, nic o tym nie
wiedząc, przetestować ma robota
policyjnego. ■Policjant — bystrzak
niepospolity, już w połowie filmu
orientuje się z kim ma do czynie­
nia, w czym ewidentnie pomagają
mu obwody scalone sypiące się
spod obudowy kolegi. Całość filmu
zrealizowana jest właśnie na umy­
słowym poziomie owego policjanta.
Tej kasety lepiej do magnetowidu
nie wkładać.

(Hor)

,JElłe” — Po ogłoszeniu no­
minacji do Oskara wiele osób
było zdziwionych tym, że pa­
ni odpadła. Przed wywiadem
uprzedzano mnie: „Streisand
będzie w strasznym humo­
rze...".

B. Streisand — Ależ nie.
Wyniki naprawdę mnie nie
zaskoczyły. Mam wrażenie, że
cofnęłam się o parę lat do
tyłu, do chwili kiedy wcho­
dził na ekrany „Yentl” (film
był kilkakrotnie
do Oskara, ale
kie jest życie!

— Bohaterka,

prezentowany
nie ona). Ta-

Claudia Dra-
per zabiła mężczyznę. Próbu­
je się zrobić z niej wariatkę.
Ona zaciekle walczy o usta­
lenie prawdy. Jest pani pro-
ducentką 1 odtwórczynią głó­
wnej roli w filmie „Nuts”.
Wiem, że ta postać jest pani
szczególnie bliska. Co panią
porusza w tej kobiecie?

— Ona się niczego nie boi.
Bez względu na konsekwen­
cje jest gotowa na wszystko,
żeby tylko ujawnić prawdę.
To co lubię, to bezustanna
walka pomiędzy pozorami i
wewnętrzną prawdą. Ludzie

KRZYŻÓWKA nr 15
Poziomo: 7. w astronomii —

powstawaniu i rozwoju ciało

niebieskich, 8. tak kraje, jak
mu sukna staje, 9. dochód,
zysk, 11. stawiał piece, 13. o-

pasuje coś, 15. artysta miary
wzorcowej, 17. kraina w pd.
Szwecji, gł. miasto: Malmoe,
19. kosówka, 22. kotew, 25.
proszek do kwaszenia, 27. z

przysłowia: tak w nim, jak w

garncu, 28. nie stoi w miejscu,
29. robi beczki, 30. słynne „być
albo nie być”, 31. kilkupas-
mowa, do szybkiego ruchu.

Pionowo: 1. dawniej jar­
mark, dziś okazjonalny han­
del uliczny w stoiskach, 2.
kotlina, 3. do karmienia nie­
mowląt, 4. nimfy, rusałki, 5.
figowy dla skromności, 6. nie
aktor, ale występuje, 10. wła­
ściwy stan dopiero od jej stro­
ny się poznaje, 12. magazyn,
14. za mieszkanie, 16. tu, w

okolicy, mimo przegranej bit-

trąd zimnej
używa słów,
do jakiejkol-

• W wielu domach przyczyną konfliktów
staje się gazeta czytana przez pana w czasie
wspólnego posiłku.

• Jak często kobiety skarża się, że mąż
nie uważa za właściwe ogolić się do niedziel­
nego obiadu, bo „chce być na luzie”.

• Mąż chodzący po mieszkaniu w stroju
niedbałym też nie wzbudza entuzjazmu żo­
ny.

• Mężczyzna, który wygłasza zbyt wiele
krytycznych uwag (szczególnie podczas po­
siłku) zapewne jest człowiekiem niezbyt pew-

CYFRÓWKA
Nr 32

...to tak jak krzyżówka — z tą
różnicą, że zamiast haseł każda lite­
ra została zastąpiona cyfrą (imiona,
nazwy lub nazwiska i inne rzeczo­
wniki użyte są w pierwszym przy­
padku liczby pojedynczej). W dia­
gramie obok znajdują się litery, któ-

, re zostały użyte w cyfrówce, trzy z

nich są już umieszczone — aby dać
początek...

Rozwiązania należy nadsyłać do
16 kwietnia br. z dopiskiem „Cy­
frówka” nr 32. Wśród nadawców
prawidłowych odpowiedzi rozlosuje­
my 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE CYFRÓWKI
ZNR72„GK”

A—8,B —3,C —

16,E —23,F —19,G
H—21,I—14,J —10,K —

2,L —7,Ł —22,M —17,
N—1,O —11,P —20,R —

4,S —12,T —18,U —

W—24,Y — 9,Z —

Ó—25
Nagrody otrzymują: W. Brożek —

Biała, S. Wrona — Tylicz, T. Kożu-
chowicz — Bochnia, J. Sądowicz —

Smigno, A. Kotyza — Czajęczyce.

nie są zupełnie tacy, na ja­
kich wyglądają.

— Lubi ją pani być może
również dlatego, że jest do
pani podobna. Uchodzi pani
za kobietę bardzo silną, wpły­
wową, zdolną do wszystkiego,

żeby tylko zdobyć to, czego
chce.

— Ależ ja nie jestem ta­
ka! Wyobrażenie, jakie inni
mają o mnie, zawsze mnie szo-

pochwał, komplementów?
Proszę spróbować każdego dnia pochwalić ta­
kiego pana z kompleksami, a atmosfera
przy rodzinnym stole powinna ulec znacznej
poprawie. I jeszcze sprawa bardzo ważna, a

będąca również powodem domowych kwa­
sów: czy żona powinna gotować to, co mąż
lubi? Oczywiście, że tak. Przecież prawda to

znana, że najlepsza droga do serca mężczyz­
ny wiedzie przez żołądek. Z pewnością ulu­
bione danie przygotowane na kolacje w cza­
sie „cichych dni” będzie miłym ich zakoń­
czeniem.

Czy zwrócili Państwo uwagę, że w mał­
żeńskich kłótniach zazwyczaj prawdziwy po­
wód jest inny, niż ten o którym jest mowa?
W .każdym jednak przypadku starajmy się
mądrze dobierać słowa, nie używać napastli­
wego tonu. Ironia też nie jest dobra. Najle­
piej wykładać swoje racje rzeczowo i u-

przejmie. nie wracać do tego, co było, nie

roztrząsać win całego życia. I najlepiej, by
to „iskrzenie na łączach” było krótkie.

(LE)

kowało. Jestem osobą bardzo
wrażliwą, delikatną. Często
słabą. Wystraszoną. To praw­
da, że szybko się nie poddaję,
ale jestem bardzo uczuciowa
i łatwo mnie zranić do głębi.

— Czy nigdy nie była pani
zazdrosna o inną kobietę?

— Nie jestem zazdrosna z

natury, ani zawistna. Jeżeli
spotykam kogoś kto jest do-

— Teraz z kolei pani
starcza marzeń innym.

— Nie zawsze jest to

godne. Traktują mnie
przedmiot. Jak obrazek,
razkowi nie można zrobić
krzywdy. Ostatnio kiedy by­
łam w restauracji podeszła do
mnie jakaś kobieta, mówiąc:
„Pozwoli pani, że się pani
tylko przypatrzę”. Odmówi-

Barbra Streisand
bry, staram się mu dorównać.
Jeżeli jakaś kobieta jest pięk­
na, podziwiam ją.

— Dlaczego uprawia pani
kino?
■— Będąc dzieckiem niena­

widziłam świata takiego, ja­
kim był. Kino było dla mnie
ucieczkę. Mężczyźni byli u-

wodzcieiscy, kobiety — olśnie­
wające. Przeżywali wielkie hi­
storie miłosne. Chciałam być
postacią z filmu, nie aktorką.
Marzyłam, żeby być Scarlett
O’Hara, nie Vivien Leigh. By­
ła to moja ułuda, mój sposób
na szczęście.

łam. Spostrzegłam w jej o-

czach, że utraciłam wielbiciel­
kę. Sława to bardzo dziwna
rzecz.

— Powiedziała pani kiedyś:
„Gdy gram, nadal jestem ma­
łą dziewczynką, która pragnie
zadowolić swojego ojca”. Pani
ojciec już dawno umarł. Po
co robi pani to wszystko?

— Żeby pochwycić czas. Że­
by przeżyć samą siebie. Nie
lubię rzeczy, które się rozpa­
dają. Zrujnowanych domów.
Lubię to, co trwa. Gram, śpie­
wam dla potomności.

— Czy jest coś, co chcia-
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łaby pani mieć, a czego pani
nie będzie miała?

— Prawdopodobnie nie bę­
dę już miała dzieci...

— Dlaczego pewnego dnia
postanowiła pani już nigdy
nie wystąpić na scenie?

— Miłość publiczności nie
jest w stanie zastąpić miłości
drugiej osoby. Piosenka to ro­
la, która trwa trzy minuty.
Wolę tworzyć inne
Przeobrażać życie.

— Czy jest pani
szczęśliwą?

— Usiłuję uleczyć
czynkę, która ciągle jest we

mnie. Która nigdy nie zazna­
ła miłości. Która nie miała o-

parcia w rodzicach. Uczę się
robić ustępstwa. Jestem jak
ci Indianie, którzy tkając na­
rzutę, umyślnie robią błąd we

wzorze, aby nadać tkanipie
cechy ludzkiej indywidualno­
ści. W dniu, w którym przej­
dę to wszystko, będę zupełnie
szczęśliwa. Wreszcie będę ko­
bietą, jaką zawsze pragnęłam
być.

Na podst. „Eile” oprać.:
W. PSTRĄG-DWORZAŃSKA

światy.

kobietą

dziew-

wy i śmierci H. Pobożnego,
zahamowano pochód Tata­
rów, 17. nie dla pieszych, 18.
dawny podręcznik . gramatyki
łac., skasowany przez Komisję
Edukacji Narodowej, 20. orna­
ment z kunsztownie splecio­
nych wici roślinnych, 21. z

historii Polski: I — w 1772 r..

II—w1793r., III —w1795
roku, 23. skrót: Naczelny Pol­
ski Komitet Wojskowy, utwo­
rzony w Petersburgu w 1917
roku pod prezesurą W. Racz-
kiewicza, 24. znawca, którego
opinia rozstrzyga kompetent­
nie spór, 26. żołnierz lekkiej
jazdy z czasów Ks. Warszaw­
skiego (1813 r.), 27. sposób na­
ukowego postępowania.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 16
kwietnia br. (decyduje data
stempla pocztowego), z dopi­
skiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 15”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
rozwiązania, redakcja rozlosu­
je nagrody w postaci 10 ksią­
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 13

Poziomo: 7. poligrafia, 8.
niewola, 9. tydzień, 11. nuta,
13. akcept, 15. łodyga, 17. per-
kal, 19. ozdrowieniec, 22. wio­
sło, 25. nieład, 27. pnącze, 28.
list, 29. szaragi, 30. rysunek,
31. kończysko.

Pionowo: 1. pociecha, 2. po­
kost, 3. finanse, 4. kantata, 5.
migdał, 6. peleryna, 10. par-
tanina, 12. zakamarek, 14. pa­
szcza, 16. Oniegin, 17. parów,
18. lando, 20. miedziak, 21.
zaczepka, 23. igliwie, 24. ło­
trzyk, 26. dragon, 27. posoka.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

13, z

otrzy-
Kra-

Nowy
Stary

zadań w krzyżówce nr

1988-03 -26, 27, książki
mują: H. Sowińska —

ków, J. Samoder —

Sącz, M. Bazielich —

Sącz, D. Wąs — Skawina, _W.
Miciński — Łódź, A. Jarosiń­
ska, J. Kociołowski, J. Szta­
chetko — Bochnia, J. Szafran,
B. Mołek — Rabka.

Nagrody wyślemy pocztą.

Zderzenia Wielokrotnie w domu rodziny C. zjawiał się mi­
licyjny radiowóz wezwany tu na tzw. interwencję.
Milicjanci z reguły zastawali jednak oboje pijanych
współmałżonków dochodząc do wniosku, że w ta­
kiej sytuacji jakiekolwiek próby mediacji z ich stro­
ny nie mają żadnego sensu. W końcu skoro piła
także Ewa C., to w tej swojej części ponosiła winę
i za awantury, i za wzajemne okładanie się pięścia­
mi.

W lutym 1987 roku Ewa C. została matką. Przyj­
ście na świat syna nie zmieniło na lepsze stosun­
ków w tym małżeństwie, a wręcz przeciwnie. Ry­
szard C, twierdził, że dziecko nie jest jego, gdyż —

przekonaniu, że ta suma powinna wystarczyć na

przyzwoite utrzymanie rodziny. Ewa C. jednak'—
tak przynajmniej twierdzi jej mąż — w dalszym
ciągu nie wywiązywała się należycie ze.swych obo­
wiązków, w dalszym ciągu, zaniedbywała dom.

1 września pracował przy kopaniu dołów pod
grobowce na cmentarzu w Grębałowie. Z okazji
imienin kolegi mocno zaprawił się alkoholem; tak
mocno, że trzeba było go odwozić do domu leżące­
go na furmance. Gdy trochę przyszedł do siebie
stwierdził, że żony nie ma w domu. Wróciła wie­
czorem nietrzeźwa. Zapytał o kolację. W odpowiedzi

ż TEMIDĄ

Akta tej sprawy zawiera-
ją m. in. sekcyjne zdjęcia
27-letniej Ewy C. Ciało ko­
biety pokryte jest dziesiąt­
kami zasinień, których
ilość i rozmiar najlepiej
świadczą z jakim zapamię­
taniem i z jakim okrucień­
stwem Ewa C. była bita; z

zapamiętaniem i okrucień­
stwem zakończonym śmier­
cią.

Ryszard i Ewa C. zawarli
małżeństwo przed ośmioma
laty. Ona wówczas ledwie
19-letnia dziewczyna — on

dojrzały 27-letni mężczyz-
£ na. Zamieszkali w rodzinnym domu Ewy C. w pod-
~ krakowskiej Luboczy. Po pierwszych uniesieniach,
£ po pierwszych fascynacjach przyszła proza życia.
S W przypadku tego małżeństwa proza, niestety, zna-
£ czona alkoholem.
£ Zwykle jest tak, że to on sięga po kieliszek, że
5 to on zaniedbuje rodzinę, że to jego postawa pro-
£ wadzi do niebezpiecznych konfliktów. Zwykle nie
”

znaczy jednak, że zawsze. Bo oto okazało się, że
S inklinacje alkoholiczne zdradzał nie tylko Ryszard
B C. lecz także jego żona. Bywało, że w przykładnej
~ zgodzie opróżniali kolejne butelki, bywało jednak,
» że wypita wódua prowadziła do awantur i rękoczy-
E nów. On w chwilach refleksji zarzucał towarzyszce
S życia, że ta pije za dużo i zaniedbuje dom — ona

5 z kolei utrzymywała, iż mąż daje jej za mało pie­
gi niędzy.
"" ■ t —
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Chciałem ją ukarać
tak przynajmniej utrzymywał nie podając racjonal­
nych przesłanek swojego przekonania — on nie mo­
że mieć dzieci. A więc podejrzenie o zdradę, a więc
kolejna przyczyna do awantur.

Gdyby racjonalnie podchodzili do kumulujących
się rozdźuńęków, gdyby stać ich było na analizę te­
go tak nieprawidłowego współżycia, to musieliby
dojść do wniosku, że jedynym sensownym rozwią­
zaniem jest rozwód. Niestety takiej analizy nie prze­
prowadzili, dalej tkwiąc w tym swoim małżeńskim
piekle. Aż przyszedł ten tragiczny dzień 1 września
1987 roku zakończony śmiercią Ewy C. i aresztowa­
niem jej męża.

Przed kilku laty Ryszard C. zwolnił się z tzw.
państwowej posady przenosząc się do prywatnego
zakładu. Dawał teraz żonie 60 tys. zł miesięcznie w

usłyszał, że nic nie dostanie, gdyż nie ma pienię­
dzy. Wpadł w szał. Zaczął bić.

Ciosy zadawane pięściami, kopniakami, wreszcie
uderzenia pasem zakończonym metalową sprzączką.
Przestał bić gdy — jak to określił — bardzo się
zrpęczył. Zostawił leżącą na podłodze kobietę, a sam

położył się do łóżka. Zasnął.
W nocy obudził go płacz dziecka. Dopiero teraz

zainteresował się żoną. Nie było żadnych złudzeń
— Ewa C. nie żyła. Poprosił sąsiadkę o opiekę nad
niemowlęciem, a sam poszedł do pobliskiego te­
lefonu. Oficera dyżurnego DUSW Kraków — No­
wa Huta zawiadomił o tym, co się stało. Spokojnie
czekał na przyjazd milicji.

Nie będziemy wymieniali szczegółowych uszko­
dzeń ciała denatki stwierdzonych przez milicję, od-

notujemy tylko, że przyczyną śmierci kobiety stały
się "...rozległe obrażenia całego ciała, a w szcze­
gólności gło^cy z wylewem krwawym podoponowym
i do komór mózgu”.

Został poddany badaniom psychologicznym i
psychiatrycznym. Biegli stwierdzili u Ryszarda C.
ograniczone uszkodzenie mózgu, charakteropatię,
prawdopodobnie wskutek przewlekłego toksyczne­
go działania alkoholu oraz przebytych urazów cza­
szki. Charakteropatia powodowała stosunkowo ła­
two występujące zachowania agresywne, słabo kon­
trolowane. Ryszard C. konkludowali biegli "...za­
rzucanego mu czynu dopuścił się mając znacznie
zmniejszoną zdolność kierowania swoim postępowa­
niem".' To toksyczne działanie alkoholu jest ceną
płaconą za zbyt częste sięganie po kieliszek, jest
tragicznym następstwem opilstwa, z którego Ry­
szard C. jak zresztą wielu mu podobnych, gdy jest
jeszcze czas, nie chcą sobie zdawać sprawy.

W trakcie
stwierdził m. in.:
bicie doprowadzi do śmierci mojej żony. Chciałem
ją tylko ukarać, ale nie chciałem jej zabić. Bardzo
żałuję, że do tego doszło". Żal ten nie ma większe­
go znaczenia wobec faktu tak tragicznego zgonu
młodej kobiety.

Sąd Wojewódzki w Krakowie, któremu przewod­
niczyła sędzia Elżbieta Sadzik po analizie materiału
dowodowego i uwzględnieniu wszystkich okoliczno­
ści łagodzących skazał Ryszarda C. na karę 12 lat
pozbawienia wolności. Wyrok ten nie jest prawo­
mocny.

przewodu sądowego Ryszard C.
„nie wyobrażałem sobie, że to po-

JANUSZ HAŃDEREK

Chamstwo jest plagą spo­
łeczną, plagą rozszerzającą
się w ośtatnich latach. W
„KULTURZE” dyskusja o

przyczynach zjawiska, pró­
ba postawienia diagnozy
tej choroby i rozmowa o

ewentualnych możliwoś­
ciach walki z nią. Prof. dr
Brunon Hołyst, przewodni­
czący Polskiego Towarzy­
stwa Higieny Psychicznej:
Dla człowieka niekompe­
tentnego, o niezasłużonym
awansie, sprawowanie
władzy jest w dużej mierze
udręką —• czuje się on

przecież niepewnie na sta­
nowisku, to zaś wywołuje
w nim niepokój i lęk, a w

konsekwencji nieraz silną
agresję. Szuka zatem spo­
sobów jej rozładowania (...)
Znam chamskich przełożo­
nych, którzy w ogóle nie
rozmawiają ze swoimi pod­
władnymi (...) Chamstwo
generuje fałsz. Innymi sło­
wy: chamstwo sprzyja mó­
wieniu nieprawdy. Istnie­
nie chamstwa jest wyni­
kiem braku prawdy, braku
prawdziwych i prawidło­
wych reakcji. Lech Wit­
kowski, adiunkt w Insty­
tucie Nauk Społecznych
UMK w Toruniu: Trzeba
koniecznie powiedzieć o ja­
kości polityki wobec życia
publicznego w Polsce. O
mechanizmie utrzymywania
się skostniałych układów,
Trzeba dobijać się o kry­
teria — o interes społecz­
ny, aby o jakości życia pu­
blicznego decydowało mo­
rale, a nie interes jakich­
kolwiek „układów”.

SZKOŁA ZA 15 TYSIĘCY
MIESIĘCZNIE

Mamy prywatne przed­
szkola, powstała propozycja
stworzenia prywatnych
szkół podstawowych (15
tysięcy miesięcznie — do­
żywienia, dobry nauczy­
ciel, opieka lekarska, nauka
w grupach 15—20 osób).
„PRAWO I ŻYCIE” przed­
stawia dwugłos w tej spra­
wie. Argumentem przeciw
jest elitarność finansowa
szkół, utrwalanie snobiz­
mu, co w konsekwencji
podzieli uczniów na lep­
szych i gorszych, tworząc
nowe konflikty. Za — dać
ludziom kilka ofert na ży­
cie, niezgoda na równanie
w dół, stworzenie innej, nie
obciążającej tak mocno

psychicznie i fizycznie ucz­
nia szkoły. Pomysł już w

zarodku budzi kontrower­
sje. Nic dziwnego — pry­
watna szkoła nie będzie an­
tidotum na bolączki oświa­
ty powszechnej, co najwy­
żej uratuje przed ich kon­
sekwencjami
niów.Acoz

grupę ucz-

resztą?

REFORMA NIE LUBI
DZIECI

Przez kilkadziesiąt lat
rodzice płacili jedynie za

„kawałek” dziecięcego kaf­
tanika, a kupowali cały —

reszta złotówek pochodziła
z państwowej kiesy. Jeszcze
niedawno były programy
operacyjne i rządowe, któ­
re osłaniały produkcję
dziecięcą. Dziś zakłady roz­
licza się z rentowności, a

pracownicy liczą złotówki.
Kto żyw, ucieka od pro­
dukcji odzieży dla dzieci,
bo jest to nierentowne.
Utrzymywana kiedyś poli­
tyka prospołeczna państwa
kłóci się dziś z zasadami
reformy, ale czy powinno
to oznaczać puste półki,
brak dresów dla przed­
szkolaków czy sukienek dla
nastolatków? Dlaczego re­
forma nie lubi dzieci i czy
można znaleźć na to lekar­
stwo? — zastanawia się
Grażyna Wróblewska w

„KOBIECIE I ŻYCIU”.
PONADTO PRZECZY­

TALIŚMY: O w „POLI­
TYCE” fragmenty obszer­
nego wspomnienia pt.
„Stalin nam ojcem” Roma­
na Bortnowskiego. Dzie­
ciństwo autora upłynęło w

środowisku działaczy KPP;
tekst opatrzony dedykacją
„Mojemu Ojcu i mojemu
Ojczymowi — zamiast epi­
tafium na nie istniejących
nagrobkach Ich niezna­
nych mogił”. 9w„FO­
RUM” o jednym z najwięk­
szych fizyków teoretycz­
nych świata, 46-letnim
Stephenie Williamie Haw-
kingu (Choroba, która li­
czyniła go prawdziwym
więźniem własnego ciała,
nie naruszyła w najmniej­
szym stopniu jego odwagi i
poczucia humoru, swobody
i fantazji jego intelektu.
Nie panuje on nad więk­
szością swoich mięśni, nie
może sam się ubrać i jeść i
wymaga 24-godzinnej opie­
ki pielęgniarskiej) 9 w

„TYGODNIKU KULTU­
RALNYM”. reportaż „Jak
się umiera w Mońkach”
(Marzena Boguszewicz ży­
ła 15, Iwona Samole] żyta
lat 17, Grzegorz Olechow­
ski żył lat 16. W Mońkach
umiera się młodo. Nie zda­
jąc matury. W listopadzie).


